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Na marginesie programu inwestycyjnego
Redakcja „Narodu i Wojska" zwró

ciła się do mnie 'z prośbą o om ów ie
nie w  krótkości przemówienia M ini
stra Skarbu inż. E. Kwiatkowskiego na 
posiedzeniu komisji specjalnej do 
spraw pełnomocnictw. Expose p. W i
cepremiera doczekało się szeregu o- 
mówień na łamach prasy codziennej i 
perjodycznej, ograniczę się w obec te
go jedynie do kilku punktów, które 
czytelnikom „Narodu i Wojska" mogą 
ułatwić zorjentowanie się w skompli
kowanych zagadnieniach obecnej sy
tuacji gospodarczej, wymagających 
wyczerpującego traktowania.

Zarówno konieczność obrony 
państwa, jak i onanowania sytua- 
cii wewnętrznej, przedewszyst
kiem masowego bezrobocia, wv< 
maga obok uwzględnienia czvn- 
ników koniunkturalnych także 
czynników t. zw. „struktural
nych". Stało się więc dobrze, iż 
kierownik polityki gospodarczej 
państwa poza szeregiem aktual
nych i doraźnych środków, sto
sowanych dla usunięcia najbar
dziej palnych zaognień. znalazł 
czas i miejsce dla póiścia wresz
cie na drogę trwaliszei poprawy. 
Jego Plan czteroletni robót inwe
stycyjnych iest, jak na nasze sto
sunki. znacznym krokiem na
przód w ustaleniu i miejmy na
dzieję w wykonaniu pełnego pla
nu. zakreślonego na dalsza metę.

N ie mieliśmy dotąd niestety 
możności — zajęci ustawicznie 
zażegnvwaniem najbardziei pil
nych konfliktów — „odetchnię
cia pełną piersią", co po przetłu
maczeniu na język gospodarczy 
znaczy: wygotowania dobrze
przemyślanego planu polityki 
ekonomicznej na okres dłuższy, 
tak, jak  to  uczynił cały szereg 
państw europejskich i zamor 
slkich nietylko ..totalnych". a'e 
hołduiacych zasadom mniej lub 
wiecej liberalistycznym-

Co więcej, brakło nam nietyl
ko planów , na poszczególnych 
odcinkach, wyczerpująco opra
cowanych, lecz podstaw  zarów 
no finansowych, ijiak i organiza
cyjnych dla ich konsekwentnego 
i ciąełego W ykonania. K to zna 
nietylko z pism. ale i z naoczne
go przyjrzenia się nasze roboty 
publiczne w rozmaitych okresach 
czasu, ten musi stwierdzić, iż po
mimo wielkiego wysiłku i dobrej

woli nie wykorzystaliśmy w całej 
pełni tych danych i korzyści, ja
kie powinny inwestycje przy
nieść nietylko bezrobotnym, ale 
i całemu życiu gospodarczemu, 
kulturalnem u, i państwowemu, 
cierpiącym wielce pod obuchem... 
brali cu dróg, meljoracyj, urządzeń 
sanitarnych i komunalnych i t. d.

Hasło robót publicznych, jako 
inwestycyj, niezbędnych w na
szych warunkach wobec zanie
dbań wielowiekowych na skutek 
także i głównie braku niepodle
głości, jest dziś uznane niemal 
przez wszystkich. Naw et zwolen
nicy deflacji muszą się zgodzić z 
tem, iż niepodobna prowadzić na 
dłuższy dystans produkcji i obro
tu, ,nie mówiąc już o spożyciu, 
na pew nym  poziomie bez dróg 
lądowych i wodnych, urządzeń 
elektryfikacyjnych i gazyfika
cyjnych, bez tych zdobyczy te 
chnicznych i gospodarczych, 
k tóre inne narody  i państw a da
wno już u isiebie zrealizowały, 
konkurując z inami dzięki temu 
o wiele skuteczniej.

Natom iast niemniej ważkie za
gadnienie, jak sfinansować i jak 
organizacyjnie najracjonalniej 
wykorzystać inwestycje publicz
ne, uruchomione w celach zwal
czania bezrobocia, nie doczekało 
się dotąd nietylko powszechnej 
jednomyślności, lecz należy to 
stwierdzić, z naciskiem: 1-ężą się 
w tym kierunku najnieprawdo
podobniejsze pomysły,, świadczą
ce o zupełnym dyletantyzmie i 
lekkomyślności traktowania, ce
chującej niestety szereg wystą
pień w doniosłych sprawach eko
nomicznych i społecznych.

W iceprem jer Kwiatkowski za
powiedział walkę z tego rodzaju 
nastawieniem; zarówno sam plan 
uruchomienia wielkich robót pu
blicznych w pewnej celowej ko 
lejności, jak i ich sfinansowanie, 
oraz organizacja i wykonanie 
muszą być opracowane z maksi
mum sumienności i odpowie
dzialności, przyczem nie można 
całego zadania spychać na rząd, 
lecz we wszystkich tych pracach 
muszą być wyzyskane organiza
cje samorządu gospodarczego i 
terytorjalnego, dobrowolnych i

przymusowych organizacyj rol
nictwa, przemysłu, rękodzieła i 
t. d. dalej istniejących instytutów 
naukowych, sił fachowych i t. d.

Nie jesteśmy zwolennikami 
zbyt niewolniczego naśladowania 
wzorów obcych, które nie zawsze 
dają się zastosować do naszych 
warunków, zupełnie szczegól
nych, niemniej wiele mogą tu  wy
jaśnić materjaly, jakie zebrano w 
tych zagadnieniach w szeregu 
państw europejskich i zamor
skich, celem nietylko ulżenia co
raz bardziej rosnącym masom 
bezrobotnym, lecz także poprawy 
trwałej i ciągłej gospodarstwa na
rodowego i co za tem idzie, siły 
obronnej państwa. Każdy budżet 
roczny państwa i samorządu te
rytorjalnego musi być u nas od
tąd na usługach wykonania wiel
kiego planu robót inwestycyj
nych.

O becny iplan 4-letni jest tylko 
częścią tych niezmiernie pilnych 
prac, jakie czekają Polskę i jej 
gospodarstwo narodowe. Zapo
wiedź sfinansowania 4-letniego 
planu inwestycyjnego szeregiem 
środków , wskazanych w  prze
mówieniu rwicepremjera Kw iat
kowskiego, obudziło w prasie 
pewne wątpliwości; jest jasne, 
iż nie m am y zbyt wiele do w y
boru  możliwości racjonalnego 
sfinansowania „czterolatki" in
westycyjnej, z drugiej strony je
dnak musi być uczyniony m oż
liwie w ydatny w ysiłek celem 
zwalczenia dotychczasowego 
marazmu i całe 'zagadnienie 
sprowadza się 'do tego, by nie 
zmarnowano ani jednego grosza 
z tych olbrzymich, jak na nasze 
stosunki, sum, przeznaczonych 
na inwestycje.

Jak wykazały badania w pań
stwach zachodnich, inwestycje 
wracają się w najgorszym w y
padku do dwóch trzecich w ydat
ków na roboty publiczne, chodzi 
tylko o racjonalny dobór takich 
prac, które zapewniają m aksy
malne wyzyskanie danych przy
rodniczych i ekonomicznych, jak- 
najwyższy obrót, oraz rentow 
ność, daleką jednak od spekula
cji. D obór robót publicznych nie 
był dotąd u nas szczególnie

szczęśliwy, podobnie ich kolej
ność, 'z tą  chwilą jednak, gdy za
pewnimy naszym robotom pu 
blicznym ich maksymalną w y
dajność gospodarczą pod wzglę
dem wzmożenia obrotów trw a
łych, nawet w najcięższych w a
runkach, kosztem wielkich ofiar 
zebrane fundusze na te cele, nie
tylko nie pójdą na marne, ale po
zwolą nam osiągnąć ten stopień 
polepszenia sytuacji gospodar
czej, jaki widzimy w szeregu 
państw obcych.

Jest tu pewna analogja-z dzie
dziną spożycia, to ostatnie trzy
ma się u nas dlatego tak niezwy
kle nisko w zakresie cukru, żela
za, węgla i t. d., iż potrzeby na
sze, t. j. przedewszystkiem lud
ności włościańskiej i rzemieślni
czej nie rozwinęły się w sposób, 
jaki widzimy w innych pań
stwach, od nas bogatszych. R o
snące potrzeby stwarzają wyso
kie obroty, dobrobyt, oszczędno
ści i majątek, dochód społeczny 
zależny jest w całej pełni od sto
py  życiowej, która nie może po 
zostawać przez dłuższy okres na 
poziomie na wpół prymitywnym.

W ielki plan inwestycyjny, w y
konywany stale i wytrwale bez 
względu na każdorazowo zmien
ną sytuację gospodarczą i finan
sową, będzie właśnie tym  pierw
szym zaczątkiem, obok kultury  i 
oświaty, który stworzy nam pod 
stawy dla wzrostu spożycia. Stąd 
nie pow inniśm y „równać w dól" i 
tak już niesłychanie niskich po 
ziomów naszych potrzeb gospo
darczych i technicznych, lecz ra
czej tak, jak czynią to  inne na
rody  i państw a, podciągać u- 
miejętnie, bez naruszenia rów no
wagi potrzeby i 'stopy życiowe 
w szystkich w arstw  „wgórę".

Rząd wziął na siebie wielkie i 
odpowiedzialne zadania. Jak za
wsze u nas wykonanie jest nie
równie trudniejsze, niż samo po 
stawienie i opracowanie proble
mu zatrudnienia bezrobotnych 
i uruchomienia robót publicz
nych. Chwila dojrzała jednak po 
szeregu bolesnych doświadczeń, 
by realizacja stanęła na poziomie, 
godnym potężnego państwa i 
pracowitej oraz zdolnej ludności.
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W ŁO DZIM ERZ BZOW SKI

Lud wiejski — wielka armja rezerwowa
kolenie wsi musi zdobyć te ce
chy charakteru, które decydują 
o zwycięstwie w najcięższej wal
ce. N ietylko chodzi o wyższy 
poziom oświaty na wsi, ogólnej, 
rolniczej, nietylko o zapalne ser
ce, o ten Imotor uczuciowy, „zni
kom y twór, a przecież funda
ment... kiedy w żarze zacznie 
bić“ , ale nadewszystko o tęgie 
charaktery. Życie wiejskie jest 
piękne: kukułka, słowik, pastu
szek z fujarką, szumiące zboże, 
...ale jakże dla wielu twarde.

N a naradzie w sprawie kultu
ry wsi wiele debatowano o mło
dzieży. I o opiece nad dziećmi w 
wieku przedszkolnym, —  i © pe-

akcji przysposobienia spółdziel
czego. Zapewnić bowiem można 
przez tę akcję poważny przy
pływ do spółdzielczości młodych 
wyrobionych społeczników.

Ustalono także na naradzie, że 
wychowanie fizyczne i przyspo
sobienie wojskowe musi stać się 
udziałem całej zorganizowanej 
młodzieży wiejskiej; winno być 
ono prowadzone przy fachowej 
pomocy czynników wojskowych, 
oraz samorządu, który powinien 
dostarczyć środków technicz
nych wychowania fizycznego. 
W ielki nacisk położono na to,

Były premjer, p. M inister M a
rjan Zyndram-Kościałkowski, w 
swojem wystąpieniu w Sejmie, 
w lutym  b. roku, w sprawach 
rozwoju kultury  wsi powiedział 
m iędzy innemi:

...„Na płaszczyźnie walki o podnie
sienie i poprawę naszego stanu gospo
darczego — i na płaszczyźnie zdecydo
wanej akcji o  podniesienie i rozsze
rzenie pracy kulturalnej widzę natu
ralne ujście dla energji i ambicji całego 
społeczeństwa i dla aktualnych prac 
Rządu"...

...„Trudności i skomplikowanie zaga
dnienia w si nie mogą być przezwycię
żone inaczej, jak za pomocą wydatnego 
podniesienia kultury wsi"...

...„Rząd zdecydowany jest wznowić 
i wzmóc pracę nad podniesieniem po
ziomu życia wiejskiego i kultury wsi. 
Jako pierwszy krok w  kierunku reali
zowania szeroko pomyślanego planu 
pracy w  dziedzinie izagadnień mobili
zacji kultury, przystąpiłem już do 
przygotowania dużej konferencji na te
mat kultury wsi...“

Ówczesne przemówienie sej
mowe P. M inistra Rolnictwa i 
R. R. Juljusza Poniatowskiego 
podkreślało również wielką wa
gę zagadnień, związanych z pod
niesieniem kultury wsi:

...„Mamy prawo powoływać się nia 
wielki testament Marszałka, który prze
chowuje się w tradycji wielokrotnie do 
nas dochodzącej, tradycji ustnej, na 
proste z  Jego strony stwierdzenie, że 
jeżeli któraś warstwa wymaga bezpo
średniej i silnej pom ocy państwa, to 
właśnie chłopi, bo ci — sami rady so
bie bezpośrednio nie dadzą. Trzeba 
dopom óc im wyjść na światło. I dla
tego przywiązuję kolosalną wagę do 
oświadczenia, złożonego w imieniu 
Rządu przez Pana Premjera, że niie 
traktuje zjawiska życia rolniczego pod  
znakiem tylko zażegnania klęski kryzy
su, że Rząd staje do pracy nad roz
wiązaniem całości zagadnień życia wsi i 
jej kultury, do pracy nad związkiem  
wsi z Państwem".

Zapowiedź w sprawie zasady 
nad rozwojem kultury wsi zosta
ła zrealizowana już przez Rząd 
gen. Składkowskiego, który  mó
wił:

...„My dosyć mamy w Polsce i bo
haterstwa i wytrwałości w  biedzie. 
Przekonaliśmy się, że ło  umiemy. A le  
nam potrzeba obecnie nie głodnych sy
nów  chłopskich, którzy biją bolszewi
ków, ale sytych synów  chłopskich, 
którzy będą biedę we wsi bili, którzy 
potrafią stworzyć taką Polskę, by nie 
była matką, mogącą tylko uścisnąć swe
go syna, lecz któraby dała jeść swemu 
synowi.

D latego Rząd przykłada wielkie zna
czenie do obecnej konferencji".

K tóryś z profesorów ludo
znawców powiedział, że lud wiej
ski jest kapitałem zakładowym 
narodu.

Pisząc w organie Federacji 
Związków Obrońców Ojczyzny 
— dać można inne trafne porów
nanie: lud wiejski jest wielką ar- 
mją rezerwową narodu w aktual
nej walce o utrwalenie politycz
nej i gospodarczej niepodległości 
państwa. Arm ja ta już idzie na 
front, ale jeszcze niecała, gdyż 
nie jest dostatecznie uzbrojona, 
ani wyćwiczona. Szturmowe od
działy m łodych — rwą się do 
walki i idą stopniowo na linję 
ognia.

Zagadnienie ku ltu ry  wsi za
wiera w sobie treść bardzo ob
szerną. Co to właściwie znaczy: 
podnieść kulturę wsi? Rozdziel
my to  pojęcie „kultura" na skła
dowe części. M ożem y mówić o 
kulturze gospodarczej. N a wsi 
będzie to przedewszystkiem po

ziom rolnictwa i przemysłu cha
łupniczego. O d stopnia kultury 
materjalnej zależy głównie sto
pień odżywiania się wsi — tak 
bardzo niedostateczny naogół. 
A  zdrowie fizyczne mas wiąże 
się z obronnością państwa. Ó d 
kultury gospodarczej wsi zależy 
i zdrowotność, czynnik także 
olbrzymiej wagi. Bieda nie sprzy
ja rozwojowi innych stron kultu
ry  wiejskiej, a więc życia ducho
wego, społecznego, co więcej — 
zatrzymuje rozwój przywiązania 
mas wiejskich do własnego pań
stwa niepodległego. Dlatego, 
walka o lepszy byt wsi jest zaga
dnieniem państwowem wielkiej 
miary.

Mówiąc o kulturze wsi, może
my mieć na myśli stronę ducho
wą życia wiejskiego, lub poziom 
społecznych form współżycia i 
współpracy ludności wiejskiej.

I powiedzmy odrazu: wzajem
na zależność od siebie poszcze
gólnych odłamów kultury wiej
skiej jest niewątpliwa i bardzo 
mocna. Nie można szybko roz
winąć materjalnej kultury  wsi; 
nie wpływając jednocześnie na 
duchową i społeczną stronę ży
cia wiejskiego. I oczywiście od
wrotnie. A  więc plan pracy nad 
rozwojem kultury wsi musi być 
wszechstronny.

Pod tym kątem widzenia pra
cowała ostatnia narada.

Największy nacisk położono 
na sprawy związane z wychowa
niem młodego pokolenia wsi. 
Jakżeby inaczej! Przecież to czło
wiek ma panować nad życiem; a 
przynajmniej brać się z niem za 
bary i walczyć. Postawa do ży
cia — to połowa zwycięstwa. 
W ieś, biorąc masowo, ma w 
swojej psychice przewagę bier
ności, a nie bojowych cech cha
rakteru. Nie jest to jej winą, ale 
faktem jest napewno. M łode po-

N a pobojowisku z Powstania Sty
czniowego pod wsią (Boruczą (pow. 
radzymiński), w  odległości 10 km. 
od Tłuszcza, stanął pomnik na m ogi
le 18 powstańców, którzy dnia 25 
marca 1864 r. ,po krwawej bitwie z 
moskalami, polegli, tam, osaczeni przez 
kozaków.

Ludność okoliczna przez przeszło. 
70 lat pielęgnowała tradycję kultu te
go bohaterstwa, dając temu wyraz na
wet w czasach najgorszego ucisku 
podczas niewoli rosyjskiej, kiedy no
cą i ukradkiem składano kwiaty na 
mogile powstańców. W  wolnej Polsce 
mieszkańcy całej gminy M iędzyleś, do 
której Boruscza należy, rozpoczęli z 
własnej inicjatywy zbierać składki na 
budowę kamiennego pomnika ku czci 
poległych powstańców, a komitet 
miejscowych gospodarzy z wójtem 
gminy p. Feliksem Dudzikiem i sekre
tarzem Janem Gawlińskim na czele 
doprowadził to piękne dzieło do koń
ca.

Na uroczystość poświęcenia tego 
pomnika dnia 14 b. m. przybyło z 
Warszawy dwoje weteranów 1863 r.

ziomie nauczania w szkołach po
wszechnych, i o organizacjach 
dla młodocianych (15—18 lat) w 
celu niedopuszczenia powrotne
go analfabetyzmu i o pogłębia
niu pracy i szerszym zasięgu or
ganizacyj młodzieżowych. W al
ka o kulturę wsi to nie jest jedna 
bitwa, to wieloletnia wojna. 
W arto  zwrócić uwagę na nastę
pującą tezę z narady:

„Nawiązując do żywej tradycji 
udziału m łodzieży wiejskiej w  ruchu 
niepodległościowym , organizacje m ło
dzieży wiejskiej wińmy krzewić na wsi 
poczucie łączności wsi z całym naro
dem i zrozumienie zbiorowej odpow ie
dzialności za wspólny warsztat pracy i 
postępu, którym jest silna i na własnym  
wysiłku oparta Polska".

W iele debat poświęcono i za
gadnieniu społecznego życia wsi. 
Stwierdzono ponad wszelką wąt
pliwość, że

...„obecne warunki gospodarcze i 
społeczne sprawiają, że jednostka go
spodarująca może osiągnąć pełny wynik  
dopiero przy zespoleniu działania w 
całym szeregu dziedzin".

Za najbardziej odpowiadające 
formy działania wsi należy uznać 
—obok ogólnych organizacyj 
rolniczych — samorząd i spół
dzielczość. W  szczególności po
łożono nacisk na gruntowne 
przygotowanie rozpoczętej już

pp. Fabjanowska i Mi.lczarski pod o- 
pieką przedstawicieli Tow. Przyjaciół 
W eteranów pp. M. Malewskiej i inż. 
Kraskowskiego — oraz starosta ra
dzymiński p. Morawski, poseł Kielak, 
komendant powiatowy P. P. p. Kar
czewski, prezes Straży Pożarnej p. 
Wilamowski na czele oddziału z Tłu
szcza z orkiestrą — wreszcie liczne 
organizacje ze sztandarami, młodzież 
szkolna i kilka tysięcy okolicznej 
ludności.

Po mszy polowej ks. Roguski, pro
boszcz z Kłębowa, dokonał poświęce
nia pomnika i w ygłosił gorące prze
mówienie — poczem odbyła się defi
lada Straży pożarnej i innych organi- 
zacyj oraz banderji konnej przed p. 
starostą i weteranami.

Na zakończenie młodzież szkolna 
odegrała na scenie ipodi golem niebem 
sztukę patriotyczną na tle r. 1863, po
łączoną z deklamacjami, śpiewami i 
orkiestrą.

Przybyłych gości podejmowali ser
decznie pp. Daleccy, właściciele ma
jątku Tadeuszów.

aby najzdolniejsza młodzież 
wiejska miała dostęp do średnich 
i wyższych zakładów nauko
wych.

N a naradzie poświęcono wiele 
uwagi sprawie udziału kobiet 
wiejskich w pracach nad rozwo
jem kultury wsi. W iejskie orga-* 
nizacje kobiece powinny mieć na 
widoku przedewszystkiem cele 
wychowawcze, to jest dbać o 
kształcenie duchowe swych 
członkiń. Położony był duży na
cisk na dobrą organizację pracy 
kobiet, aby mogły one lepiej 
spełnić swoją rolę w rodzinie, 
podnosić kulturę życia codzien
nego, warunki higjeniczne i t. p.

Przygotowanie działaczy i pra
cowników na terenie wiejskim; 
ich dokształcanie, studjowanie i 
pogłębianie metod pracy nad 
podniesieniem wsi — wszystkie 
te ważne sprawy znalazły swój 
wyraz w naradach.

Szczególny nacisk położony 
był na znajomość zagadnień wiej
skich wśród pracowników agro- 
nomji społecznej, oświaty poza
szkolnej i t. p. Całe społeczeń
stwo musi mieć szacunek dla 
kultury ludowej, aby lud także 
był przekonany o wartości pier
wiastków swej kultury dla kul
tury  narodowej.

Czy w dziedzinie poezji, w 
dziedzinie muzyki twórczość na
szych wielkich artystów nie czer
pała obficie ze skarbnicy kultury 
ludowej? W ieś musi rozumieć, 
że jej wysiłek zbiorowy, w cało
kształcie wysiłków narodu dla 
siły państw a i przyszłości naro
du — posiada wielką wagę i jest 
ceniony przez całe społeczeń
stwo. N a tem tle rozwinie się 
zdrowa ambicja ludności wiej
skiej i świadomość więzi z całym 
narodem.

Dwa będą najbardziej realne 
wyniki narady. Powstanie Insty
tu t K ultury W si, jako placówka, 
badająca metodami naukowemi 
zagadnienia kultury wiejskiej i 
m etody prac kulturalnych na 
wsi. Urzeczywistnione będzie 
bardziej planowe i zharmonizo
wane działanie urzędów pań
stwowych i samorządu w spra
wach, związanych z kulturą wsi.

Ludność wiejska musi jednak 
docenić, że zagadnienie wsi pol
skiej nie może być rozwiązane 
tylko wysiłkiem od góry. Decy
dującym właśnie jest tu wysiłek 
od dołu. Z tego punktu  widzenia 
sprawa odpowiedniej ilości i w y
sokiego poziomu przodowników 
życia wiejskiego wysuwa się na 
plan pierwszy.

Lud podwarszawski ku czci roku 1863
Pomnik na grobie 18 powstańców 

w okolicy Tłuszcza



Sztandar pracy — sztandarem ideowym Polski
Z przemówienia posła red. Wojciecha Stpiczyńskiego na plenum Sejmu dnia 17.VI.36.

W niesiony przez p. premjera gen. 
Sławoja Składkowskiego, na pierw- 
szem plenarnemi posiedzeniu nadzwy
czajnej sesji sejmowej., projekt pełno
mocnictw dla Rządu na okres letni, 
był w dn. 10 b. m. tematem obrad spe
cjalnej komisji sejmowej.

Posiedzenie zagaił przewodniczący 
poseł Sowiński, oddając głos sprawo
zdawcy projektu pos. Sikorskiemu.

Następnie zabrał głos p. Wicepre- 
mjer Kwiatkowski, którego exposg o- 
mawia nasz artykuł wstępny, poczem  
przemawiali posłow ie: Sowiński, Bu
dzyński, Olszewską Pochmarski, Mu- 
dryj, Gardecki, Pacholczyk, Kamiński, 
H ołyński, Hutten-Czapski i  Wagner.

Projekt ustawy o pełnomocnictwach 
został przyjęty w  . drugiem i trzeciem 
czytaniu i  został zgodnie z regulami
nem ponownie przekazany plenum Sej
mu.

Drugie plenarne posiedzenie nad
zwyczajnej sesji sejmowej odbyte 
dnia 17 b. m. przyjęło bez dysku
sji w  drugiem i trzeciem czytaniu sze
reg drobnych projektów ustaw ratyfi
kacyjnych, referowanych przez pos. 
pos. Kaczkowskiego, H ołyńskicgo, 
W ojciechowskiego, W adowskiego, Peł
czyńską, Wagnera i Tomaszkiewicza, 
poczem po krótkiej dyskusji w której 
zabierali głos pos. pos. Trojan, Cele- 
wicz, Sommerstein, D ębicki i Widacki, 
przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu 
projekt ustawy o- ochronie granic, re
ferowany przez pos. Szalewicza.

N a  trzecim punkcie porządku dzien
nego znalazła się sprawa uchwalonego 
przez specjalną komisję projektu usta
w y o pełnomocnictwach.

Dyskusję nad tym projektem, do 
której zapisało się 38 m ówców, zai
naugurował pos. W. -Stpiczyńsiki, z 
którego przemówienia podajemy na
stępujące fragmenty:

X
Kiedy tu, jako członkowie parlamen

tu i społecznicy wymawiamy słow a: 
Siła Obronna Polski, to, pochylając 
głęboko czoła przed trudem żołnierza, 
wytężoną pracą wodza i zwycięskiemi 
sztandarami naszej armji, — kieruje
my oczywiście oczy ku społecznej, go
spodarczej i kulturalnej stronię pro
blematu, którego imię brzmi jak ra
psod dumy: M oc Narodu.

A  gdy się wymawia słowo Moc, 
wkracza się w domenę spraw ducha. 
Znalazłszy się zaś tutaj, czy nie powin
niśmy odrazu zakreślić w  obszarze na
rodu granic myśli polskiej, by wyzna
czyć platformę konsolidacji? P. prem- 
jer w swojej deklaracji programowej nie 
pominął tego pilnego zagadnienia, po
twierdzając raz jeszcze, że jest mężem 
bardzo konkretnie ujmującym, zaga
dnienia rządzenia. W  istocie, proszę 
Panów, warunkiem powodzenia pracy 
nad skonsolidowaniem wysiłku narodu 
jest, by zespolone szeregi, wolne by
ły od inspiracyj, płynących z innych  
źródeł, niż z ducha polskiego, By sze
regi te ożywiało uczucie, które nosi w 
języku politycznym nazwę nacjonaliz
mu, a wyczerpuje się w dumie, że są 
polskie i służą tylko polskiej racji sta
nu. By nie błąkało się na jego pery- 
ferjach tchórzostwo wobec jakichś po- 
zapolskich, tak czy inaczej pięknie się 
zwących, trybunałów, lub poprostu 
świadoma czy bezwiedna służba obcym 
państwom, czy rzekomo międzynaro
dowym, interesom.

Jeślibyśmy więc mogli posunąć się 
w prawym kierunku frontu społeczne
go, aż po granicę, poza którą idzie pra
ca rozsadzania Rzeczypospolitej, przy 
pomocy obcej; duchowi i interesowi 
polskiemu teorji rasizmu, w  kierunku 
lewym, objęlibyśm y wszystkie ośrodki 
myśli reformatorskiej, aż po granicę, 
poza którą rozpoczyna się penetracja 
rosyjskości i komunizmu, wszystko je

dno: politycznego, społecznego czy
kulturalnego. Pod każdą postacią jest 
to jeden i ten sam wróg, pod każdą 
postacią .musi się on spotkać z odpo
rem całej siły państwowej i społecznej, 
pod warunkiem, że prawo zakreślenia 
tej granicy przysługiwać będzie jedy
nie i wyłącznie państwu, Żadne pry
watne trybuny, orzekające w1 tym przed
miocie, nie mogą być tolerowane i wal
ka z podobnemi samozwańczemi usiło
waniami winna być przez prawo usta
loną prerogatywą rządu.

Wydaje mi się. że jedynie zakreśli
w szy w  ten sposób bazę konsolidacji, 
możemy żywić przekonanie, że nie zo
stanie ona zniszczona w imię obcych 
nam, lub wręcz wrogich, celów i inte
resów. Rozbicie jej, zaś w imię intere
sów polskich nie wydaje mi się mo
żliwe, jeśli nie zawiedzie nas rozum 
i instynkt państwowy, żądający roz
ważnych kompromisów w imię obrony 
niepodległości i demokratycznych form 
życia.

N ie zapominam oczywiście i zapom
nieć nie pragnę, że gdy się mówi o 
zjednoczeniu sił w imię obrony Pol
ski, tu, w gronie reprezentantów na
rodu, musi zrodzić się pytanie: jakiej 
Polski? I odrazu rozumiemy: że u 
nikogo w tej Izbie pytanie to nie sko
jarzy się z geo-polityczną stroną za
gadnienia, lecz z jego wyrazem ideo
logicznym. Koledzy mogą mnie zapy
tać, jak zarysowuje się w mojej w yo
braźni oblicze ideowe naszej ojczyzny. 
W mojem przekonaniu może tu być je
dna tylko odpowiedź: sztandarem ide
owym Polski może być tylko sztandar 
pracy. Wszelkiej użytecznej' społecznie 
pracy gospodarczej i kulturalnej', — 
na roli, przy warsztacie rzemieślniczym,

L I N J
W „Kurjerze Wileńskim", którego 

redakcję naczelną objęła p. posłanka 
Wanda Pełczyńska — ukazał się zna
mienny pod tym tytułem artykuł.

Autor, rozważając elementy współ
pracy pewnego zespołu, czy obozu lu
dzi — dochodzi do wniosku, iż jeśli 
takie środowisko ma przejawiać aktyw
ność — to musi posiadać jakąś zasad
niczą, wspólną i centralną ideę, niwe
lującą wpływ sił dzielących,

Idea ta opiera się o przekonanie, że 
żołnierz polski, który przychodząc na 
nasze ziemie, przyniósł ziszczenie ma
rzeń o wyzwoleniu, przyniósł jedno
cześnie ciężar obowiązków, wynikają
cych z przejęcia dziedzictwa dziejowe
go dawnej Rzeczypospolitej. Józef Pił
sudski, skierowując w 1919 r. Wojska 
Polskie na wschód, zadzierzgnął nić, łą
czącą odrodzone Państwo Polskie z naj
wspanialszym okresem naszej, przeszło
ści. Fakt ten postawił jednocześnie 
przed naszą myślą polityczną problem 
niezmiernie trudny, kórego rozwiąza
nie wymaga śmiałości i woli: problem 
roli państwa Polskigo na wschodzie.

Sztuka realnego myślenia w katego- 
rjach historycznych, sztuka nawiązy
wania więzi pom iędzy przeszłością a* 
teraźniejszością jest sztuką harmoni
zowania tego, co jest elementem sta
łym procesów dziejowych z tem, co 
stanowi rzeczywistość dnia dzisiejsze
go. Rzeczywistością dnia dzisiejszego 
jest ogromne zaostrzenie się próbie-

przemysłowym, naukowym i artystycz
nym, w zracjonalizowanej wymianie 
dóbr i w uspołecznionej administracji, 
oraz tej najwznioślejszej ze wszystkich 
— pracy żołnierza i stróża bezpieczeń
stwa wewnętrznego, policjanta. Repu
blika wolnych ludzi pracy — oto ku 
czemu sięgać wintiy nasze aspiracje i 
zdążać wysiłki,, w otaczającym nas 
świecie.

Ta republika stać się musi rzeczy
wistością poprzez konieczne reformy 
społeczno-gospodarcze i 'obyczajowe. 
Reforma agrarna, bez demagogji i łą 
czenia z nią elementów odwetu, czy 
porachunków społecznych lub p olity
cznych1, to już nie postulat, to poipro- 
stu program działania na dzisiaj. Ze
spolenie świata pracy fizycznej ze 
światem pracy umysłowej i  zorganizo
wanie ioh — to również rozdział pro
gramu pracy nad przygotowaniem o- 
brony Polski. Demokratyzacja nasze
go cuchnącego plutokratycznemi na
wykami obyczaju — to obszar zadań 
może pozornie drobnych, lecz w ca
łości prowadzących do zdarcia maski 
zakłamania z naszych miast, naszych  
salonów, utrzymywanych z niezapła
conych podatków, naszych pełnych  
pysznego protokółu teatrów, kawiarń, 
a nawet parków; publicznych.

W  warunkach dzisiejszych program 
obrony Polski narzuca —- w szyscy je
steśmy tego świadomi — olbrzymie za
dania państwowej polityce gospodar
czej i całemu gospodarstwu anrodowe- 
mu. N ie potrzebuje się zastrzegać, że 
o tej dziedzinie pracy mówić mogę 
tylko jako polityk, lecz też bynajmniej 
nie jestem skłonny mniemać, by 
w zględy polityczne 'były tu mało wa
żne.

A P R Z E WO
mów społecznych oraz ogromny dy
namizm w  tym zakresie.

Jesteśmy przekonani, że ideał wiel
kich zadań państwa i narodu może rów
nież stać się wielkim celem dla mas. 
Lecz dla tego, aby tak było, masy mu
szą mieć świadomość własnej czynnej 
i dobrowolej roli we współtworzeniu 
tej wielkości. Muszą mieć pewność, 
że ta wielkość nie stworzy aparatu, któ
ry potem, przeciwko nim się zwróci. 
Dlatego też dalekosiężne programy po
lityczne dzisiaj muszą się łączyć z da- 
lekosięinem i programami społecznemi 
i gospodarczemi. Taka jest prawda 
współczesnego życia. Związanie idea
łów wielkości Polski, ideałów roli Pol
ski w świecie z rozwiązaniem palących 
problemów społecznych jest — według 
naszego mniemania — zadaniem poko
lenia, które idzie.

Z tem przekonaniem idziemy na spot
kanie problemom, które wysuwa burz
liwa i zmienna rzeczywistość dnia dzi
siejszego. Najważniejszym z nich jest 
niewątpliwie problem utrzymania po
tencjału siły państwa na poziomie, od
powiadającym wzrastającemu potencja
łowi naszych sąsiadów. Temu zaga
dnieniu zasadniczemu musi być pod
porządkowany cały układ życia nasze
go państwa, a przedewszystkiem poli
tyka gospodarcza. Ekonomika polska 
musi się stać ekonomiką sprężonej woli 
zbiorowej.

Przedewszystkiem podstawa logicz
na dla rozpatrywania zagadnienia. 
Streszcza się ona w konieczności do
stosowywania środków do zadań, w y
znaczonych polityce gospodarczej 
przez postulat podniesienia siły  o- 
bronnej państwa, a nie odwrotnie. N ie  
chcę przez to postawienie sprawy p o 
zostawić złej w oli ludzkiej „margine
sów", dla insynuowania mi, jakobym  
odmawiał środkom zdolności powścią- 
gania zamierzeń, temperowania lotu  a- 
spiracyj N iech  mi jednak w olno b ę
dzie przypomnieć, że najtypowsze zła
manie nogi wydarza się, gdy napoty- 
ka ona na choćby nieznaczne, ale na
głe obniżenie terenu, niedostrzeżone 
przez oko przechodnia: jest to prawo 
powszechne, iż wysiłek musi być sto
sowany do zadań, a nie odwrotnie. W  
danym wypadku, w znanych nam real
nych okolicznościach, słuszność tej za
sady ma dodatkowe potwierdzenie w  
psychologii ludzkiej: nie uda się w y
krzesać z obywateli entuzjazmu dla 
przerobienia na wartości użyteczne pe
wnych środków pieniężnych, lecz en
tuzjazm ten wybuchnie przy realizacji 
celów powszechnie uznanych za pil- 
ne. Ilość środków może być nawet ta 
sama —• efekt psychiczny w obydwu  
wypadkach odmienny.

X

Skolei przemawiali pos. pos, Sikor
ski, Tarnowski, Dudziński, Żeligowski, 
ks. Downar, Marchlewski, Morawski, 
Bakon, Bogusz, ks. Lubelski, Micha
łowski, Sommerstein i  Kobyłecki. 
W szyscy mówcy w ypowiedzieli się w  
zasadzie za udzieleniem pełnom oc
nictw.

Dnia 18 Ib. m. ustawa o pełnom oc
nictwach została przez Sejm w dru
giem i trzeciem czytaniu przyjęta.

D N I A
W  tych warunkach oc.zy całego kra

ju zwracają się w  kierunku Tego, któ
ry w myśl testamentu zmarłego W o
dza dźwiga dziś na swoich barkach 
odpowiedzialność za siłę państwa — 
gen. Rydza Śmigłego. Właśnie gen. 
Rydz Śmigły postawił niedawno zaga
dnienie zorganizowania kierowniczej 
woli ludzkiej. Zagadnienie to musi 
być przepracowane nie tylko organiza
cyjnie, lecz również i ideologicznie.

Jesteśmy głęboko przekonani, iż pod 
takim poglądem każdy kombatant nie
tylko się szczerze podpisze, ale rów
nież będzie szczerze i rzetelnie praco
wał nad realizacją tego jasnego i po
tężnego hasła.

M E B L E
kupione u

p r z e t r w a j ą  
k i l k a  p o k o l e ń
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Z B IG N IE W  M ADEYSKI
poseł na (Sejm.

Rozszerzenie umów zbiorowych na cały kraj
W niesienie przez Rząd do Sej* 

mu projektu ustawy o układach 
zbiorowych zaktualizowało palą* 
ce oddaw na zagadnienie stosun* 
ków na odcinku produkcji prze* 
myślowej oraz praktycznie sto* 
sowanych m etod likwidowania 
powstających tam konfliktów po* 
m iędzy pracą a kapitałem.

Proces unifikacji ustawodaw* 
czej, rozwinięty tak  wyraźnie i z 
dobrym  skutkiem  na innych od* 
cinkach zagadnień publicznych 
w  Polsce, zaznaczył się bardzo 
mało w dziedzinie spraw robot* 
niczych. Sprzyja to oczywiście 
procesom destrukcyjnym  na tym 
tak wrażliwym terenie. Różno* 
litość ustaw odaw stw  — bijąca w 
oczy np. z porównania Górnego 
Śląska i ziem b. Królestwa — za* 
znacza się ujemnie zawsze, a już 
specjalnie w okresie wzmożone* 
go wysiłku ogólnonarodow ego, 
zmierzającego do odbudow y go* 
spodarczej, jaki obecnie przeży* 
wamy.

Um owy zbiorowe istnieją w 
Polsce jedynie na terenie b. za* 
boru niemieckiego na podstawie 
dawnego jeszcze ustawodawstwa 
niemieckiego. Polskie ustawo* 
dawstwo unormowało jedynie 
stosunki w rolnictwie oraz sto* 
sunki pomiędzy właścicielami 
nieruchomości miejskich i dozor* 
cami domowymi. Poza temi dzie* 
dżinami panuje chaos. Umowy 
zbiorowe są zawierane, bo życie 
i potrzeby oraz warunki gospo* 
darcze i społeczne są silniejsze 
od pisanych formułek, ale umo* 
wy te, nieoparte na normach u* 
stawowych, nie mają ani tego 
znaczenia, ani zasięgu, ani też tej 
mocy prawnej, jaką może im dać 
specjalna ustawa. Stąd wynika 
duże znaczenie inicjatywy rządo* 
wej, zmierzającej do ostateczne* 
go wypełnienia tej przykrej luki 
w naszem ustawodawstwie.

Projekt ustawy znajduje się w 
tej chwili na warsztacie prac Par* 
lamentarnej G rupy Pracy, której 
uwaga zwraca się w tym  kierun* 
ku, by możliwie dokładnie i ko* 
rzystnie z państwowego punktu 
widzenia określić charakter i u* 
prawnienia stron zawierających 
układ, zwłaszcza po stronie pra* 
cobiorców, k tórzy są znacznie go* 
rzej, niż pracodawcy zorganizo* 
wani, dalej, by  zapewnić zawar* 
tym  prawomocnie układom  mo* 
żliwie duży stopień niezmiennoś* 
ci i trwałości, i wreszcie, by  w 
właściwy sposób ująć ikwestję 
nadawania zawartym  układom  
mocy powszechnie obowiązują* 
cej, co- ma najistotniejsze znaczę* 
nie dla całej sprawy.

Ujednostajnienie ustawodaw* 
stwa w zakresie układów  zbio* 
rowych byłoby jednak ułomne, 
gdyby równocześnie nie zostało 
unormowane postępowanie przy 
załatwianiu zbiorowych zatargów 
pracy. Brak przepisów w tej 
dziedzinie sprzyja pogłębianiu 
się kontrastów  społecznych. W  
ślad za wyzyskiem ze strony n :e* 
sumiennego pracodawcy musi 
przyjść prędzej czy później reak*

cja ze strony pracobiorcy. G dy 
zaś reakcja ta nie znajduje zni* 
kąd pomocy, gdy inspekcja pra* 
cy jest albo za słaba albo zama* 
lo autorytatywna, gdy dla czyn* 
nika państwowego brak jest od* 
powiednich uprawnień formal* 
nych do interwencji, w tedy bez* 
silność pracobiorcy, oparta o głę* 
boką wiarę w słuszność jego sta* 
nowiska, wyradzać się musi w 
beznadziejność, której skutki są 
zbyt znane, by je jeszcze wciąż 
przypominać.

Organizacja Państwa musi być 
uzbrojona w instrum enty dzia* 
łania, zdolne zapobiec każdej 
krzywdzie, dotykającej obywate* 
la. Ideałem byłoby oczywiście, 
gdyby obie strony, praca i kapi* 
tał, umiały znaleźć w każdej sy* 
tuacji wspólny język i wzajem* 
nie ułożyć sobie w formie U kła# 
du zbiorowego, podstaw y praw* 
ne do dalszej pracy. Ponieważ 
jednak chęć zysku za wszelką ce* 
nę jest wciąż jeszcze motorem 
działania gospodarczego zbyt 
wielu ludzi, z drugiej zaś strony 
przewaga faktyczna kapitału jest

W Nr. 146 „ fo lsk i Zbrojnej" ukazał 
się artykuł ppłk. dypl. Lucjana Stanka, 
którego treść podaliśm y w numerze ipo* 
przednim naszego pisma, a w którym  
m. i. autor na pytanie, czy- słuszny jest 
podział rezerwistów pom iędzy 4 orga* 
nizacj.e -(ZOR, OZPR, ZR i ZS.) odpo* 
wia-da negatywnie i skłania się do kon* 
cepcji utrzymania jednej organizacji 
(Związku Rezerwistów), któralby sku* 
piała wszystkich rezerwistów i do wy* 
eliminowania z tego odcinka -pracy 
p-racy społecznej Związku Strzelec* 
kiego, albowiem:

„Związek Strzelecki ma swój teren 
pracy i powierzanie mu rezerwy jest 
równoznaczne z dawaniem zadań 
sprzecznych z jego właściwym celem".

Pogląd ten wg. nas jest-słuszny, albo* 
wiem Zw. Strzelecki jako organizacja, 
której zadaniem jest wychowanie oby* 
watela*żołnierza w wieku przedpobo* 
rowym i przysposobienie go do- służby  
wojskowej, nie jest tą organizacją, któ* 
raby była- predestynowana i któraiby 
posiadała środki organizacyjne do pra* 
cy na-d rezerwistami. Organizacją tą na* 
tomiast -jest już dzisiaj Związek Re* 
zerwistów, -posiadający na tem polu  
znaczny dorobek.

Koncepcji tej sprzeciwia -się w 
Nr. 159 .P olsk i Zbrojnej" mjr. dypl. 
Dąbrowski, który w  artykule p. t. ,,Czy 
Zw. Strzelecki ma się zajmować rezer* 
wista-mi", polem izuje z  tezami p-płk. 
dypl. Stanka, twierdząc, iż są one tył* 
ko wyrazem osobistych -poglądów- tego 
ostatniego, ałibowie-m cele organizacyj 
społecznych widzi on iprzedewszyst* 
kiem w szkoleniu członków tych orga* 
nizacyj, wskutek czego:

„różni się ze stanowiskiem Związku  
Strzeleckiego, który główny cel widzi 
w wychowaniu obywatelskiem i pań* 
stwowem".

W dalszym ciągu a-ułor stwierdza, że 
wysunięcie -tego celu przed zadaniem, 
zdążającem -do 'szkolenia wojskowego, 
-jest wynikiem realnego ujmowania 
swych możliwości przez Zw. Strzelecki, 
albowiem tenże:

„zdaje sobie sprawę ze swoich mo*

— z racji układu stosunków eko* 
nomicznych —regułą, tam, gdzie 
tej dobrowolności osiągnąć się 
nie da, wprowadzenie w grę bez* 
stronnego arbitra, działającego 
na podstawie przym usu ustawo* 
wego, staje się koniecznością, 
wynikającą z postulatu siły pań* 
stwa i sprawiedliwości.

Zagadnienie umów zbioro* 
wych i rozjemstwa*arbitrażu ma 
przedewszystkiem znaczenie so* 
cjalne i gospodarcze. Istnieje je* 
dnak pozatem poważna strona 
polityczna. W  kraju, jak nasz, w 
którym  na rynku przemysłowym 
panuje kapitał zagraniczny, by* 
najmniej z polską racją stanu nie 
potrzebujący się liczyć, interwen* 
cja czynnika państwowego, zdol* 
nego do pogodzenia tych dwóch 
sprzeczności bez zrażania obcego 
kapitału do pracy u nas, jest je* 
dynym  czynnikiem, k tóry  grę tę 
przeprowadzić jest w stanie.

Z drugiej strony wyłania się 
tutaj kwestja Górnego Śląska, 
na którym  mniejwięcej za rok 
stracą moc prawną przepisy usta* 
wowe, wprowadzone tam jeszcze

żliwości, z tego, że pracuje w  warun* 
kach, które w zakresie szkolenia nie 
mogą dać takich samych wyników, jak 
szkolenie w specjalnie do tego presysto* 
sowanych warsztatach pracy, jakiemi są 
pułki".

W rozwinięciu da-lszem tych de-fini* 
tywnych poglądów autor podkreśla je* 
szcze raz, iż:

„Głów nym  celem, jaki sobie stawia 
Z. S. jest wychowanie obywatelaażol* 
nierza".

a więc bez względu na to, czy jest on 
-przedpoborowym, czy rezerwistą, czy 
też pospolitakiem.

W yłaniałoby się tedy. zagadnienie 
zasadtaicze, jaka organiźacja ma zrze* 
szać rezerwistów: Zw. Strzelecki czy
Zw. Rezerwistów, czy też obie jedno* 
cze-śnie. W edług koncepcji ppłk. dypl. 
Stanka jest to zadaniem wyłącz-nem 
Związku Rezerwistów. W edług mj-r. 
dypl. Dąbrowskiego -każdy członek  
Związku Strzeleckiego po odbyciu  
czynnej służ-by wojskowej winien wró* 
cić do szeregów Z. S., albowiem

„całość pracy wychowawczej, organi* 
zacyjnej i wyszkoleniowej winna zwią* 
zać Strzelca z jego organizacją i istotnie 
go wiąże. Wiąże go nie z jakiemś -oia* 
snem podwórkiem, lecz z organizacją o 
wyraźnej tradycji i wyraźnych celach, 
z organizacją, która jest częścią pracy 
państwowej i daje swym członkom za* 
dowolenie ze spełniania pozytywnej i 
korzystnej pracy dla Państwa".

Pogląd pow yższy byłby  z-upelnie 
słusznym, gdylby nie było takiej o-rga* 
nizacji, jak Zw. Rezerwistów, zwartej, i 
-posiadającej bardzo znaczny] dorobek 
w dziedzinie -pracy społeczno*wycho* 
wawczej na-d rezerwi-stami. Skoro je* 
dnak godzim y się w szyscy z tem, że 
taka organizacja, jak Zw. Rezerwistów  
istnieje i  pracuje, trudno jest uznać 
argumentowanie p. majora Dąbrów* 
skiego za zupełnie słuszne. Jeśli bo* 
wiem zgadzamy się, że:

„łączność z organizacją ideową —  to 
ląc-zn-ość z ideą,

to, tem niemniej zgodni jesteśmy w 
twierdzeniu, że  łączność z i-deą przy  
podziale organizacyj według grup 
w iekowych również istnieć może i ist* 
nieje,, albowiem tak Zw. Strzeleckiemu

przez dawne władze niemieckie, 
a do dziś dnia utrzymane na mo* 
cy Konwencji Górnośląskiej. W  
związku z tem stanie przed Pol* 
ską zadanie utw-orzema nowego 
tam ustawodawstwa, które — ja* 
sne to chyba jest — nie może być 
gorsze od ustawodawstwa dzi* 
siaj obowiązującego. Skoro więc 
dzisiaj na warsztacie prac pań* 
stwowych znajduje się spra* 
wa ogólnokrajowego ustawo* 
dawstwa o umowach zbiorowych 
i rozjemstwie, to lepiej jest odra* 
zu dostosować te nowe ustawy 
do stanu, istniejącego na Gór* 
nym  Śląsku.

Słabą stroną tego problemu, 
jak zresztą prawie wszystkich za* 
gadnień, dotyczących świata pra* 
cy, jest stan organizacyjny świa* 
ta pracy, w całej Polsce nieszcze* 
gólny, a już specjalnie rażący w 
zestawieniu innych dzielnic z 
Śląskiem. Stąd postulat konsoli* 
dacji organizacyj zawodowych 
świata pracy jest niemniej waż* 
nym i aktualnym , jak postulat 
rozbudow y i ujednostajnienia u* 
stawodawstwa pracy.

jak i Zw. Rezerwistów przyświeca ten* 
sam cel — Wie-lka i M ocarstwowa Pol* 
ska i te same założenia i wskazania ide* 
ologiczne, wpojone w nas przez Wiel* 
kiego Marszalka.

Pozatem i tu i tam organizacją kie* 
rują tacy sa-mi ludzie, różniący się tył* 
ko krojem mundurów i czapki, wyrośli 
w tej samej twardej szkole żołnierskiej 
i przępojeni tą samą ideologją. I -mimo 
że:

„D la  nas (t. j. dla Z. S.) jak i dla 
Związku Rezerwistów kandydatów na 
długo jeszcze starczy. O byśm y tylko 
umieli ująć, zorganizować i należycie 
wychować i wyszkolić. T o  powinno 
być naszą troską i oby -nie zmartwię* 
niem". —

to jednak my (rezerwiści) ma-rtwimy 
się w głębi- serc naszych, że na tym od* 
cink-u jest u nas w Polsce taki niepo* 
rządek. Czas bowiem najwyższy, aby 
pracę społeczno*wojsko-wą nad rezer* 
wistami powierzyć jednej tylko organi* 
zacj-i społecznej i czais najwyższy, aby 
dziesiątki tysięcy naszej przedpoboro* 
wej m łodzieży nie „chodziło -luzem", 
lecz by  je -ujęto w ramy organizacyjne 
predystynowanej d-o tego o-rganizacji 
PW., za jaką bezspornie wszyscy uwa* 
ża-my Związek Strzelecki.

Jeśli natomiast chodzi o kadrę ideo* 
wą, -t. j. o ludzi, którzy:

„z przywiązania do organizacji wyro* 
śli, którzy z tego przywiązania czerpią 
siłę do ciężkiej walki z bezwładem, 
którzy swój optymizm i  wiarę w orga* 
nizację muszą przelać w nowe wciąż 
odmładzające się pokolenia strzelców".

to jesteśmy przekonani, że kadry, ta* 
kiej nie zabraknie w szeregach Zw. 
Strzeleckiego, — oddać jej tylko trze* 
ba całą młodzież w wieku przedpolbo* 
rowym. Napew.no nie starczy wówczas 
czasu na troskę o rezerwistów i na do* 
patrywanie się rzekomych różnic w  
tem: z

„co nazywamy atmosferą ideowo* 
wychowawczą".

albowiem troska ta 'będzie -udziałem 
Związku Rezerwistów, a wspo-mnia* 
nych różnic nie będzie tak, jak i dziś 
ich niema.

M .

Jaka organizacja ma zrzeszać rezerwistów?



JAN SZCZĘSNY

Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
REWELACJE 

O 4-EJ M IĘDZYNARO DÓ W CE

We Francji pękła bomba nieladaja- 
ka. Wielka serja strajków o charakte
rze nazewnątrz ekonomicznym, jak 
wiadomo, przyjęła zarówno w Pary
żu, jak i na prowincji, rozmiary do
tychczas niespotykane. Co więcej, kie
rownictwo tych strajków w znacznej 
mierze wymknęło się z rą.k syndyka
tów zawodowych i napróżno. szukano 
we Francji ukrytych a tak nadspodzie
wanie skutecznych sprężyn.

Śledztwo oraz rewizja, przeprow a
dzone w redakcji trockistowskiego or
ganu, wydawanego w Paryżu, rzuciło 
nagle jaskrawy snop światła na całą 
(spontaniczną) akcję strajkową we 
Francji. Okazuje się, że t. zw. Czwar
ta Międzynarodówka, grupująca na te
renie poszczególnych państw ponad 3 
milljony zwolenników Trockiego, roz
winęła ostatnio nad wyraz ożywioną 
działalność, zwłaszcza jaskrawo prze
jawiającą się na terenie francuskim. 
Doniedawna pozbawiona poważniej
szych funduszów, znalazła w okresie 
minionych kiliku miesięcy poważne 
źródła finansowe, obracane w pier
wszym rzędzie na wydawanie szeregu 
czasopism, wielkiej ilości problama- 
cyj, ulotek, broszur oraz innych po 
dobnych druków.

Jako ośrodek konspiracyjnej prący 
— zwłaszcza w zakresie operacyj ban
kowych — wybrano Pragę, przyczem 
generalnym emisarjuszem do spraw or
ganizacyjnych został z osobistej nomi
nacji Trockiego niejaki J. Meichler.

W  charakterze męża zaufania Troc
kiego przeprowadzał on szereg opera
cyj finansowych przez „Bómische Dis- 
conto Bank und Kredit Anstalt" w 
Pradze.

Drugim ośrodkiem działalności 
Czwartej Międzynarodówki pod prze
wodnictwem Trockiego stała się Ge
newa, będąca, jak wiadomo, siedzibą 
t. zw. Ligi socjalistycznej akcji rewo
lucyjnej.

Pierwszem natarczywem pytaniem, 
jakie w związku z p.owyższemi rewe
lacjami nasuwa się, jest oczywiście: 
skąd trockiści czerpią owe pieniądze?

-Niewątpliwie Lew Trocki z okresu 
ożywionej działalności publicystycz
nej posiadał znaczną ilość gotówki w 
poszczególnych bankach, jakoto w 
Banco di Roma, w Banku H olender
skim oraz w Deutsćhbanku, sumy je
dnakże, przewyższające poważnie oso
biste finansowe zasoby Trockiego, 
wnłacane były przez Meichlera, rzeko
mo jako subwencje ze strony amery
kańskich zwolenników Trockiego.

Rzecz ciekawa, że fundusze te, mi
mo, że nadchodzące jakoby z Amery
ki, wpłacane były do paryskiego od
działu via> Szwajcaria, co — rzecz ja
sna — ową „ameryikańskość" w znacz
nej mierze stawia pod znakiem zapy
tania.

Rewelacje prawicowej prasy francu
skiej idą przytem po linji domysłów, 
ni ep o zbawionych posmaku sensacyj
nego, wykazując, że ów cały ruch tro- 
ckistowski i cała robota t. zw. Czwar
tej Międzynarodówki, jest niczem in- 
nem, jak robotą poprostu Kominter- 
nu, który na gruncie francuskim nie 
chciał i nie chce narażać się na kom
promitację.

Ciekawe jest w tych warunkach, jak 
potoczą się sprawy wielkiego bloku 
ludowego we Francji oraz jaką będzie 
wobec rewelacji taktyka gabinetu so
cjalistycznego z premjerem Blumem 
na czele.

W ŁOCHY  
W YG RYW AJĄ EUROPĘ

Wówczas, gdy Francj-a zajęta je«t 
całkowicie szeregiem wewnętrznych 
kłopotów i tarć, na horyzoncie mię
dzynarodowym toczą się ważkie wy
padki, absorbujące bez reszty uwagę 
pozostałej Europy. Idzie tu w pier
wszym rzędzie o losy sankcyj przeciw- 
włoskich i o taktykę polityczną 
Włoch na marginesie wszystkich aktu
alnych politycznych zagadnień.

Przyjazd negusa do Londynu, który 
wywołał tak wielkie zainteresowanie 
Anglików, staje się dla brytyjskiej p o 
lityki kłopotliwy nad miarę.

W  ocenie realnej rzeczywistości ga
binet angielski daleko odbiegł już od

zapału, z jakim popierał tak niedawno 
poszczerbiony rzekomo - europejski 
front przeciw Włochom. Polityka mi
nistra Hoare, który za swoje abisyń- 
skie koncepcje ustąpić musiał wobec 
gniewu brytyjskiej opinji publicznej, 
nie przeszkodziła bynajmniej temu, że 
dziś, po kilku miesiącach, W. Brytanja 
zdecydowanie powraca do koncepcji 
swego byłego sekretarza stanu dla 
spraw zagranicznych. Minister Eden, 
który doszedł do władzy, właśnie pod 
hasłem sankcyj, musi dziś operować 
nie formułkami pacyfistycznemi, ale 
szeregiem faktów dokonanych, zwła
szcza, że W łochy od przekreślenia 
wszystkich teoretycznych — rzecz ja
sna — sankcyj, uzależniają stanowi
sko swe we wszystkich kwestjaoh euro
pejskich.

W łochy przyjęły dziś taką oto me
todę: zapraszacie nas na konferencję 
w Montreux, mającą debatować nad 
zagadnieniem cieśnin tureckich. Do
brze, ale przedtem zećhcijcie przekre
ślić wszystkie antywłoskie decyzje Li
gi Narodów, igdyż w przeciwnym wy
padku nie zasiądziemy przy żadnym 
stole konferencyjnym.

Chcecie przystąpić do omawiania 
spraw Europy Zachodniej, do dysku
sji nad problemami bezpieczeństwa i 
paktu lotniczego w Europie Zacho
dniej. Dobrze, ale przedtem przekre
ślicie całe swe antywłoskie nastawie
nie z okresu minionych kilku miesię
cy.

W łochy wiedzą, że słoi za niemi si
ła i stoi za niemi „prawo posiadacza". 
Przedłużanie istniejącego stanu rzeczy 
nie wydaje ‘się w Europie możliwe. 
W łochy powrócą i wrócić mulszą do 
czynnej roli w Europie, pozostałe je
dnakże państwa naszego kontynentu 
powrót ten niewątpliwie bedą s;ę sta
rały ułatwić, w jakikolwiekbądż spo
sób demonstrowaćby mieli poszczegól
ni członkowie Ligi na zbliżającej się 
w tym miesiąću sesji genewśkiej.

BUK ARESZTEŃSKI ZJAZD  
MAŁEJ ENTENTY

Trudno nie zwrócić uwagi na cieka
wy tak ze względu na formę zewnętrz
na, jak i na treść zjazd bukareszteń
ski, w którym uczestniczyli szefowie 
państw Małej Ententy. Z okazji jubi
leuszu Króla Karola rumuńskiego 
przybyli do Bukaresztu zarówno Pre
zydent Republiki Czeskiej p. Benesz, 
jak i Książę Regent jugosłowiański.

Charakterystyczne jest jednak, że o 
ile ze strony Rumunji i Czechosłowa
cji w obradach uczestniczyli premie
rzy i ministrowie spraw zagranicz

nych, to ze strony jugosłowiańskiej 
nie przybył żaden z wysokich dygni
tarzy państwowych, by towarzyszyć 
Księciu Regentowi. Przyczyny tego by
ły dość jasne: rzekomo spoisty blok 
Małej Ententy zaczęły trawić od we
wnątrz dość zasadnicze niesnaski. 
Przez szereg lat bllok państw Małej 
Ententy był odskocznią dla polityki 
Pragi, a zwłaszcza ówczesnego cze-

PODSZEW K A SOJUSZÓW  
Z SOW IETAMI

Pakt o wzajemnej obronie między 
Francją a Rosją (Sowiecką oraz między 
Rosją Sowiecką a Czechosłowacją za
czyna — rzecz charakterystyczna — 
wzbudzać poważne dość refleksje w 
wojskowych kierowniczych kołach 
Pragi. Przyczyn niebrak tu  wcale. 
Głównie jednakże niepokojący charak-

Prez. Benesz, Król Karol II, Książe Paweł 0ugosŁ ), Ks. Mikołaj

skiego ministra spraw zagranicznych 
a dziś Prezydenta, Benesza.

Przez szereg lat, niebardzo w myśl 
interesów pozostałych partnerów, stro
na czeska, zarówno w Paryżu, jak w 
Londynie, wygrywała wszystkie atuty 
w wciąż aktuałnem zagadnieniu An- 
schlussu, czy powrotu Habsburgów 
do Wiednia.

Zasadnicza różnica poglądów wyra
żała się i wyraża w’ciąż w tem, że z 
dwojga złego, Czechosłowacja wolała
by raczej powrót na tron austrjacki 
Habsburgów, niżeli Anschluss, t. j. po
łączenie Austrji z Niemcami, albo
wiem ta ostatnia możliwość byłaby 
przecież wzięciem Czechosłowacji w  
żelazne kleszcze Rzeszy Niemieckiej. 
Dla Jugosławji wprost przeciwnie, An- 
sch/luss stanowiłby mniejsze niebezpie
czeństwo, a nawet w pewnych sprzy
jających okolicznościach mógłby na
wet jako konieczne zło nieść z sobą 
ewentualne korzyści, nie wyłączając 
w tem terytorjalnych.

Różnicę poglądów, jak dotychczas, 
dyskontowała stale polityka czecho
słowacka, aż ostatnio ze strony jugo
słowiańskiej zaczęto się temu w spo
sób kategoryczny sprzeciwiać.

Zjazd szefów państw Małej Ententy 
miał być w tych warunkach zewnętrz
ną demonstracją solidarności. W  rze
czywistości przyniósł on pokaźny dość 
sukces Jugosławji, albowiem t. zw. 
formuła habsburgowska została na bu
kareszteńskim zjeżdzie w jaskrawej i 
kategorycznej formie przez państwa 
Małej Ententy potępiona.

Pytanie tylko, na jak długo?

ter niosą głosy, spotykane na szpal
tach pism francuskich, i one to wzbu
dzać mogą szereg istotnych zastrze-

Na łamach „Popułaire", centralnego 
organu rządzącej dziś partji we Fran
cji, ukazał się ni mniej ni więcej ty l
ko artykuł, który i \v prasie czeskiej 
spowodował dość wrzawy.

A rtykuł ten, to właściwie otwarty 
list rezerwistów 21 pułku francuskiej 
piechoty, skierowany do redakcji o- 
mawianego pisma.

Brzmi on, jak następuje: „Dwustu 
rezerwistów przed zakończeniem ćwi
czeń i opuszczeniem obozów, podpi
suje protest przeciwko odbywaniu 
ćwiczeń równie długich, jak i koszto
wnych, złemu wyżywieniu i systemo
wi, demoralizującemu życie koszaro
we. Przed powrotem do domów, re
zerwiści postanowili, iż będą z ca
łych sił zwalczać wojnę i faszyzm. Je
dnocześnie wyrażają swoje zaufanie 
francuskiej partji socjalistycznej i ko
munistycznej, które prowadzić ich bę
dą w walkach w czasie najbliższym. 
Rezerwiści zebrali 200 franków, które 
w połowie przeznaczyli na fundusz 
prasowo-propagandowy jPopulaire" i 
„THumanitć".

Takie głosy zastanawiać muszą nic- 
tylko w Pradze, jak to miało miejsce 
ostatnio, ale i szeroko poza granicami 
i Francji i Czechosłowacji.

Życzyć sobie można i spodziewać 
się, że są to głosy odosobnione. Wie
rzyć należy, że Francja i jej duch są 
tak silne, że .nawet głosy podobne i 
rezerwiści podobni nic jej zaszkodzić 
nie mogą!

LEON CH A R A P

Tattoo: Parada Armji Brytyjskiej
Korespondencja w łasna „Narodu i W ojska’,

Londyn w czerwcu.

Doroczna parada „Tattoo", organi
zowana przez armję czynną w mia
steczku Aldershot, odlcgłem o dwie 
godziny od Londynu, jest świętem 
młodzieży.

Prawdziwa kawalkada pulmanow- 
skich wozów „Express Coach Servi- 
ce“ przewiozła 60 tys. dzieci szkół po
wszechnych i studentów szkół śred
nich z metropolji do Aldershot, pod 
nadzorem 6 tysięcznej armji nauczy
cieli. Niezliczona ilość wozów „Ex- 
press Servicc“ przenosi z Londynu na 
arenę wojskową w Aldershot dziesiąt
ki tysięcy publiczności, nabywającej 
bilety wstępu na capstrzyk Armji Bry
tyjskiej.

W  „Tattoo", na wielkiej arenie Rush- 
moor, na tle dekoracji historycznego 
zamku Caernarvon, w którem w poło
wie 13 wieku przyszedł na świat 
pierwszy Książę Walji, bierze udział 
w paradzie kawalerja i piechota w 
barwnych mundurach poszczególnych 
okresów od 13-go po  wiek 20-ty,

W  pierwszym epizodzie wystąpiła 
orkiestra wojskowa 22 pułków Armji 
Brytyjskiej: dobosze w malowniczych 
mundurach, trębacze i kobziarze szkoc
cy w charakterystycznych strojach na
rodowych. Reprezentacja pułków ka- 
walerji, królewskiej artylerji i pułków 
piechoty w mundurach z 17-go wieku

po czasy obecne zaprezentowała h i
storię rozwoju muzyki wojskowej na 
przestrzeni wieków. Rozlegają się na 
arenie dźwięki pobudki, poczem pły
nie piękna melodja z 18 wieku „Polly 
Oliver“ przy akompaniamencie bęb
nów. Epizod kończy się marszem i de
filadą reprezentacyjnych orkiestr woj
skowych przed lożą królewską.

Drugi epizod przedstawia ćwiczenia 
baterji artylerji i dwu pułków piecho
ty z początku 19 wieku i dla kontrastu 
dzisiejsze, zmechanizowane baterje 
i kompanja piechoty demonstrują do
konany postęp nietylko w rodzaju 
broni i metodach walki, ale i w mun
durach, dawna artylerja i piechota u- 
kazuje się bowiem w barwnych 'mun
durach swej epoki, podczas gdy dzi
siejsza w kolorze khaki.

Pierwsza Brygada Kawalerji prezen
tuje sceny, dobrze znane generacji, 
która wzięła udział w wojnie świato
wej. W  oddali rozlega się grzechot 
karabinów maszynowych, na airenę 
wjeżdża eskadra zmotoryzowanej ka
walerji i zmechanizowanej artylerji. 
W idzimy kawalerję przyszłości w o- 
gniu walki.

Następny epizod przedstawił dzieje 
ekspedycji wojskowej do Rangoonu w 
dobie pierwszej wojny burmeńskiej w 
1824 roku. N a tle tropikalnego krajo
brazu ukazuje się na rzece Rangoon 
angielska flota wojenna z ubiegłego

wieku; wysiadają na ląd 3 pułki pie
choty w historycznych mundurach i 
przypuszczają atak na nieprzyjaciela, 
ukrytego za palisadą. Równocześnie 
rozlega się huk  dział okrętowych, o- 
strzeliwujących Burmenów. W  oddali 
widoczne złote pagody Orjentu. Epi
zod przedstawia w dalszym ciągu ob
lężenie i zbombardowanie miasta Dalia 
w fiurmie.

Zkolei następuje pokaz sprawności 
fizycznej dzisiejszej Armji Brytyjskiej 
w kalejdoskopowo barwnych koszul
kach i krótkich spodenkach. Przygry
wają orkiestry wojskowe i popisują 
się ponownie na arenie kobziarze 
szkoccy. N astępny epizod dotyczył 
militarnej historji Szkocji, walki jaką 
stacza na oczach kwiatu rycerstwa 
szkockiego Bruce z rycerzem angiel
skim, dzielnym de Bohunem. Chodziło 
tu nietylko o zilustrowanie historycz
nej sceny, ale o nawiązanie do czasów 
dzisiejszych i zaprezentowanie batal
ionu dzisiejszych szkockich karabinie
rów w galowych mundurach. W barw
nym epizodzie zaprezentowały się rów 
nież pułki angielskiej kawalerji i pic- 
ohoty z armji Edwarda II. W  finale 
„Tattoo" młodzi żołnierze doby dzi
siejszej zaprezentowali sprawność fizy
czną i ducha przygody, niezbędnego 
dla przyszłego rozwoju i utrzymania 
zamorskiego Imperjum Brytyjskiego.



Na różnych odcinkach Federacji
Wypłaty podwójnej sumy ubezpiecz.

W -poprzednim nu-merze informowa* 
liśmy o wypłacie podwójnej sumy u* 
bez-pieczenia przez P. K. O. spowodu 
śmierci wskutek nieszczęśliwego wy* 
pa-dku.

U bezpieczeni za pośrednictwem Fe* 
deracji P. Z. O. O. otrzymali w  61 wy* 
-padkach łączną sumę zł. 110.610.

Szczegółowe zestawienie wypłat po* 
dwójnych sum ubezpieczenia- spowo* 
du śmierci wskutek nieszczęśliwego  
wypadku podaje poniższy spis osób, 
ubezpieczonych za pośrednictwem Fe* 
deracji P. Z. O. O. W  nawiasach po* 
dany jest rodzaj wypadku, który s-po* 
wodował śmierć.

Nr. polisy  F. 323 — Nylga Maksy* 
miljan — zl. 1.300 (-morderstwo), F 
805 — Lutrowicz Czesław — zł. 6,850 
(postrzał), F, 1065 — Polakowski M a, 
ksymi-ljan — zł. 1.300 (zapalenie md* 
zgu skutkiem upadku), F. 1178 — Kor* 
tas Jan — zł. 1.300 (wypa-dek kolejo* 
w y), F. 1230—G ładysz Jan — zł. 1.100 
(wypadek). F. 2612 — Ciosek Henryk
— zł. 2.400 (zastrzelenie), F. 2835 — 
Lorenc W acław — zł. 2.600 (potłucze* 
nie), F. 6356 — Ba-lcerzak Antoni — 
zł. 1.300 (wypadek z bronią), F. 13573
— Pleban Antoni — zl. 1.100 (zabity 
przez pociąg). F. 14388 — -Piórkowski 
Tan — zł. 820 (przejechany przez po* 
ciąg), F. 14439 — Matla Ja-kó-b — zł. 
1.100 (wypadek kolejowy), F. 14668— 
Bobrzvk W acław — zł. 1.300 (wvpa* 
dek). F. 14923 — -Kiełkiewicz Józef — 
zł. 2.740 (u-padek z -pociągu). F. 19696
— Robakowski Roch — zł. 2.740 (wv* 
buch granatu). F. 19891 — Czarnecki 
Feliks — zł. 1.300 (przejechanie przez 
pociaa), F. 21423 — Gi-bowski Jan — 
zł. 1.300 (wypadek z bronią), F. 22118
— Kozłowski Jan — zł. 1.370 (rozer* 
wanie się armaty). F. 22-224 — Anders 
Adam — zł. 4.800 (przysypany pia* 
skiern). F. 22639 — Młodeoki Tan — 
zl. 1.300 (postrzał w szvię). F. 30182— 
Gacek M ieczysław — zł. 5.200 (zderz, 
furm. z samochodem). F. 3175-1 — An* 
sion Wiktor — zl. 2.400 (porażenie 
prądem), F. 32953 — Sakowski Tózef— 
zl. 1.200 (wypadek z bronią)). F. 34042
— Dąbrowski Leon — zł. 1.300 (wypa* 
dek .motocvktlowv), F. 34923 — Nowa* 
kowski W ładysław — zł. 1.370 (wy* 
buch w fabr. amunicji), F. 34934 — 
Stefankiewicz Antoni — zł. 1.370 (wy* 
buch w  fabr. amunicji), F. 34939 —

Rutkowski Józef — zł. 1.370 (wy* 
buch), F. 35084 — -Supronowicz Z dzi
sław — zł. 1.370 (utonięcie), F. 35602
— Pi-róg Władysław — zł. 1.370 (wy* 
buch w fabr. amunicji), F. 36769 — 
Hibner Stanisław — zł. 1.370 (wypa* 
dek motocyklowy),, F. 37708 — Piwnik 
Michał — zł. 1.300 (upadek z roweru), 
F. 40435 — Skowron Szczepan — zł. 
1.370 (zabójstwo). F. 43530 — Łuciuik 
Józef — zł. 2.600 (policjant zabity 
przez bandyt.), F. 44222 — Kocia Jó* 
zef — zł. 1.300 (wypadek kolejowy), 
F 44937 — Michnowski A ntoni — zł.
1.300 (przejechany przez samochód), 
F. 44943 — Biskup Antoni — zł. 1.300 
(zabity przez pociąg),, F. 44957 — Ko* 
rabiewski Edward — zł. 1.300 (przeje* 
chany przez wóz), F. 45864 — Ci-bor 
Stanisław — zł. 1.300 (wybuch), F. 
47918 — Czub Antoni — 1.370 (zacza* 
dzenie), F. 48607 — Kowalewski Sta* 
nisław — zł. 1.370 (wypadek rowero* 
wv). F. 48716 — Rolski Antoni — zł.
1.300 (wypadek górniczy), F. 49335 — 
Falbiak Jakófe — zł. 820 (uduszony w 
kainicie). F. 55206 — Walawski Stani* 
sław — zl. 9.840 (zaczadzenie), F. 57393
— Pa-bjański Adam — zl. 1.370 (wy* 
inade-k w fabryce)-, F. 58340 — Karwat 
Pawet — zł. 1.300 (wypadek w kopal
ni). F. 58668 — Gruziel Tu-ljan — zl
1.300 (zabójstwo), F. 60032 — Pod'- 
stawski Wincenty — zł. 1.300 (wybuch 
gazu). F. 61428 — Treffon Paweł — 
zł. 1.300 (oparzenie). F. 62013 — Sgra* 
ja Wincenty — zł. 1.300 (przejechany 
nrzez samochód) F. 63021 — Marek 
Eryk — zł. 1.370 (pchnięcie nożem!, 
F. 64,279 — Zarzyna Franciszek — zł.
1.200 (udławienie). F. 67554 — Musiał 
Marian — zł. 1.370 (udławienie), F. 
68261 — Mrowieć Pawet — zł. 1.200 
(wypadek w kopalni). F. 69046 — Ga* 
łuszka Karol — zl. 2.600 (wy-padek 
górniczy). F. 69051 — Kozieł A rtur — 
zł. 2.740 (wynadek górniczy!. F. 69919
— W ołany Józef — zł. 1.370 (wypa* 
dek w kopalni), F. 70363 — Kaczmar
czyk Karol — A. 1.370 (wvpadek w 
kopalni), -F. 73176 — Daniel Józef — 
zł. 1.370 (wypadek -górniczy), F. 73190
— Pyrek Tan — zł. 1.370 (wypadek w 
kopalni), F. 73365 — Drynda Stefan— 
zł. 1.300 (wypadek w kopalni), F. 
73387 — Mainusz Alfred — zl. 1.370 
(wypadek w kopalni).

Zjazdy Wojewódzkie
BIAŁYSTOK

W  dniu 6 czerwca b. r. odbył się 
Walny Zjazd Delegatów Woiewńdz* 
kie- Federacji P. Z. O. O. w Białym* 
stoku przy udziale 22 delegatów Zarzą
dów powiatowych craz sfederowanyćh 
związków. N a Zjazd przybyli: woje* 
woda białostocki gen. Pasławski i 
przedstawiciel Zarządu Głównego Fe* 
deracji poseł Walewski.

Przewodniczącym Zjazdu został przez 
aklamacje wybrany p. wicewojewoda 
białostocki A. Zgrzebniok. Do prezy
dium Ziazdu ponadto weszli p. poseł 
W alewski, płk. Genjusz i p. Gutowski, 
oraz jako sekretarz p. A . Oliwa.

W  imieniu ustepuiacego, zdekomple* 
towanego Zarządu W ojewódzkiego zło* 
żyli obszerne sprawozdania za okres 
od 11. XII. 1932 r. do dnia 7. VI. 
1936 r. sekretarz W. Rytel oraz skarb
nik T. Szafranko. W  i.mi-eniui Komisii 
Rewizyjnej p. K. Sawicki postawił 
wniosek na udzielenie ustępującemu 
Zarządowi absolutorium, które zostało 
przez W alny Ziazd uchwalone

N a prezesa Zarządu Wojewódzkie* 
go Federacji został przez aklamację w y
brany p. wicewojewodo A . Zgrzebniok.

N a wniosek p. posła Walewskiego 
W alny Ziazd uchwalił, że do Zarzadu 
mają wejść delegaci wszystkich okrę* 
gowych związków sfederowanyćh oraz 
przedstawiciel Kola miejscowego Zw. 
Podoficerów Rezerwy.

Następnie wygłosili przemówienia -p.

wojewoda Pasławski i p. poseł Walew* 
ski, którzv zaznajomili zebranych z sv- 
tuacia polityczna i gospodarcza Polski 
oraz iei sąsiadów, wzywając wszystkich 
członków organizacyj, wchodzących w 
skład Federacji, d-o zorganizowanej] i 
wv+eżonei pracy dla -Państwa.

Na wniosek przewodniczące-eo Ziaz* 
du uchwalono wysiać depesze do Pana 
Prezydenta Rzplitej, Generalnego In* 
snektora Sił Zbrojnych, Prezesa Rady 
Ministrów i Prezesa Zarzadu Głównego  
Federacji.

Okrzykiem na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej zakończono Zjazd.

LUBLIN
W  Lublinie pod przewodnictwem p. 

dr. Drożdża obradował nadzwyczajny 
zjazd delegatów Federacji P. Z O. O., 
województwa lubelskiego, na którym 
noża dele-eatami z terenu i delegatem 
Zarządu G łównego adw. Wronckim  
obecni byli: wojewoda lubelski dr. Ro* 
żniecki i dowódca O. K . II gen. S:mo* 
rawiński.

Zebranie poświęcone było przedy* 
skutowaniu zasad praktycznego wpro* 
wadzenia w czyn apelu N aczelnego  
Wodza.

Po wysłuchaniu referatu p. Wronc* 
kiego na temat aktualnych zagadnień 
snołecznospolitycznych, zebrani uchwa
lili jednomyślnie podlać pracę wśród 
społeczeństwa nad realizacja rzucc-z-eno 
przez N aczelnego W odza hasła „Pod* 
ciągnąć' Polskę wyżej 1“

Z życia Federacyj Powiatowych

wiceprezesi — dr. Jan Bermański, i 
dyr. M ieczysław Tomliński, sekretarz 
— Kiss Wojciech, skarbnik p. Juljan 
Szyperski.

D U B N O

W  Dubnie został utworzony Zarząd 
Powiatowy Federacji P. Z. O . -O.

W  skład Federacji w eszły następują* 
cc organizacje: Związek Peowiakóv/, 
Związek Rezerwistów, Związek Osad* 
ników, Związek Oficerów Rezerwy i 
Związek Inwalidów W ojennych.

Prezesem Federacji wybrany został 
prezes Z. R., wi-cesta.rosta- Marjan 
Klo-nowicz, n-a- wiceprezesów -powoła* 
n:- p.p. mjr. Stettnera i -p. Sabę.

KRZESZOWICE
Z inicjatywy Kierownictwa Placówki 

Zw. Legjonistów Pol. w Krzeszowi
cach odbyło się dnia 14 b. m. prfy u* 
dziale 200 osób zebranie informacyjne 
wszystkich Związków, wchodzących w 
skład F. P. Z. O. O. w  celu zapoznania 
się z pracą obecnego Rządu.

Przewodniczył kierownik Placówki 
ob. Fritz*Tarski.'sekretarzował ob. Lo
renc.

Dwugodzinne przemówienie na temat 
sytuacji gospodarczej i politycznej Pol* 
ski w ygłosił poseł Gdula.

Zkolei przemawiał mjr. w  st. sp. 
Starczewski na temat sposób usunięcia 
bezrobocia przy pomocy wprowadze
nia nowych znaków obiegowych, któ* 
rych jest autorem.

Zjazd Delegatów Związku Sybiraków
W  dniach 28 i 29 'b. m. od-będzi-e 

się we Lwowie doroczny w-a-Iny zjazd 
delegatów Związku Sybiraków. 

Program zjazdu przewiduje:
28 b. m. godz. 9 rano: nabożeństw-o 

w Katedrze: godz. 10: uroczyste otwar* 
cie Zjazdu Sybiraków i wręczenie na 
Ratuszu dyplomu sybirskiego miastu 
Lwowowi, na ręce prezydenta miasta;

godz. 12: otwarcie wystawy sybirskiej 
w Pałacu iBiesiadeckich; godz. 13: po* 
chód na cmentarz Łyczakowski; godz. 
15: obiad, poczem ucze-stnicy Zjazdu 
będą zwiedzali miasto.

29 czerwiec: obrady na sali słowa** 
rzyszeni-a- „Gwiazda".

Karty uczestnictwa w cenie 2 zl. bę* 
dą wydawane na dworcu we Lwowie.

Okręg Mazowiecki Zw. Oficerów w st. sp.
Dnia 14 b. m. odbyło się w War* 

szawie walne zebranie Związku Ofi* 
cerów WP. w st. spocz. Okręgu I Ma* 
zowieckie-go, rozpoczęte nabożeń* 
stwem w kościele garnizonowym, któ* 
re odprawił ks. płk. Tyszka-

Po nabożeństwie uczestnicy zebra* 
nia udali się do Pałacu Mostowskich, 
gdzie zebranie zagai! prezes Okręgu, 
gen. Kowalewski.

Po wyborze prezydium w osobach: 
gen. Kuliński — przewodniczący, oraz 
gen. gen. Mackiewicz i Pik — aseso* 
rowie, przystąpiono do obrad.

Sprawozdanie z działalności Zarżą* 
du złożył gen. Kowalewski.

Ze sprawozdania teigo podkreślić na* 
leży przedewszystkiem nabycie przez 
Okręg własnego lokalu przy ul. Ziel*

nej 46. Lokal ten mieści sale klubowe, 
bufet, salę odczytową, oraz -biura- Za* 
rządu. Pozatem Zarząd załatwił spra* 
wy statutowe. Statut Okręgu został już 
przez władze zatwierdzony.

Skolei mjr. W ojciechowski szczegó* 
Iowo omówił nowy statut, poczem-gen. 
Sz-pakowski przedstawił zebranym to, 
co Zarząd uczynił w  związku z obro* 
ną spraw emerytalnych oficerów w st. 
spocz.

Cho-dzi tu przedewszystkiem o wy* 
dzielenie gr-upy emerytów wojsko* 
wych z ogółu emerytowanych urzęd* 
ników. Załatwienia tych spraw spo* 
dziewać się można dopiero na jesieni.

Następnie wywiązała- się ożyiwiona 
dyskusja, która przeciągnęła się do 
późnego wieczora.

Związek b. Uczestników 
Wojskowej Straży Kolejowej

BYDGO SZCZ
W  Bydgoszczy odbyło- się walne ze* 

-branie Federacji powiatowej, któremu 
przewodniczył ppłk. Sioda.

Po sprawozdaniu i omówieniu szere* 
gu spraw organizacyjnych wybrano 
now y zarząd w składzie następują* 
cym: Prezes — płk. Zygmunt Sioda,

ŁÓDŹ
Dnia 29 ub. m. odbyło się Walne Ze* 

branie Oddziału w Łodzi (Okręg War* 
szawsk-i).

Po wyczerpaniu porządku dzienne* 
go przystąpiono do wyboru Zarządu, 
do którego weszli następujący kole* 
dzy: prezes — Wł. Gałązka, wicepre* 
zes — Józef Baranowski, sekretarz — 
W acław Gałęcki, skarbnik Franciszek 
Banasiak. Członkowie Zarządu: Józef 
Szfand, Stanisław Kowalczyk, Józef 
Garlychows-ki.

Komisja Rewizyjna: St. Kietliński, 
Apolinary Wieczorek, Stefan Dąbrów* 
ski, Zygmunt Bechner i Bolesław Zie* 
liński.

Sąd Koleżeński: Andrzej Kotynia, 
Fr. Andrysiak, Romuald Szalek, An* 
drzej Luzak i W alenty Kolasiński.

P O Z N A Ń

Dnia 4 b. m. odbyło się walne ze* 
branie sprawozdawcze Oddziału w 
Poznaniu.

Sprawozdanie składał sekretarz kol. 
Jan Pawlak.

Po wyczerpaniu porządku dzienne* 
go i sprawozdaniu Komisji Rewizyj* 
-nej Oddziału odbyła się dyskusja o* 
gólna, po zakończeniu której nastą* 
piło zamknięcie zebrania.

BRO DY

W alne Zebranie Oddziału w Bro* 
dach (Okręg Lwowski) odbyte dnia 
9 -b. m. dokonało wyboru do władz 
Oddziału.

D o Zarządu weszli: prezes — Wł. 
Szarama, wiceprezes — Józef Zającz*

kowski, sekretarz — Br. Konrad, skar* 
bnik — Mikołaj Boguszewski. Człon* 
kowie Zarządu: Józef Hebda, Fr. 
Szembarski, Józef Zagórski.

Komisja Rewizyjna: Filemon Wasi* 
lewski, Karol Tabakiernik i Jan Schi* 
leng.

Sąd Koleżeński: St. Ginilski, Mi* 
chał Kanila i Wilhelm Konitz.

R A W A  R U S K A

Dnia 8 b. m. odbyło się walne ze* 
branie Oddziału w Rawie Ruskiej, na 
którem Zarząd Okręgowy we Lwowie 
reprezentowany -był przez prezesa K. 
Gogola.

D o Zarządu Oddziałowego weszli 
koledzy: prezes — Wl. Lech, sekretarz
— Mikołaj Leopold Kozak, skarbnik
— Wl. Chromy, Członkowie Zarzadu: 
Stefan Kapecki, Antoni Michna, Piotr 
Kilar, Alfred St. -Brzezina, Karol Ku* 
czerepa, St. Heksel, Henryk Greb, Ja* 
kub Solecki.

SKARŻYSKO

Dnia 8 b. m. odbyło się walne ze* 
branie Oddziału w Skarżysku (Okręg 
Radomski).

Po wyczerpaniu porządku dzienne* 
go przystąpiono do wyboru Zarządu. 
O ddziałowego, do którego weszli ko* 
ledzy: prezes — Tomasz Marciniec, 
wiceprezes — Antoni W encel, sekre* 
tarz — W alenty Herman. Członkowie 
Zarzadu: St. W oźniak, St. Koperek, 
Fr. Koperski.

Komisja Rewizyjna: Piotr Jakubas, 
Stefan Piętak i Ignacy Rzeszowski.



ZWIĄZEK LEGJONISTÓW POLSKICH
Objęcie Komendy Naczelnej

N ow y Komendant Naczelny Zw. Le
gionistów Polskich pułk. Adam Koc 
ogłasza w Rozkazie Komendy N aczel
nej Nr. 1 z dnia 10 czerwca b. r. co 
następuje:

Z  dniem 24 maja 1936 r. zostałem  
powołany na stanowisko Komendanta 
Naczelnego Związku Legionistów.

Zdaję sobie sprawę z odpowiedzial
ności, oraz z powagi pracy, która nas 
czeka. N aczelny W ódz, gen. Edward 
Rydz-Smigły, wskazał nam drogi i ce

le. w których kierunku ma iść nasz 
wspólny z calem społeczeństwem trud 
w „podciąganiu Polski wyżej". Pracę 
naszą i twórczy wysiłek Jej przynie
siemy -— jak żołnierze, którzy winni 
wciąż iść naprzód, karni, oddani i 
wierni W odzowi.

Od wszystkich członków Związku 
Legionistów wymagać będę wzm ożo
nej pracy organizacyjnej.

Rozkaz odczytać na odprawie we 
ws-zystkicih Oddziałach.

Zwołanie Odprawy
Komendant N aczelny Związku Legio

nistów zarządził zwołanie Odiprawy 
we wszystkich Oddziałach w okresie 
do końca czerwca ib. r.

Przedmiotem odpraw mają być:
1) odczytanie rozkazów Nr/Nr. 1 i 2;

2) zaznajomienie członków z nowym  
statutem.

J.eżeli w siedzibie Oddziału Zwią
zku są Oddziały Kół Pułkowych, na
leży porozumieć się co do zwołania 
wspólnego zebrania.

Wykonanie nowego statutu
N ow y statut przewiduje utrzymywa

nie Kół Pułkowych i ich Oddziałów w 
terenie głów nie dla. prac, nacechowa
nych charakterem wojskowym i ce
lów, zwracających się bezpośredtaio 
ku wojsku, oraz Okręgów i Oddzia
łów  Związku, dla celów szerszych, 
związanych z pracą społeczno-poli
tyczną. Ponadto statut przewiduje o- 
piekę i pom oc koleżeńską.

Każdy członek Oddziału Związku 
Legionistów musi być jednocześnie 
czołnkiem jednego z Kół Pułkowych— 
jako oddziału macierzystego, zarówno 
jak każdy legionista •— członek Koła 
Pułkowego musi być członkiem Zwią
zku Legionistów.

Wszystkie sprawy, związane z wza
jemnym stosunkiem Oddziałów Zwią
zku i Oddziałów Kół Pułkowych w za
kresie personalnym, opieki, pomocy i 
t. p., unormowane będą przez regula
miny, które są w opracowaniu.

W  zakresie organizacji terenu nowy  
statut przewiduje utrzymanie zarówno 
dotychczasowej dwustopniowej formy 
(Okręgi i Oddziały), jak i utrzymywa
nie Oddziałów K ół Pułkowych w wię
kszych skupieniach według uznania 
Komendy Naczelnej.

Zarządy władz terytorialnych są 
wybieralne; ponadto do Zarządu 
wchodzi delegat Komendy Naczelnej 
dla spraw Kół Pułkowych.

Koło 2 p. p. Legjonów
W  dn. 10-ym b. m. odbyło się w Ka

synie Garnizonowem w Warszawie 
walne zebranie członków K oła Ż oł
nierzy b . 2 p . p. Leg. Pol. Zebranie za
gaił prezes Koła gen. bryg. T. M ali
nowski, oddając hołd pamięci Marsza!* 
ka Piłsudskiego.

N a wniosek prezesa przewodniczą
cym zebrania wybrano przez aklama
cję płk. S . IKruksSchiustera, sekreta
rzem — kpt. rez. dr. E. Olasa,

Następnie gen. M alinowski zdał re
lację z prac zarządu i przedstawił za
sady, na których zbudowano nową or
ganizację Związku Legjonistów, po
czem członkowie zarządu kolejno re
ferowali sprawy: sekretarjatu, komisji 
odznaczeń, historycznej, bratniej po
m ocy, finansowe, grobów żołnier
skich i pamiątek.

Sprawy delegatury krakowskiej re
ferował w icewojewoda, dr, Małaszyń- 
ski. lwowskiej — ppłk. J. Zych, prze
myskiej — płk. dypl. W . Lawiicz, p o 
znańskiej —< płk. dr. B . iStroński. IPo- 
zatem w organizacji są delegatury: w  
Stanisławowie (gen. bryg. K. Łukow
ski), Łodzi (płk. J, Zientarski), Lubli

nie (ppłk. K . Pairtyka), Tarnowie i Bo
chni — (mjr. Skibiński), Katowicach 
(mjr. J. C iołkosz).

Po udzieleniu zarządowi przez akla
mację absolutorjum, również przez a- 
klamację wybrano now y zarząd w na* 
stęipującym składzie:

Prezes — gen. bryg. T. M alinowski, 
1 wiceprezes — płk. dr. A . Stefa- 

nowski, II wiceprezes — ppłk. int. 
dypl, M. Wierzbicki,

członkowie zarządu: kpt. W. Brutn- 
mer, chor. L. Dudzik, kpt. T. Hamu- 
liński, mjr. T. Krzanowski, kpt. dr. F. 
Olas, ppłk. dr. B. Pawłowski, mjr. S. 
Selwą, mjr. M. Szumański, kpt. F. 
Znaimirowski;

Komisja rewizyjna — ppłk. H. G old
man, ppłk. A . Gruszka, mjr. J. Ma- 
ohalski; zastępcy: ppłk. E. Kalinow
ski, por. K. Piutyński;

Sąd koleżeński: gen. bryg. K. Łu- 
koski, płk. dr. Kamiński, płk. |K. Mas
ny, płk. C . Szyndler, zastępcy: ppłk. 
S. Siczek, mjr. J. Rychlewski.

N a zebraniu podkreślono łączność 
między dawnymi 2 p. jp. Leg. Pol. a o- 
foeenym 2 p. p . Leg., który na zebra
niu reprezentował mjr. Gancarz.

Przeciw nadmiernym uposażeniom
N a posiedzeniu sejmowej- komisji 

do spraw pełnomocnictw poseł Po- 
chmarski odczytał następującą uchwa
lę Klubu Dyskusyjnego Krakowskie
go Oddziału Związku Legjonistów, 
przesianą na ręce posłów:

„Z wielkiej społecznej myśli Ko
mendanta Józefa Piłsudskiego, w yłoni
ła się genjalna uchwała oficerów1 i sze
regowych I-ej Brygady Strzelców J.. 
P. w  grudniu 1914 r. w  Lipnicy Mu
rowanej, — mocą której ci dobrow ol
nie zrezygnowali z dużej części swych  
należnych poborów wojskowych, na 
rzecz Skarbu N arodow ego.

My, Legioniści — powołując się na 
ten historyczny przykład, biorąc pod  
uwagę ogólną sytuację kraju i jego 
stan gospodarczy,— wypowiadamy się 
przeciw- nadmiernym kwotom uposa
żeń pobieranych z funduszów publi
cznych i przedsiębiorstw prywatnych

— wnosimy za pośrednictwem swoich 
przedstawicieli w  Ciałach U staw o
dawczych — wniosek o w ywołanie od
powiedniej normy ustawowej, 'aiby u- 
posażenia w gotówce i w naturze łą
cznie z dodatkami i renumeracjaimi po- 
bieranemi zarówno z funduszów pu
blicznych, jak i przedsiębiorstw pry
watnych, pTzez pewną grupę ludzi 
wyższej hierarchii urzędowej, — nie 
wykraczały poza możliwości i ogólną 
zdolność płatniczą kraju.

Uznajemy za niemoralne — pobie
ranie ze Skarbu Państwa lufo z in
nych funduszów kwot idących nieraz 
w szereg tysięcy miesięcznie, w  chwi
li, gdy duża część społeczeństwa nie 
osiąga nawet minimum wegetacji ży
ciowej, — postanawiamy, że my, Le
gioniści, będziem y w pierwszym rzę
dzie żyw ym  przykładem wyrażonej na 
wstępie podniety i m yśli społecznej, 
oraz wskazań Komendanta".

Sił Zbrojnych, za którym rfastępnie 
gremjalnie weszli do kościoła.

P. gen. Smigły-Rydz zasiadł na 
środkowym fotelu, mając po obu 
swych bokach licznych pp. generałów. 
Zarząd G łówny Federacji PZOlO re
prezentował wiceprezes Ryszkiewicz.

Z uczestników szarży obecni byli 
tylko trzej: pp. senator płk. Jagrym- 
IMaleszewski, poseł płk. Swidziński i 
ipłk. Łękawski, oficer czynnej służby  
iz 2 pułku szwoleżerów rokitniań- 
skich.

iPułk ten przysłał na uroczystość 
warszawską specjalną delegację, złożo
ną z 6 oficerów z dowódcą płk. Ra
deckim na czele.

Po mszy św. odprawionej przez ks. 
kapelana M orawińskiego, kanclerz 
Kurji Polowej ks. Mauersberger w y
głosił piękne kazanie, a następnie od
prawił egzekwie przy symbolicznym  
katafalku.

W  Krakowie
odprawione zostało staraniem Zarząi- 

du m. Krakowa uroczyste nabożeń
stwo w kościele N . Marji Panny za 
dusze poległych uczestników bohater
skiego ataku.

'Po nabożeństwie żołnierze 2 p. ul. 
legjonów polskich wraz z delegacją 
Związku Legjonistów Polskich i kra
kowskiego Sokoła udali się na cmen
tarz Rakowicki na bratnią mogiłę ro- 
kitniańczyków, oświetloną i ozdobioną 
bogato kwieciem. Wartę honorową u 
mogiły objęli z ofonażonemi szablami 
Sokoli z konnego szwadronu im. 
rtm. Dunin-W ąsowicza. Po złożeniu  
wieńców orkiestra 8 p. uł. odegrała mar
sza Chopina, poczem do zebranych na 
temat rocznicy przemówił poseł Ziemi 
Krakowskiej prof. Pochmarski.

We Lwowie
Po nabożeństwie, w którem wzięli 

udział przedstawiciele władz państwo
wych i miejskich nastąpiło odsłonięcie 
tablicy z okazji przemianowania do
tychczasowej ul. Cetnerowsikiej na ul. 
rtmi. Dunin-W ąsowicza. Odsłonięcia ta
blicy dokonał prezydent miasta dr. O- 
strowski.

O godz. 18.25 jeden z uczestników  
bitwy pod Rokitną Wł. Skawiński w y
głosił odczyt przez radjo, poświęcony 
wspomnieniom tej bohaterskiej szarży 
ułanó w-legj onistó w .

Gen. Rydz-Smigły wita się z pułk. Maleszewskim przed nabożeństwem  
za Rokitniańczyków

W rocznicę nieśmiertelnej Rokitny
21-ą rocznicę nieśmiertelnej szar

ży pod Rokitną uczczono dnia 13 
b. m. większemi uroczystościami 
w Warszawie, Krakowie i Lwowie.

W stolicy (Koło Żołnierzy 2 p. 
uł. Leg. Pol. urządziło uroczyste 
nabożeństwo żałębne w kościele 
garnizonowym.

Zgromadzeni bardzo licznie le- 
gjoniści z naczelnym komendantem 
swoim pułk. Adamem Kocem na 
czele oczekiwali przed kościołem  
przybycia Generalnego Inspektora

Ś. p. rtm. Zbigniew  
Dunin-W ąso wicz

Bratnia mogiła 
Rokitniańczyków  

w Krakowie



Związek Kaniowczyków i Żeligowczyków
Niezmiennie w karnym szeregu

W  związku z wezwaniem Naczelne- 
go W odza gen. dyw. Śmigłego-Rydza 
Zarząd Gł. Zw. Kaniowczyków i Ze- 
ligowczyków powziął następującą u-> 
chwałę:

Reagując na wezwanie Naczelnego 
Wodza Kaniowczycy i Żeliigowczycy 
wierni swej starej ideologji służenia 
ofiarnie sprawie niepodległości i mo-

carności Polski, stwierdzają, w pełnem 
zrozumieniu powagi chwili, że, jak do
tychczas, tak i dziś stoją i stać będą nie
zmiennie w karnym szeregu tych, co 
przy boku i,ipod r-ozkazami W odza 
Naczelnego wykuwać mają -moc i wiel
kość N arodu i Rzeczypospolitej Pol
skiej.

Zjazd Okręgu Lubelsko - Wołyńskiego
Społeczeństwo lubelskie w uznaniu 

dziejowych zasług Kaniowczyków i 
Żeligowczyków, mianuje jedną ze 
swych szkół publicznych oraz jedną z 
ulic Lublina ich imieniem.

Z  racji objęcia opiekł nad 29-tą, szko
lą powszechną imienia Kaniowczyków 
i Żeligowczyków — przez Zarząd O- 
kręgowy Zw. Kań. i Zell. w  Lublinie, 
oraz 17-ej rocznicy wkroczenia, do Oj
czyzny 4-ej Dywizji Generała Żeligow
skiego — dnia 21 czerwca b. r. odbę
dzie się Zjazd członków Związku w 
Lublinie.

N a Zjazd ten, oprócz innych osób., 
obiecał przyjechać gen. Żeligowski, 
który wygłosi przemówienie do uczest
ników Zjazdu.

W  ten sposób obchód w Lublinie nie 
będzie tylko obchodem lokalnym, lecz 
wielką uroczystością związkową i dla, 
tego Zarząd Główny Związku wzywa 
wszystkie Okręgi i Oddziały do naj
liczniejszego stawiennictwa w Lublinie.

Podczas Zjazdu — odbędzie się: 1) 
nabożeństwo w kościele Garnizono
wym, które odprawi ksiądz dr. mjr. 
Edmund Nowak, 2) poświęcenie sztan

daru szkolnego, 3) poświęcenie placu 
pod nowy gmach szkoły im. Kań. i Że
ligowczyków, 4) defilada, 5) akademja,
6) odprawa członków Związku obec
nych na Zjedźzie i przemówienie, 7) 
obiad.

N a uroczystość przywiezione będą 
bojowe sztandary z czasów walk 1918 
—1919 r., w asyście plutonu w histo
rycznych mundurach.

Cała uroczystość będzie transmito
wana przez Polskie Radjo.

Bezpłatne mieszkania i wyżywienie 
— po  własnych cenach — są zapewnio-

LIST 519 DZIECI 
D O  G EN. ŻELIGOWSKIEGO

Dzieci 29-ej Szkoły Powszechnej im. 
Kaniowczyków i Żeligowczyków w 
Lublinie wystosowały pismo do gen. 
Żeligowskiego, z prośbą o przybycie 
do Lublina na uroczystości, które od
będą się w czerwcu b. r. Zaproszenie 
podpisane zostało przez 519 dzieci i 
członków Rady Pedagogicznej.

Z życia Okręgu Lubelskiego
O D D ZIAŁ W LUBLINIE

Oddział Lubelski ma zarejestrowa
nych 105 członków. W  ciągu roku 
sprawozdawczego Oddział urządził 2 
imprezy (zabawy) na pokrycie kosz
tów związanych z potrzebami O d
działu.

Na terenie Oddziału bezrobot
nych kolegów niema, natomiast zgła
szają się członkowie niezarejestro- 
wani.

Zarząd Oddziału zajmuje się opie
ką nad Weteranami 1863 r. oraz wdo
wami i sierotami po poległych Ka- 
ni owe zyka ćh i  Zeligo wężykach. u- 
dziełając potrzebującym zapomóg w 
gotówce i  w naturze. W  pracy spo
łeczno - państwowej Zarząd Oddzia
łu bierze czynny udział. Podczas wy
borów do Sejmu wydawał odezwy, 
urządzał zebrania informacyjne.

O D D ZIA Ł W  HRUBIESZOW IE
W dniu 26 kwietnia/ 1936 r. odbył 

się doroczny W alny Zjazd członków 
Oddziału Hrubieszowskiego Związ
ku Kaniowczyków i Żeligowczyków.

Zjazd zagaił prezes Oddziału, kol. 
Rosiński, powitawszy Zjazd jako też 
delegatów w osobach wiceprzewod

niczącego'' Okręgu Lublin kol. Mach
nickiego i kol. Chrzanowskiego. N a
stępnie Zjazd uczcił pamięć Marszal
ka Piłsudskiego przez powstanie i 
dwuminutowe milczenie. Na wniosek 
kol. Rosińskiego, został powołany 
przez aklamację na przewodniczące
go Zjazdu, notarjusz kol. Hornow- 
ski Antoni, do prezydjum ikol. M a
chnicki, W acław i IBandachowski 
Franciszek, sekretarz Boduch Stani
sław.

Po odczytaniu protokułu Komisji 
Rewizyjnej Zjazd uchwalił absolu
torium ustępującemu Zarządowi, któ
ry zebrani przyjęli długo niemilkną- 
cemi oklaskami,

W  skład nowo-wybranego Zarządu 
weszli: kol. Rosiński prezes, kol.
Hornowski I wiceprezes, kol. Pasz
kiewicz II wiceprezes, .'członkowie: 
kol. kol. (Radliński Felicjan, Kono- 
plenko Paweł i Wróblewski Wacław.

Zastępują kol. kol. Kryściński Ste
fan i Romanowski Ignacy.

Komisja Rewizyjna: kol. kol. Du- 
Chateau Juljusz, Kowalski Kazimierz, 
Studniarski Boduch Stanisław i Omel- 
ski Roman.

Zarząd wybrany został na 3 lata.

Organizacja pracy w Okręgu Warszawskim
Okręg warszawski liczy 815 Człon

ków.
Zarząd prace swoje prowadził przy 

pomocy Sekcji, jak Organizacyjna pod 
kierownictwem ppłk. Kowzana, Kultu
ralno-Oświatowa i Bibljoteczna pod 
kierownictwem kol. kol. Geizlera, Ko
bylańskiego i Koszewskiego, Bratnia 
Pomoc początkowo pod kierownic
twem ppłk. Krzyżanowskiego, a na
stępnie kol. Boguszewskiego. Do speł
nienia zadań specjalnych powoływane 
były doraźne komisje.

M. st. Warszawa podzielona jest na 
26 obwodów, które posiadają swoich 
delegatów. Zadaniem tych delegatów 
jest utrzymywanie osdbistego kontak
tu  z członkami Okręgu, przez informo
wanie ich o postępie prac i zamierze
niach Zarządu Okręgu, jak również 
inkasowanie składek członkowskich.

Delegatami są: kol. kol. Kuśmierski 
Wacław, No/wieki W alenty, Stryszew- 
ski Piotr, W oźniak Jan, W ojda Piotr,

Poniedzielski Jan, Wasiak Józef, Kac- 
przycki Stanisław, Raubo Mieczysław, 
Stankiewicz Konstanty, Drzewiecki 
Jan, Zacharski Aleksander, Frymus 
Wincenty, Drągowski Jan, Sączewski 
Karol, Roszewski Piotr.

Czynności swe delegaci pełnią hono
rowo.

Na terenie województwa Okręg po
siada Oddziały w Rembertowie i Płoc
ku o-raz delegatury w Rawie M azo
wieckiej, Mławie, Łowiczu, Grodzisku 
Mazowieckim, Brześciu Kujawskim, 
Włocławku, Skierniewicach i Otwocku.

W spółdziałając ściśle z Federacją 
P. Z. O. O. Zarząd specjalną uwagę 
poświęcił na uświadomienie swych 
członków w duchu państwowym i oby
watelskim. Przejawiało to się w zebra
niach członków, które odbywały się w 
każdą środę o przeciętnej frekwencji 
100 osób. N a zebraniach tych porusza
ne były aktualne zagadnienia z życia

państwowego i dawane były  odpo
wiednie instrukcje i zalecenia.

W świetlicy związkowej wygłoszono 
9 odczytów.

Świetlica posiada aparat radjowy z 
głośnikiem oraz liczne czasopisma.

Bibljoteka okręgowa liczy obechie 
około 1000 tomów. Opłata miesięczna 
wynosi 20 gr.

Zagadnienie, któremu Zarząd po
święcił specjalną uwagę, była pomoc 
w dostarczeniu pracy bezrobotnym 
członkom Okręgu.

Dzięki staraniom Zarządu ułatwiono 
otrzymanie pracy 28 kolegom.

Sprawa bezrobocia na terenie O- 
kręgu została niemal zupełnie zlikwi
dowana.

Oddział P. W. na terenie Warszawy 
składa się z 70 członków umundurowa
nych i z 24 nieuimundurowanych. 
Członkowie tego oddziału stanowią 
Koło Nr. 50 Związku Rezerwistów.

Skład personalny przedstawia się fia- 
stępująco: oficerów 2, chorążych 4,
podchorążych 3, podoficerów 56, sze
regowych 29. O ddziałlP. W. zorganizo
wany jest w szwadron kawalerji ćwi
czący w szyku pieszym.

Umundurowanie członkowie naby
wają z własnych funduszów przy wy
datnej pomocy Zarządu Zw. K. i Z. 
Okręgu Warszawskiego. (W roku spra
wozdawczym członkowie P. W. nabyli 
umundurowania za zł. 1.472.60. Spła
cono ratami 819 zl.)

Zbiórki Oddziału odbywają się raz 
w tygodniu w środę i poświęcone są 
wykonaniu planu ćwiczeń ustalonych 
przez Zarząd Związku. N adto członko
wie oddziału uczęszczają na kurs sani- 
tarno-ratowniczy P. C. K. prowadzony 
przez instruktora P. C. K.

Zjazd Okręgowy w Łodzi
Oddział w Łodzi obecnie liczy 198 

członków. Zarząd odbył w roku spra
wozdawczym ogółem 22 posiedzenia. 
Pierwszem zadaniem obecnego Zarzą
du było wyszukanie lokalu, bez które
go skoordynowanie prac było niemo
żliwe. Szczupłe fundusze Związku nie 
pozwalały na prędkie zrealizowanie te
go zadania. Czasowo Zarząd odnajął 
wspólnie ze Związkiem Rezerwistów 
jeden pokój i natychmiast poczynił sta
rania w kierunku znalezienia lokalu. 
Obecnie, zawdzięczając gen. Olszynie- 
Wiliczyńskiemu, dowódcy dywizji, płk. 
Dindorf-Ankowiczowi i p. płk. Haber- 
lingowi, komendantowi miasta, uzyska
no lokal osobny dla sekretarjatu 
Związku w lokalu Podoficerskiego O-

gniska Garnizonowego. Zarząd Ogni
ska ze swej, strony zaofiarował korzy
stanie z sali zebrań, czytelni i t. d. Do
piero obecnie Zarząd Oddziału Łódz
kiego będzie mógł należycie spełnić 
swe zadania programowe.

Zarząd przyszedł z pomocą kilku 
bezrobotnym członkom. Istnieją wido
ki zatrudnienia reszty bezrobotnych.

Zapoczątkowane zostało zorganizo
wanie Kół Związku w Kaliszu i Piotr- 
kowie-Trybunalskim przez mianowanie 
delegatów organizacyjnych: w Kali
szu — kol. mjr. Gudakowskiego i w 
Piotrkowie-Tryb. — kol. mjr. Swia- 
towca.

Zarząd przystąpił do ufundowania 
sztandaru dla Okręgu Łódzkiego.

Uczestnicy Zjazdu w  Łodzi

Nowe władze Okręgu Śląskiego
Na walnem zebraniu członków O- 

kręgu Śląskiego Zw. Kaniowczyków 
i Żeligowczyków, które odbyło się w 
dniu 29 kwietnia b. r. w  Katowi
cach, zostały wybrane władze Okręgu 
w składzie następującym:

Zarząd Okręgu: mjr. dypl. rez. A- 
dam Stebłowski — prezes, dr. Leo
pold Obierek, kpt. w st. sp. A lek
sander Karłowicz, dyr. Zygmunt U r
ban, Kazimierz Stankiewicz, profesor 
z ‘Sosnowca, Leopold Głowniak >— 
z Częstochowy.

Zastępcy: inż. Karol M iłobędzki — 
z Katowic. Edmund Lwowski — z 
Sosnowca, Stanisław Korgól — z 
Częstochowy.

Komisja Rewizyjna: inż. Antoni
Justat, inż. Zygmunt Sojecki, kpt. w 
sp. Jerzy Kaczanowski.

Sąd Koleżeński: mjr. Franciszek
Karassek (oficer służby czynnej), 
kpt. rez. M arjan iKantor-Mirski, Lu
dwik Krzymuski, Emil W olf Eugen- 
jusz Baranowski.

Grupa członków Oddziału Zw. Kan. i Zel. w Skarżysku



ZW. b. OCHOTNIKÓW ARMJI POLSKIEJ
Zmiana na stanowisku kuratora

Zarządzeniem Komisarjatu Rządu 
został mianowany Kuratorem Związku 
b. Ochotników Armji Polskiej b . se
kretarz generalny Zarządu Głównego  
Związku b. Ochotników A . P. p. Ta
deusz Jasiuk, naczelnik Urzędu Skar
bowego w Warszawie.

D otychczasowy kurator p. adw. Ma- 
rjan-Pawel Sokołowski został odwoła
ny z tego stanowiska..

Zadaniem nowego kuratora będzie 
.zwołanie po ferjach letnich W alnego 
Zjazdu Delegatów, celem wyboru Za
rządu G łównego.

Siedziba Zarządu G łównego i Kura
tora mieści się wraz z Oddziałem Sto
łecznym Związku b. Ochotników A r
mji Polskiej w Warszawie, ul. Sena
torska Nr. 29 m. 43, tel. 6.35.58.

Odczyt w Okręgu Stołecznym
W  Związku b. Ochotników Armji 

Polskiej w  Warszawie odbył się od
czyt wiceprezesa adw. St. M alewskie
go na temat „Abisynja i przyczyny jej 
upadku".

Po odczycie na wniosek prezesa

Przyrzekamy na
Oddział Związku b , Odhiotników 

Arimlji Polskiej iw Zawierciu ujchwalił 
m asitępluij ącą re zołuicj ę :

„Wobe'c coraz częściej powtarzają
cych się wypadków! wystąpień prze- 
ciwpańisitrwowylch, ijalkie mi‘?ly miejsce 
w Krakowie i  we Lwowie, azuijemy się 
w obowiązku, ijalko' byli żołnierze, któ
rzy daniną ta krwi pinzelamiaj dlla Pań
stwa złożyli swój egzamin obyw atel
ski, b y  wypowiedzieć się w  sposób  
zrozumiały, stamowiozy i; żołnielrslki.

Będąc łuldlźmi pracy fizycznej i iu» 
mysl'orwej, zdajemy sobie aż nadto d o 
brze sprawę iz ciężkiego położenia, w 
jakiem znajduje się Państwo1 — Ro
dzina — Jednostka. Zdajemy sobie 
sprawę i  z  tego.., że Państwem naszem  
rządzi Polski Rząd, polski urzędnik.

N ie  możem y się 'zgodzić, b y  w e
wnętrzny wróg, który jest w śicislem 
porozumieniu z wrogami zewnętrzny
mi i1 działa na, ich eleicemie, poza ple
cami pobkiego robotnika złorzeczy  
Państwu Polskiemu — nie możemy się 
zgodzić, b y  ci sami wrogowie z poza  
pleiców polskiego robotnika strzelali 
do polskich żołnierzy; policyjnydh. N ie  
możemy się zgodzić, b y  polski robot
nik, który najbardziej odczuwa kry
zys, miał się stać ślepem narzędziem  
wykona wiczem w  ręlku wirogów Pań
stwa Polskiego.

W obec tego zebrani apelują do

Związku dyr. Rudniewskiego uchwa
lono, ażeby Związek rozwinął inicja
tywę w kierunku zbierania finansów  
na rzecz dozbrojenia i motoryzacji 
Armji Polskiej, składając je do dys
pozycji Gen. Inspektora. Sił Zbrojnych.

sztandar żołnierski
władz, b y  w  tępieniu wrogiej,, kreciej, 
antypaństwowej1 roboty przyjęli tak
że naszą współpracę, do  [której zdecy
dowanie i otwarcie oddajemy się, a 
rówmoicześńie usilnie prosimy o łaska
wie przyjście z p.omoicą bezrobotnym, 
by położyć tamę idh nędzy i  niedo
statkowi.

Zebrani w  liczb ie 80 na nadzwy- 
ozajmem wałnem zebraniu byli Oidhot- 
nicy Arlmfji Polskiej), Oddział w  Za
wierciu, w  dniu  19 kwietnia 1936 r. 
uchwalają następującą rezolucpę:

1) Stać na straży niepodległości1 i 
potęgi Najjaśniejszej Rzeczypospoli
tej, przez przestrzeganie ustaw ii praw.

2) Krzewić w nasizydh pokoleniach  
miłość Boga, Ojczyzny i ihionoiru, aże
by takoiwe wydhiować na przyszłych  
prawych obyw ateli i dzielnych żo ł
nierzy.

3) Potępiamy wszelkie wystąpienia 
agresywne, jak: zamadhy, ekscesy u-
liiczne, śWraijlki iitp., miełiiciuljące z god
nością obywatela-patrjoty,

4) W ypowiadamy ostrą i bezw zglę
dną walkę wrogom  Państwa, którzy 
starają się mu szkodzić, zzewnątrz i z 
wewnątrz. \

Przyrzekamy na sztandar żołnier
ski, iż tak ongiś, jak i dziś i zawsze 
nadal Stać będziem y na tem stanowi
sku,, które nam wskazał nasz wielki 
W ódz Marszałek Józef Piłsudski.

Wydajemy walką robocie komunistycznej
W  dniu 26 marca 1936 r. odbyło się 

miesięczne zebranie Oddziału krakow
skiego Związku b. ochotników armji 
polskiej, na którem przez aklamację 
przy udziale kilkuset członków orga
nizacji, uchwalono po referacie wysłać 
na ręce posła Pochmarskiego deklara
cję, w której zebrani solidaryzują się z 
jego wystąpieniem w Sejmie w spra
wie wypadków krakowskich w dn. 23 
z. m., dziękują mu za nie, domagają 
się urzeczywistnienia zagwarantowa
nych przez konstytucję praw pracy i 
jej wartości i ow oców , solidaryzują 
się z walczącym o< chleb światem pra-
cy-

W  dwóch ostatnich punktach dekla
racja mówi:

Apelujem y do wszystkich Obrońców  
Ojczyzny, by taksamo jak w  r. 1918 do

1920 na skierowany do nas apel chwy
cili za broń, celem obrony granic Oj
czyzny, tak teraz przeciwstawili się 
wszelkiej wrażej robocie, zmierzającej 
do podkopania ładu wewnętrznego i 
zagrażającej bytow i Ojczyzny, której 
N iepodległość wywalczyliśm y własną 
krwią pod wodzą W skrzesiciela Ojczy
zny i Marszałka Józefa Piłsudskiego.

M y, byli ochotnicy A . P. zrzeszeni 
w O ddziale Krakowskim, oświadcza
my, że, wydajemy otwartą walkę robo
cie komunistycznej. Każdy członek na
szego Związku jest obowiązany prze
ciwstawić się jej na każdym kroku.

Stwierdzamy zarazem, iż także wła
dze mogą zawsze liczyć na naszą p o 
moc, gdyż stoimy na stanowisku pra
worządności i na niem wytrwamy.

Ochotnicy na Obronę Narodową
B. Ochotnicy A . P., członkowie Od

działu w Dęblinie, zebrani na swym  
dorocznym zgromadzeniu, wyrażają 
żołnierskie oddanie p. gen. dyw. Ry- 
dzowi-Smigłemu i chwytając za „łań

cuch" przekazują kwotę zł. 245. gr. 50 
w obligacjach i gotówce, zebraną do
raźnie na tem zgromadzeniu na Fun- 
drrsz Obrony N arodowej.

Stoimy tWardo na gruncie państwowości polskiej
Oddział Piotrkowski Związku b. 

Ochotników Armji Polskiej na Wal- 
nem Zebraniu w dniiu 3 maja r. b. u- 
chwalił jednomyślnie ręzolucję treści 
następującej:

’B. ochotnicy Armji Polskiej, k tó
rzy w latach 1914—1921 wywalczyli i 
ugruntowali N iepodległość Polski, ob
serwując ostatnie wydarzenia, w  któ
rych polski robotnik uległ agitacji ko
munistycznej i dał się wciągnąć w wir 
krwawych zaburzeń — w trosce o  za
chowanie w Polsce ładu wewnętrzne
go — postanawiają:

1) przeciwstawiać się energicznie i 
zdecydowanie wszelkiej agitacji anty
państwowej czy antyrządowej, reagu
jąc w  każdej sytuacji na próby wich
rzenia i prowokacji tak, jak przystało 
na żołnierza-obywatela;

2) stać twardo' na gruncie państwo
wości polskiej, szerzyć wiarę we w ła
sne siły i tępić szerzący się w  masach 
społeczeństwa defetyzm;

3) skupić szeregi b. ochotników do
koła sztandarów zwycięskiej Armji na
szej, tworząc wielką i silną duchem ar- 
mję rezerwową;

4) wcielać w czyn ideologię Mar
szałka Piłsudskiego, tępiąc warchołów  
we własnym obozie, rugując . z życia

społecznego, i politycznego karierowi
czów i rozwielmożniony system pro
tekcji, zwalczając złodziejstwo i mar
nowanie grosza publicznego;

5) poprzeć wysiłki Rządu, zmierza
jące do zapewnienia Polsce trwałego 
bezpieczeństwa przez stworzenie Fun
duszu O brony Narodowej.

Jednocześnie b. ochotnicy obok go
towości służenia dobrze Państwu, któ
rej już tylekroć dali dowody, uchwa
lają następujące postulaty:

1) zmiany struktury społeczno-go
spodarczej przez uprzemysłowienie 
Polski, oparte o własne kapitały;

2) pracy i chleba; dla wszystkich 
bezrobotnych przez stworzenie Armji 
Pracy i  uruchomienie wielkich robót 
publicznych;

3) wprowadzenie w życie reformy 
rolnej;

4) zaprzestania wzajemnego zwal
czania się i zakończenia Taz już z ro z
darciem  poiitycznem, a otwarcia no
wego. okresu, któryby wypełniła twór
cza praca wszystkich obywateli w  
myśl wskazań W odza Narodu, pozo
stawionych nam w Konstytucji, że P ol
ska jest wspólnem dobrem wszystkich 
Jej obywateli.

I Poświęcenie sztandaru Oddziału w Gdyni
W  Gdyni odbyło się poświęcenie 

sztandaru Oddziału Związku Ochotni
ków A . P. Uroczystość rozpoczęła się 
nabożeństwem w  kościelei Serca Jezu
sowego, odprawionem przez ks. kan. 
Tuczyńskiego. Po nabożeństwie odbyła 
się w kinie „Morskie Oko" akademja,

którą zagaił prezes Oddziału p. Zale
ski. Skolei prezes Powiatowej Federacj; 
rtm. M oszyński w ygłosił przemówienie, 
w którem omówił aktualne .zagadnienia 
polityczne i gospodarcze, poczem nastą
piło wbijanie gwoździ pamiątkowych.

Nowy Zarząd Oddziału Łódzkiego
N a dorocznem walnem zebraniu 

Związku b. Ochotników A . P. woje
wództwa łódzkiego, wybrano nowy 
zarząd w składzie następującym: pre
zes — Józef Urbanowski, wiceprezes 
— Józef Psarski, sekretarz — Kazi
mierz Rogowski, skarbnik — Stefan 
Pawlak, komendant — Leon Sanigór- 
ski, członkowie — T eofil Żanet i H en
ryk Sobański.

Walne Zebranie Oddziału Łódzkiego

Związku, odbyte dn. 4 b. m„ uchwaliło 
zaapelować do p. Ministra Opieki Spo
łecznej, aby wniknął w położenie bez
robotnych sezonowców' łódzkich przez 
powiększenie dotacji na roboty sezono
we.

Jednocześnie uchwalono poprzeć usi
łowanie władz administracyjnych i miej
skich, podjęte dla osiągnięcia takiego 
stanu zatrudnienia, jaki był w roku ze
szłym.

Zjazd Ochotników Powiatu Krośnieńskiego
W dniu 5 kwietnia b. r. staraniem 

Oddziału Zw, b. Ochotników Armji 
Polskiej z Iwonicza Zdroju odbył się 
w Krośnie Zjazd byłych Ochotników  
Powiatu Krośnieńskiego przy udziale 
120 członków.

N a zjeździe były omawiane sprawy

organizacyjne. Przemawiali prezes Fryc 
Józef i sekretarz Murdzek Ludwik.

Zebrani postanowili utworzyć Sekcje 
Związku w Krośnie, Jedliczu, Ustrob- 
nej, Jaszczwi, Odrzykoniu i Dukli oraz 
interwenjować u władz celem zatrudnie
nia bezrobotnych b. Ochotników.

Związek b. Ochotników A . P. w  Stanisławowie Siedzą od lewej w pierwszym rzędzie referent prasowy, prezes i sekretarz



ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY R. P.
PODZIAŁ C ZY NN O ŚC I

Uchwałą Zarządu Okręgu Warszaw
skiego prace Zarządu podzielone zo
stały na dwie grupy:

A ) Zarząd Okręgu, któremu nadal 
przewodniczy prezes kpt. rez. Eydzia- 
towicz Krzysztof.

B) Zarząd Koła W arszawskiego, któ* 
rernu przewodniczy wiceprezes ppor. 
rez. Zawadzki Ireneusz.

Dalsze funkcje zostały rozdzielone 
jak następuje:

Wiceprezes rtm. rez. Romer Adam, 
przewodniczący Komisji Kół Prowin
cjonalnych.

Wiceprezes płk. s. s. Szuszkiewicz 
Antoni, przewodniczący Komisji W oj
skowej (dawna W. F. i P. W .).

Sekretarzem Zarządu Okręgu został 
ppor. rez. Jędrzejowski Jan, zastępcą 
i jednocześnie sekretarzem Koła —; 
ppor. rez. Dudziński Jerzy.

Skarbnikiem por. rez. Andrzejew
ski W łodzimierz, zastępcą pchor. Wi- 
chrowski Stefan.

Gospodarzem lokalu ppor. rez. Ra
packi Stanisław, zastępcą —• ppor. rez. 
Piekuth Zygfryd.

Przewodniczącym Komisji Propa
gandowej — ppor. rez. Grabski Ma- 
rjan.

Przewodniczącym Komisji Personal
nej — ppor. rez. Grzebalski Stefan.

Przewodniczącym Komisji Prawnej 
—• kpt. rez. Wroncki Jerzy, zastępcą— 
ppor. rez. Jasiński Jerzy.

Przewodniczącym Komisji Opieki 
Społecznej — kpt. rez. Malcolm-Mor- 
ris Kazimierz.

KOMISJA  
OPIEKI SPOŁECZNEJ

Dawniejsza Sekcja Pośrednictwa 
Pracy została przemianowana na Ko
misję Opieki Społecznej. Komisja ta 
prowadzi Społeczne Biuro Pośrednic
twa Pracy, zatwierdzone przez Komi
sariat Rządu — kierownikiem Biura 
mianowany został kol. por. s. s. Brze- 
chowski Kazimierz.

Biuro ma za zadanie , w, oparciu o 
Fundusz Pracy, pośredniczenia w  uzy
skaniu pracy przez bezrobotnych  
członków Z. O . R. W  celu zaktualizo
wania ewidencji wyznacza termin do 
16 b. m. na zgłoszenie danych ewiden
cyjnych przez członków bezrobot
nych. Zgłoszenia przyjmowane są co
dziennie w  godz. 10—13. Członkowie, 
którzy do wymienionego terminu nie 
zgłoszą się celem uzupełnienia ewiden
cji, skreśleni zostaną z wykazów Biu
ra Pośrednictwa Pracy.

ZEBRANIE INFORM ACYJNE
W  dniu 22 b . m. (poniedziałek) o 

godz. 19 m. 30, w  lokalu ZOR (przy 
ul. W ierzbowej 11, m. 32) odbędzie się 
zebranie informacyjno-dyskusyjne, na 
któremi omówione zostaną 'bieżące 
sprawy Koła, a w szczególności spra
wy reprezentacji Związku oraz sprawa 
bezrobotnych członków Z. O. R.

Sekcja Motorowa Koła Warszawskiego
Staraniem Koła Warszawskiego 

Związku Oficerów Rezerwy, powstała 
przy Kole Sekcja M otorowa, która 
skupić ma wszystkich członków  Z. O.
K., posiadających samochody lub mo
tocykle, oraz tych wszystkich, którzy 
pragną nauczyć się kierować pojazda
mi mołorowemi.

Celem Sekcji jest praca na odcinku 
motoryzacji kraju.

Sekcja udostępnić ma swoim człon
kom naukę jazdy, organizować będzie 
zaw ody celem spopularyzowania sa
mochodu. Członkowie Sekcji wygła
szać będą popularne odczyty z dzie
dziny motoryzacji. Sekcja ma wyje
dnać dla swych członków, którzy za
mierzają nabyć pojazdy mechaniczne 
te przywileje, jakie przy kupnie samo
chodów przysługują oficerom armji 
czynnej.

Wycieczka do
Kolo sportowe członków Sekcji Ka

waleryjskiej Zw. Oficerów Rezerwy 
Okr. Warszawskiego organizuje dn. 5 
lipca r. b. wycieczkę do Puszczy Bia
łowieskiej celem zwiedzenia now o
utworzonego rezerwatu tarpana leśne
go oraz rezerwatu żubrów.

W yjazd nastąpi dn. 4 lipca o godz. 
23.40, powrót do Warszawy, o godz. 
6.12 w poniedziałek, dn. 6 lipca r. b.

Koszt przejazdu II Masą — zł. 17 
od osoby. Pociąg 'będzie posiadał wa
gon restauracyjny oraz dancingowy. 
W yżywienie na koszt własny.

W wycieczce mogą wziąć udział 
członkowie Zw. O. R., klubów jeżdzie-

N a  zebraniu organizacyjnem, jakie 
odbyło się w połowie b. m., kierow
nikiem sekcji został poi. Gola, zas 
sekretarzem pch. rez. Kościukiewicz.

Pierwszą imprezą zorganizowaną 
przez Sekcję M otorową Z .  O. R. b ę
dzie „pościg za balonem", który od
będzie się na Polu MokotO'Wskiem. W 
.pościgu" wziąć mogą udział wszyscy 
posiadacze samochodów lulb motocy
kli, którzy opłacą następujące .stawki; 
członkowie Z. O. R. — samochód 4 
zł., m otocykl — 3 złote, członkowie 
klubów motorowych — samochód 8 
zł., motocykl — 4 zi., niestowarzyszc- 
ni —■ samochód 16 zł., motocykl — 
6 zł.

„Uciekającym balonem  będzie balon 
„Katowice" z II baonu balonowego 
w Jabłonnie. Pilotować będzie kpt. 
Burzyński.

Zjazd Okręgu
W dniu 7 czerwca 1936 r. w „Domu 

Społecznym" im. Józefa Piłsudskiego 
w Toruniu odbył się IX W alny Zjazd 
Delegatów Kół Okręgu Pomorskiego 
Związku Oficerów Rezerwy R. P. 
przy licznym udziale delegatów z ca
łego terenu Okręgu. Zjazd poprzedzi
ło  nabożeństwo odprawione w  koście
le garnizonowym.

O godz. 10-ej prezes Okręgu mjr. 
rez. M ieczysław Paluch (obecnie prze
bywający na Śląsku w Pszczynie) za
gaił Zjazd krótkiem przemówieniem, 
witając przedstawicieli władz i w zno
sząc okrzyk na cześć Rzeczypospolitej,, 
Jej; Prezydenta i N aczelnego W odza, 
poczem zebrani uczcili pamięć Mar
szałka Piłsudskiego chwilą skupione
go, milczenia.

Następnie składali Zjazdowi życze
niai owocnych obrad w  imieniu W oje
w ody Pomorskiego p. nacz. A l. Ba
naś, w imieniu D ow ódcy Okręgu Kor
pusu Nr. VIII p . pułk. iNakonieczni- 
koff.

Zarząd G łów ny ZOR reprezentował 
sekretarz generalny por. rez. Maksy-

Białowieży
ckich, zrzeszonych w Polskim  Zw. Je
ździeckim, H odow ców  koni, zrzeszo
nych w naczelnej organizacji, członko
wie Zw. Łowieckiego oraz oficerowie 
służby czynnej.

W wycieczce mogą wziąć również 
udział rodziny członków wyżej wy
mienionych organizacyj i oficerów  
służby czynnej, w miarę pozostających  
wolnych miejsc.

Zgłoszenia łącznie z przekazaniem  
należnej sumy przyjmuje sekretarjat 
Zw. O. R. w Warszawie (Wierzbowa 
11, m. 32) od godz. 10 do 14 i odgodz. 
16 do 19 najdalej do dn. 1 lipca r. b.

Pomorskiego
miljan Berger z W arszawy, Zarząd 
W ojewódzki Pomorski Federacji kpt. 
rez. mgr. Teofil Schab. Delegat Za
rządu Głównego por. rez. M. Ber
ger nawiązując do ostatniej* mowy 
gen. Śmigłego Rydza, podkreślił szcze
gólne zadania, jakie w dobie obecnej 
ciążą na Związku Oficerów Rezerwy. 
Ponieważ obronność kraju zależy nie
tylko od wyszkolenia i zdolności bo
jowej armji czynnej, ale również od 
t. zw. tyłów , które tworzy cały na
ród, Związek Oficerów Rezerwy poza 
w yszkoleniem  bojow em  ma obowią
zek współdziałania w umacnianiu 
zwartości i rozwijaniu pierwiastków  
siły 'Państwa,

Po przemówieniach Zjazd pow ołał 
jednogłośnie na przewodniczącego por. 
Bergera, który zkolei poprosił do sto
łu prezydialnego kpt. rez. di. Domi
nika Bogocza i kpt. posp. rusz. inż. 
Zygmunta Kittla, oraz na sekretarzy 
Zjazdu ppor. rez. Pałaszewskiego, 
ppor, rez. Zydowicza i por. rez. Z iół
kowskiego.

Sprawozdanie z rocznej działalności

Prezydium Zj'azdu

Uczestnicy Zjazdu Pomorskiego

Zarządu Okręgu wygłosił wiceprezes 
urzędujący Okręgu por. posp. rusz. Ta
deusz Pietrykowski, poczem  jedno
myślnie uchwalono absolutorjum dla 
ustępującego Zarządu, oraz specjalnie 
Zjazd wyraził niemilknącemi oklaska
mi uznanie i podziękowanie za bardzo 
wydatną pracę nad rozbudową Okrę* 
gu PomoTskiego ustępującemu preze
sow i mjr. rez. M ieczysławowi Palu
chowi, który z dalszej prezesury zre
zygnow ał w obec przedłużającego się 
jego pobytu na Śląsku.

Po przerwie jednomyślnie przez 
aklamację wybrane zostały nowe Wła* 
dze Okręgu Pomorskiego Z. O. R. w 
składzie zaproponowanym przez K o
misję Matkę a mianowicie:

Prezes kpt. rez. dr. Dominik Bo- 
gocz,

wiceprezesi por. p. r. Tadeusz Pie
trykowski z Torunia, mjr. w st. spocz. 
Stanisław Kucharski z Grudziądza, 
kpt rez. Marcin Spikowski z Bydgosz
czy, por. rez. 'Henryk Chudzieński z 
Gdyni,

sekretarz ppor. rez. Stanisław Po
korski z Torunia, 

skarbnik por. rez. Henryk Klimczew- 
ski z Torunia, 

członkowie Zarządu: ppułk. rez.
Zygmunt Sioda, kpt. rez. Zygmunt Be- 
reżnicki, kpt. rez. Marcin Kamiński, 
kpt. p. r. inż. Zygmunt Kittel, kpt. rez. 
Tadeusz August Wertz, por. Tez. dr. 
Zygmunt Chrzanowski, por. rez, Cze
sław Gadkowski, por. rez. Jan Grob

lewski, ppor. rez. dr. Józef Dębski, 
por. rez. inż. Kazimierz Lewandowski 
i pchor. rez. Piotrowski.

'Po wyborze Zarządu Komisji Rewi
zyjnej, Związkowego Sądu Koleżeń
skiego i Delegatów na W alny Zjazd 
Delegatów Związku nastąpiły dalsze 
obrady Zjazdu. Poruszono sprawę do
pływu młodych sił do Związku O fi
cerów Rezerwy przez werbowanie 
podchorążych rez. do Kół Okręgu, o- 
raz sprawę zebrania odpowiednich  
funduszów na Fundusz Obrony Na*ro* 
dowej. W preliminarzu budżetowymi 
na rok 1936/37 uchwalonym na Zjeź
dzie przewidziano pozycję 200 zł. od 
Zarządu ‘Okręgu na Fundusz Obrony 
Narodowej.

Po zakończeniu obrad Zjazdu na
stąpiła przerwa obiadowa, po  której w 
tejże samej sali rozpoczęła się odpra
wa Prezesów Kół Okręgu Pomorskie
go pod  przewodnictwem nowego pre
zesa kpt. rez. dr. Bogocza.

Kolejne sprawozdania na odprawie 
wygłaszali prezesi Kół, poczem 'kilka
krotnie zabierał głos Komendant O- 
kręgu mjr, Cerklewicz, przedstawiając 
zebranym szczegółowe wytyczne dla 
prac przysposobienia wojskowego, ze 
szczególnem uwzględnieniem w spół
pracy z organizacjami wojskowemi.

Odprawie przewodniczył now y pre
zes Okręgu kpt. rez. dr. Bogocz. Na 
zakończenie por. Berger podał do wia
domości swoje spostrzeżenia oraz u- 
wagi co do całokształtu prac Związku

Zawody strzeleckie Wojew. Tarnopolskiego
Dnia 24 maja odbyły się w Tarno

polu, pod protektoratem p, w ojewody  
Gintowt - Dziewałtowskiego i do
wódcy 12 dywizji piechoty pułk. dypl. 
Paszkiewicza, zaw ody Związku O fi
cerów Rezerwy Rz. P. województwa 
tarnopolskiego w strzelaniu z broni 
małokalibrowej i krótkiej.

W  zawodach, na których zjawili się 
osobiście p. W ojewoda i p. pułk. Pasz
kiewicz, wzięło udział około 40 za
wodników.

Po zawodach odbyło się rozdanie 
nagród zwycięzcom, przyczem nagro
dę przechodnią, w formie pięknej sta
tuetki, przedstawiającej rzymskiego 
zawodnika na piedestale — jak przed
stawia zdjęcie — zdobytą dla Koła 
tarnopolskiego z rąk prezesa tarnopol
skiego Koła Z. O. R. dyr. Romana 
Voita otrzymał ppor. rez. M ieczysław  
Rutkowski. Tenże sam zdobył takie 
dwie nagrody indywidualne, ofiaro
wane przez prezesa Koła Z, iO. R, w  
Tarnopolu i Zrzeszenie Lekarzy W ete
rynaryjnych w Tarnopolu.

W  następujących konkurencjach za
jęli I, II i III miejsce: i

50 m. leżąc I, M. Rutkowski, II, K. 
Śliwiński, III, M. [Bator.

50 m. stojąc I, [E. M isiewicz, II, Z. 
Meinhardt, III, K. Śliwiński.

Pistolet: I, M. Rutkowski, 
Meinhardt, III, K. Śliwiński.

II, Z.
Nagroda przechodnia

Okrąg Warszawski



OGÓLNY ZW. PODOFICERÓW REZ.
Walny Zjazd Delegatów Koto Warszawa-Śródmieście

w Krakowie
W  dniach 28 i 29 -b. m. odbędzie 

się w Krakowie walny, zjazd) de-lega* 
tów  O gólnego Związku Podoficerów  
Rezerwy R. P., który grupuje 58 ty* 
sięcy członków i jest podzielony na 
498 Kół, rozrzuconych na terenie ca* 
lej Polski.

Związek prowadzi wśród członków  
prace szkoleniowe z dziedziny P. W. 
na kresach zaś wschodnich poszczę* 
gólne Koła rozwijają ożywioną dzia* 
łalność kult u r aln-o * oś wi-a-t o w ą, wśród 
miejscowej ludności, pracując w ści* 
siej łączności ze Związkiem Osadni* 
ków.

Wykładnikiem tej pracy jest fakt, 
że Koła województw wschodnich u* 
ruchomily na swoim terenie około 170 
bibljotelk i bllisiko 200 /świetlic: do* 
stępnyeh dla wszystkich,

Pozatem Związek Podoficerów zhu* 
dowal dla swoich członków za pienią* 
aze zebrane drogą dobrowolnych skła-* 
dek, 40 nowocześnie urządzonych 
strzelnic, do strzelań z 'broni małolka* 
librowej i 2 strzelnice, przystosowane 
do ostrych strzelań z broni typu- woj* 
skowego.

Przy poszczególnych Kolach istnie*

ją także sekcje sportowe, które raz do 
roku rozgrywają ze sobą spotkania 
o mistrzostwa Związku.

Program tegorocznego Zjazdu zwo* 
lanego do Krakowa przedstawia się 
jak następuje:

Pierwszy dzień zjazdu: 28 b. m. — 
godz. 7.30 zbiórka na Błoniach i prze* 
glą-d przez D owódcę O. K. V.

Godz. 10 — nabożeństwo w kościele 
Najświętszej Marji Panny i poświęcę* 
nie sztandaru Okręgu Krakowskiego;

Godz. 11.30 — hołd  u trumny Mar* 
szalk-a Piłsudskiego.

Godz. 12.50 — sypanie kopca na 
Sowińcu.

Godz. 14. — otwarcie zjazdu w sali 
Teatru Starego.

W  godzinach wieczornych odbędzie 
się rozdanie nagród zwycięzcom kore* 
spondencyjnych zawodów strzeleckich, 
w których wzięło udział 450 Kół oraz 
finał międzyokręgowych zawodów  
bokserskich, w którym wezmą udział 
drużyny Okręgów warszawskiego i 
krakowskiego.

Drugi dzień Zjazdu, 29 b. m.: god'z. 
10 — obrady w  sali Teatru Starego.

Godz. 15 — koleżeński obiad.

Sztandar Koła Powązki
Dnia 14 b. m. odbyła się w kościele 

OO. Kapucynów przy ul. Miodowej 
uroczystość poświęcenia sztandaru 
Kola Warszawa — Powązki Ogólne* 
go Zw. Podoficerów Rez.

Po nabożeństwie, aktu poświęcenia 
sztandaru dokonał O. gwardjan Ef* 
raim, wygłaszając okolicznościowe 
przemówienie.

Następnie członkowie Związku, w 
szyku zwartym, udali się do Resursy 
Obywatelskiej, gdzie po przemowie, 
niu komendanta głównego Związku 
p. J. Mazurka i przedstawicieli władz 
— odbyło się wbijanie gw oździ pa* 
miątkowych w drzewce sztandaru i 
wpisywanie się do księgi pamiątkowej.

Rodzicami chrzestnymi sztandaru 
byli p;p.: gen. Sochaczewski, dyr. Dąb* 
rowski, prezes Kopczyński i Komo* 
rowski wraz z małżonkami.

Siedzą od lewej: Komendant gł. Związku J. Mazurek, attache wojsk, czecho* 
słowacki pułk. Sylvester, rtm. Rose z M. S. Wojsk., starosta Miklaszewski, 
wiceprezydent Graba*Łęcki, ks. prałat Michalski, prezes Zarządu Gł. Zwiąż* 
ku A . Jakubowski, prezes Koła W arszawa Praga J. Ryng, podkomisarz B.

Grabowski. — W  środku stoi prezes Koła Śródmieście T. Pasierbiewicz.

W dniu 29 marca b r. odbyło się w 
lokalu własnym przy ul. A l. Jerozolim* 
skiej Nr. 36 walne Zebranie Członków  
Koła Warszaw.a*Sródmieście Ogólnego 
Związku Podoficerów Rezerwy Rz. P.

Po zagajieniu Zebrania przez prezesa 
Koła p. T. Pasierbiewicza powołano na 
przewodniczącego Zebrania p. J. Ma* 
zurka, Komendanta Głównego Zwią-z* 
ku.

iPo sprawozdaniu ustępującego Za* 
rządu zabrał m. in. głos p. Mazurek, 
który omówił szczegółowo rolę Ipod* 
ofioera rezerwy w  Polsce.

Zebranie wyraziło pełne uznanie 
prezesowi Koła p. T. Pasierbiewiczo* 
wi oraz Zarządowi za jego pełną po*

święcenia pracę, oraz udzieliło aibs,o* 
lutońjium ustępującemu Zarządowi.

N ow y zarząd ma skład następujący: 
Prezes p. T. Pasierbiewicz, członkowie 
Zarządu: Stefan Bień, W ładysław Mic* 
kiewicz, Stanisław Skibiński, Stefan 
Klimczyk, Władysława Pazdej, Jan 
Przybylski oraz komendant Koła p. 
Franciszek Mayer.

Następnie uchwalono wysłać depe* 
sze hołdownicze do: P. Prezydenta
Rzeczypospolitej, Generalnego Inspek* 
to-ra Sił Zbrojnych, Prezesa Rady Mi* 
nistrów i -Prezesa Fed-eracji P. Z, O. O.

Zebranie zakończono o-krzykiem na 
cześć Rzeczypospolitej, Pana Prezyden* 
ta i gen. Ry-diza*Smigłego.

Składnica materiałowa przy Zarządzie Głównym
Przy Zarządzie Głównym Ogólnego 

Związku Podoficerów Rez. została na 
nowo zorganizowana Składnica Matę* 
rjałowa, jako wyodrębniona jednostka

gospodarcza, na czele której stoi kie* 
rownictwo powołane przez Zarząd 
Główny.

W szelkie zamówienia będą załatwia* 
ne za gotówkę (zaliczenie pocztowe, 
przekaz P. K. O., zaliczenie kolejowe), 
przyczem zamówienia, przekraczające 
wartością 50 zł., muszą by-ć zgóry za* 
datkowane w wysokości 20 proc. war* 
tości zamówienia. Przy zamówieniach, 
przekraczających swoją wartością 1.000 
zł. — warunki płatności w każdym  
poszczególnym wypadku muszą być u* 
zgadniane z Kierownictwem Składni* 
cy.

Kwestje zbiorowego umundurowa* 
.-nia Koła, gdzie jednorazowe zamó* 

wienie nie będzie mniejsze od 25 kom* 
pletów (mundur i spodnie), Kierów* 
nictwo Składnicy załatwia w  ten spo* 
sób, że trzykrotnie deleguje swego 
krawca na miejsce (zdjęcie miary, jed* 
na przymiara i trzeci odbiór).

Tablica ku czci Wielkiego Marszałka
Dnia 7 b. m. w lokalu Koła Warsza* 

wa—Śródmieście Og. Związku Pod* 
oficeró-w Rezerwy Rz. P. została- od* 
słonięta tablica pamiątkowa w pierw* 
szą rocznicę śmierci Marszałka Piłsud* 
skieigo w obecności władz rządowych, 
wojskowych, samorządowych, Federa* 
cji P. Z. O . O., i gości zaproszonych.

Aktu odsłonięcia do-konał pułk. 
dypl. Pomazański, zastępca dowódcy  
O. K. I, poświęcił zaś tablicę b. 
kapelan Naczelnika Państwa ks. -prałat 
Plewka*Plewczyński. Napis -brzmi:

W  pierwszą rocznicę śmierci 
Pierwszego Marszalka Polski 

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO  
Członka Honorowego O. Z. P. R. 

K olo W>wa Śródmieście

Po zakończeniu uroczystości wszy* 
scy odśpiewali „Rotę",

Zjazd Okręgowy w Łodzi
Dnia 7 -b. m. obradował w  Łodzi o* 

kręgowy zjazd podoficerów rezerwy. 
W ysłano depesze hołdow nicze do -P. 
Prezydenta R. |P., Generalnego Inspek
tora Sił Zbrojnych gen. E. Śmigłego* 
Rydza, premjera Sławoj*-S-kładkowskie* 
go i prezesa Federacji -P. Z. O. O. gen. 
Góreckiego.

Zjazd powziął uchwałę, w której 
stwierdza, że na wezwanie Naczelnego 
W odza -gen. Smigłego*Rydza i prem* 
jera gen. Sła\*?t>ja*Składkowskiego ze* 
brani odpowiadają gotowością ponie* 
sienią największych ofiar z krwi i mie* 
nia dla dobra państwa i wielkości na* 
szej Ojczyzny.

Oddział ćwi* 
czebny w Zdol* 

bunowie
z członkiem Zw. 
Podof. Rez. ka* 
prałem * wetera* 
nem 1863 r. -p. 
Lon-ginem Wierz 
bickim i preze* 
se m Maryn jaj
kiem na czele.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Okólnik Nr. 8/36

W  tych dniach ukazał się okólnik  
Zarządu G łów nego Z. R., w ydany — 
jak zwykle, do wszystkich ogniw  Z. 
R. i (R. R. Okólnik ten jest bardzo ob
szerny i przynosi m. in.: zawiadomie
nie o zmianie adresu Zarządu G łów 
nego, Komendy Głównej i Rady W y
chowania O bywatelskiego, które to in
stytucje z dniem 1 lipca b. r. przepro
wadzają się do nowego lokalu przy ul. 
Wiejskiej Nr. 19 — lll-ie i IH-ie piętro.

O kólnik porusza sprawę zbiórki 
wśród rezerwistów na Fundusz Obro
ny N arodow ej. W ładze N aczelne or
ganizacji zwróciły się do P. Ministra 
Spraw W ojskowych w tej sprawie. Po 
uzyskaniu dyrektyw, akcja zbiórkowa 
na terenie naszej Organizacji zarzą
dzona będzie centralnie. Podkreślić 
należy, iż zbieranie funduszów na F. 
O. N . nie powinno w niczem osłabić 
przeprowadzanej zbiórki na odbudo
wę Zułowa, którą Z. R. zobow iązał się 
swego czasu dobrowolnie całkowicie 
zrealizować.

Obszerny dział zw olnień, kooptacyj 
i zatwierdzeń personalnych przynosi 
m.in. podziękow anie i uznanie Zarzą
du G łównego kol. Stanisławowi Kau- 
ckiemu, który ustąpił niedawno, w  
związku ze swem przeniesieniem służ- 
bowem, ze stanowiska prezesa Zarzą
du Okręgu VII w Poznaniu.

Siódma serja dyplom ów  Zułowskich  
przynosi kilkadziesiąt Kół, którym Ko

mitet O dbudow y Zułowa przyznał dy
plom y za wypełnienie całkowite obo
wiązków: zbiórki funduszów  na odbu
dowę. Łącznie z tą serją wydano ogó
łem dyplom ów pięćset.

Okólnik zawiera ponadto regulamin 
organów wychowania obywatelskiego 
Z. R. i iR. R. oraz regulamin organów  
op. społ. Z. R. i  R. R. na wszystkich  
szczeblach organizacyjnych. Regulami
ny te ustalają szczegółow o tok pracy 
wewnętrznej tych działów w ogniwach 
organizacyjnych. Z działu wych. obyw. 
podane są w załączniku praktyczne 
wskazówki realizowania czynów oby
watelskich, ujęte w  formę przykłado
wą. Ponadto przytoczony jest plan pra
cy wych. obyw . na okres roczny, któ
ry podzielony został na podokresy: 
od l.X I. -  31 .III. i od l.IV . -  31 .X. 
Prócz tego okólnik przynosi ustalenie 
znormalizowanych druków organiza
cyjnych oraz tablic (wraz z rysunka
mi) orjentacyjnych siedzib Zarządów  
poszczególnych ogniw Z. R.

Wreszcie, jako załącznik do okól
nika, wydany zostaje now y statut 
Związku Rezerwistów, uchwalony swe
go czasu przez Radę N aczelną, za
twierdzony przez M. S, W ojsk, i przez 
M. iS .Wewn. Statut ten nabiera mocy 
obowiązującej z dniem 1 lipca b. r., 
anulując oczywiście 'statut dotychcza
sowy.

Odprawa Podokręgowa w Łucku
W  dniu 7 czerwca b. r. w  gmachu 

Urzędu W ołyńskiego W ojew ódzkiego  
w sali portretowej obradowała odpra
wa Prezesów i Sekretarzy Zarządów  
Powiatowych Związku Rezerwistów  
Podokręgu W ołyńskiego.

Zjazd został zaszczycony obecno
ścią m. in. pp. W ojew ody W ołyńskie
go H . JózewskiegO', delegata Zarządu 
Głównego Z. R. sen. płk. Stefana Dąb- 
kowskiego, Icmdta Okr. II Z. R. mjr. 
Sniechowskiego, D -cy Brygady K. O. 
P. „Wołyń" płk. dypl. Krasickiego, 
płk. Wańtucha i prezesa Federacji płk. 
D-ra W. Habicha.

Obradom przew odniczył iPrezes 
W ołyńskiego Zarządu 'Podokręgu Z. 
R. wicewoj. Stanisław Konopacki.

Po złożeniu hołdu W odzom  N aro
du i przemówieniu sen. płk. Dąbków- 
skiego, w  imieniu D -cy D . O . K. II. 
gen. Smorawińskiego powitał Zjazd 
mjr. Sniechowski, który zapowiedział, 
że Pan Generał Smorawiński, jako 
Ds-ca 'D. 10. K. II z wielką uwagą i 
sympatją śledzi prace i rozwój Z. R. 
na W ołyniu, Im w yższe będzie napię
cie prac wojskowych w szeregach Z. 
R. tem większa będzie pom oc i opie
ka wojska.

D-ca K. O. P. „Wołyń" płk. dypl. 
Krasicki witając Zjazd podkreślił ko
nieczność utrzymania najściślejszego 
kontaktu z K. O. P., który z całą żys 
czliwością będzie się starał zaopieko
wać działalnością Z. R. na terenie.

Obrady nosiły  charakter ściśle orga
nizacyjny.

Cecha charakterystyczną działalno
ści Z. R. zobrazowanej w  sprawozda
niach opracowanych b  .starannie i w y
czerpująco przez pp. Prezesów i Se-

Rezerwiści Dębiny budują Dom Społeczny
We wsi Dębina (pow . Krzemieniec, 

Podokręg W ołyński) dzięki rezerwi
stom postanowiono zrealizować budo
wę Domu Społecznego. Pracę ofiaro-

ny został akt erekcyjny, treści następu
jącej:

„My niżej podpisani, obecni na Wal- 
nem Zgromadzeniu Koła Związku Re
zerwistów w Dębinie i ludzie dobrej 
w oli, mając dobro i cele ogólne na 
uwadze, w ezwaw szy Boga na pomoc: 
postanawiamy wspólnym  w ysiłkiem -i 
dobrych ludzi, którzyby tylko chcieli 
nas poprzeć, zbudować dom społecz
ny w Dębinie. Kieruje nami troska o 
lepsze jutro tak swoje, jak dzieci na
szych a temsamem całego Narodu.

Pragniemy, aby dom ten służył w 
najdalsze czasy, jaknajlepiej, ku po
żytkowi i chwale naszej Ojczyzny. Cel 
ten będziem y realizować przez ogni
skowanie we wspomnianym domu na
szego życia społecznego, gospodarcze
go i oświatowego.

Punkt pierwszy i drugi założenia 
wykonamy przez samokształcenie się i 
przedsiębranie nowych wspólnych w y
siłków. Zaś punkt trzeci przez założe

nie szkółki za zgodą władz . szkol
nych.

Postanawiamy prosić odnośne w ła
dze, ażeby nam zezw olono nazwać 
nasz dom: ,(Dom Społeczny Imienia 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego", abyśmy mogli przecho
wać pamięć Jego po czasy wieczne.

W porozumieniu z władzami prze
prowadzimy drogę .do Dom u Społecz
nego. Dom  wzniesiemy z funduszów o- 
fiarnych i wspólną pracą. Miejsce pod  
dom ofiarowuje ,po wieczne czasy, bez 
prawa jakichkolwiek pretensji o tę 
działkę, tak ofiarodawcy, jak jego kre
wnych i spadkobierców, Stanisław, syn  
W itolda, Suprowicz, z własnej praw
nie posiadanej ziemi, o powierzchni 
sto pięćdziesiąt sążni kwadratowych. 
Następują podpisy..."

Oto jeszcze jeden wym owny przy
kład czynu obywatelskiego.

Życzym y rezerwistom dębińskim, by  
dzieło swe zrealizowali szczęśliwie, ku 
pożytkow i własnemu i ogółu.

Zjazd pow. lubelskiego

kretarzy Zarządów Powiatowych był 
dodatni bilans w yników  dotychczaso
wych prac, całkowitej samowystarczal
ności finansowej wszystkich ogniw  w 
terenie Podokręgu W ołyńskiego Z. R.

Tempo pracy jest duże. Szeregi Z. 
R. rosną i mężnieją w swoich istot
nych wartościach Z. R. na W ołyniu  
staje się organizacją, mającą ambicję 
wyścigu w twórczej dla Państwa pra
cy.

Prace Zarządów Powiatow ych Z. R. 
znajdują żyw y oddźwięk i uznanie 
wśród społeczeństwa w ołyńskiego.

W ysiłki Z. R. poza zasadniczym ce
lem — wychowaniem wojskowem  
członków — mają na celu najszerzej 
pojęte przygotowanie swoich człon
ków do pozytywnej pracy społeczno- 
gospodarczej.

W ysiłki te docenił p. W ojewoda  
W ołyński H. Józewski, który w  prze
mówieniu swojem stwierdził, że dzia
łalność Z. R. na W ołyniu ocenia p o 
zytywnie mimo skromności (bez re
klamy) z jaką Z. R. przeprowadza sw o
je prace. Pan W ojewoda wierzy w rze
telną pracę Z. R. dla Państwa i zape
wnia o pełnej swojej życzliwości.

Zebrani zgotowali Panu Ministrowi 
Józewskiemu serdeczną owacje.

W  referatach w ygłoszonych przez 
poszczególnych członków  Zarządu 
Podokręgu i Rodziny Rezerwistów  
naszkicowany został plan pracy na 
rok bieżący.

Zjazd przyniósł niewątpliwie korzy
ści, gdyż uzgodniony został pogląd  
na dalsze prace organizacyjne Zarzą
dów Powiatowych z Zarządem Podo
kręgu.

Dnia 7 b. m. w lokalu własnym przy 
ul. Wieniawskiej !Nr. 12, odbył się 
Zjazd Delegatów Kół Zw. Rez. i Rodz. 
Rez. z terenu pow. lubelskiego z u- 
działem przedstawiciela Zarządu O- 
kręgu II Z. R. mjr. Demieńczuka i za
proszonych gości.

Zjazd zagaił przemówieniem wice
prezes Zarządu Pow . kol. Mizerski J. 
N a przewodniczącego poproszono sta
rostę pow . dr Dankowskiego, na ase
sorów koi. kol. Bogusza T., Stankie
wicza W . i na sekretarza kol. Knob- 
laucka K.

Po odczytaniu „Hołdu W odzom  Na. 
rodu" złożyli kolejno sprawozdania 
ze stanu prac członkowie Zarządu Po
wiatowego i  Rady Powiatowej R o
dziny Rezerwistów za rok ubiegły.

Ze sprawozdań tych wynika, że po
ważny dorobek pracy zawdzięczamy 
Frezescwi Zarządu Powiatowego p. 
wicestaroście Hauke-Bosakowi.

Po sprawozdaniu i udzieleniu abso- 
lutorjum Zarządowi za rok ubiegły, 
zostały w ygłoszone referaty przez K o
mendanta Powiatowego por. Kasprzy
ka J., kol. Jonaka i wiceprezeskę Ra
dy Pow. Rodziny Rezerwistów p. Mi- 
chalewską J.

Pod koniec obrad delegaci Kół pod
kreślili całkowitą zgodność w ytycz
nych podawanych przez Zarząd Po
wiatowy z tendencjami Zarządu Okrę- 
ku i Zarządu G łów nego.

Zjazd zakończony został przem ó
wieniem p. Starosty dr. Dańkowskie- 
go, który zaapelował do zebranych, aby 
odjeżdżając w teren dali impuls w y
tężonej pracy na polu wychowania 
obywatelskiego i wyrobienie wśród 
społeczeństwa zdrowej opinji publicz
nej, co jest szczególnie teraz potrzeb
ne.

Zjazd zakończył się o godz. 15-ej, 
poczem odbyła się wspólna fotografia.

Zjazd R. R. w Katowicach

wali członkowie, grunt pochodzi z da
rowizny, fundusze na budow ę zbiera
ne są wśród mieszkańców. Przy zało
żeniu kamienia węgielnego sporządzo-

Odczytywanie aktu erekcyjnego D om u Społecznego w Dębinie

Dnia 22 maja b. r. odbył się w  K a
towicach W alny Zjazd Delegatek R. 
R. Okręgu Śląskiego. Zjazd zaszczy
ciła swą obecnością przewodnicząca 
Rady Głównej p. gen. Berbeoka.

N a podstawie sprawozdań w ygło
szonych na Zjeżdzie zorjentować się 
możemy o tem co zrobiono.

Rada Okręgowa rozpoczęła pracę 
od podstaw, dziś jest już ona n ietyl
ko zorganizowana ale we wszystkich 
dziedzinach osiągnęła już pozytywne 
wyniki.

I tak praca referatu opieki Społecz
nej da się ująć na następujące grupy:

1) Zdrowotność i higjena (poga
danki i odczyty), 2) kursy sanitarne,
3) apteczki podręczne i zbieranie ziół, 
(3 Koła), 4) przychodnia lekarka dla. 
dzieci w  W ielkich ‘Hajdukach, pom oc 
dla chorych (6  Kół), bezpłatna opieka 
lekarska (7 Kół), wychowanie fizycz
ne (4 Koła).

2) Opieka nad dzieckiem: a) w 
wieku niemowlęcym, 4 Koła, b) w wie 
ku przedszkolnym wszystkie Koła 
(przychodnia, dożywianie, ogródki 
dziecięce, c) bale dziecięce w wieku 
szkolnym, wszystkie Koła, pomoc ma, 
terjalną, kolonje (130 dzieci), d) w 
wieku pozaszkolnym  4 Koła.

3) Samopomoc koleżeńska 10 Kół, 
kasa pośmiertna 1 Koło, sekcja pom o
cy doraźnej, prawie wszystkie Koła.

4) pośrednictwo pracy (własne war 
sztaty i pośrednictwo w uzyskaniu 
pracy).

5) Kursy kroju i szycia 14 Kół, go
towania i gospodarstwa dom owego 7, 
robót ręcznych 9, sztucznych kwiatów
1 K oło , kurs i pokaz prania 4, P. C. K.
2 Koła.

6) Ogródki działkowe ogrodnicze (3 
Koła).

7) Uroczystości okolicznościowe we

wszystkich Kołach (gwiazdki, święco
ne i t. d . ) .

Referat wychowania obywatelskiego 
prowadził:

1) odprawy powiatowe (3).
2) świetlice 33 Kół zebrania miesię

czne i świetlicowe,
3) bibljoteki niektóre Kola,
4) sekcja prelegentów przy Radzie 

Okręgowej Rodziny Rezerwistów,
5) Kursy obrony przeciwgazo

wej (5),
6) języka polskiego (9),
7) poprawnego pisania (5),
8) tańców narodowych (2),
9) wycieczki (24),
10) O bchody okolicznościowe — 

wszystkie Koła.

Pomijamy działalność agend admini
stracyjnych jak sekretarjatu i skarbni
ka. W alny Zjazd przyjął przez akia- 
rację sprawozdania Rady Okręgowej 
oraz wybrał nowy Zarząd w składzie: 

przewodnicząca: Aniela Długiewi- 
czowa,

I wiceprzewodniczący: mgr. Jan Sta5 
churski,

II wiceprzewodniczący: Małgorzata 
Jezierska,

sekretarka: Aurelja Kaniówna, 
skarbnik: Kanczewski Paweł, 
ref. wyohow. obywatelsk.: Ada

Wielgusowa mgr.,
ref. op. społecznej: Helena Tyrko- 

wa,
ref. pras. i prop.: Ligęza Józef, 
Komisja Rewizyjna: Antaszkowa,

Kmietek, Rutkowski.
Wreszcie W alny Zjazd uchwalił go

rące podziękowanie ustępującej prze
wodniczącej Rady Okręgowej p. staro
ścinie Janinie Szalińskiej, oraz refe
rentce opieki społecznej p. inż. Na- 
talji Stromengerowej za ich wydatną 
dla organizacji pomoc.



Z. R. na Śląsku Obóz morski Z. R. w Orłowie

Po inspekcji Koła Z. R. w  Stryju

Dom  Polski zbudowany został przez 
Zarząd miasta W arszawy, jako wido* 
my znak przyjaźni polsko-bułgarskiej. 
W roku bieżącym udało się nam wy* 
dzierżawić Dom dla członków  Z. R. 
i R. iR.

K oło Z. R. w Szopienicach na Śląsku ze swym proporcem

Strzelania o mistrzostwo Związku 
Rezerwistów wielkich Katowic odbyły  
się w  niedzielę dnia 14 b. m. o 
godz. 9*.tej rano w Bogucicach obok 
Strażnicy Pożarnej.

Strzelanie o mistrzostwo Koła Cen* 
trum w Katowicach odbędzie się w 
tem samem miejscu dnia 21 czerwca 
1936 r. o godz, 8*ej rano. W  obu  wy* 
padkach zostały ufundowane liczne 
nagrody.

Referat wych. obywatelskiego Ko* 
ła Centrum w  Katowicach objął adw. 
Dr. M ieczysław Budek z  Katowic. Ze* 
branie miesięczne członków Kola Ka* 
towice Centrum zostało naznaczone na 
dzień 20 czerwca 1936 o godz. 19*tej w 
auli męskiej, szkoły W ydziałowej przy 
ul. Szkolnej w Katowicach, W  program  
zebrania wchodzi referat adw. Budka 
z przezroczami na temat: Co każdy

rezerwista o Polskiej Marynarce Wo* 
jennej wiedzieć pow in ien?“.

Zabawy dla rezerwistów i ich ro* 
dzin urządziły Koła II Rodziny Rezer* 
wistów w Chorzowie oraz Koła Zw. 
Rez. i IR. R, w  Szopienicach. Obie za* 
baw y przeciągnęły się do godzin po* 
rannych przy wesołym nastroju ucze* 
stników. W  zabawie w Chorzowie 
brał udział Delegat Prezydenta Miasta 
p. Marszałka Sejmu SI. Grzesika p. 
inż, Hojnowski oraz przedstawicielki 
Rady Okręgowej R. IR. pp. Jeziorska i 
Kaniówna.

W  Szopienicach wzięła udział w za* 
bawię przedstawicielka Rady Powiato* 
wej Rodziny Rezerwistów, p. Mazur* 
kiewiczowa ze strony Zarządów Z. R. 
byli obecni p. Mazurkiewicz i p .por. 
Podsadeoki.

Koło Nr. 2 we Lwowie
Od czasu osiągnięcia obszerniejsze* 

go lokalu przy placu Gołuehowskich  
Nr. 1 r— gdzie poza dwoma dużemi 
świetlicami, dwoma kancelarjami, po* 
kojem przyjęć i magazynem broni — 
Zarząd Kola dostał do dyspozycji sa* 
lę gimnastyczną szkoły powszechnej 
im. Mickiewicza, jak i boisko 40 |p. p. 
na Kleparowie, — prace nad podnie* 
sieniem 2*go Koła w zm ogły się w zna* 
cznej mierze, czego dowodem  jest ży* 
wa działalność Komendy Koła w wy* 
szkoleniu teoretycznem jak i prakty* 
cznem wojskowem, — niemniej także 
żywe rozwinięcie działalności referen* 
ta wychowania obywatelskiego i wy* 
chowania fizycznego. Komenda Koła 
w ramach przysposobienia wojskowe* 
go urządza co tygodnia nietylko wy* 
kłady świetlicowe dla rezerwistów, jak 
i w ykłady aplikacyjne dla oficerów, a* 
le także i ćwiczenia terenowe prakty* 
czne dla wszystkich członków. Za* 
znaczyć tutaj należy, że ćwiczenia teo* 
retyczne jak i praktyczne cieszą się

bardzo liczną frekwencją uczęszczają* 
cych i jest nadzieja, że zamierzenia 
Komendy K oła zostaną uwieńczone 
pożądanemi wynikami.

Dnia 14 ib. m. odbyły się wielkie 
ćwiczenia polow e lw owskiego Zwiąż* 
ku Rezerwistów w okolicy miasta, 
przyczem forsownemi marszami i ćwi* 
czeniami terenowemi osiągnięto po* 
myślne wyniki, planem przewidzia* 
nych i zgóry ułożonych, osiągnięć 
ćwiczebnych. W  ramach wychowania 
obywatelskiego i fizycznego odbywają 
się co tygodnia pogadanki i odczyty 
świetlicowe, jak i co pewien czas u* 
rządzane są okolicznościowe akademje 
oraz uroczyste obchody, niemniej zaś 
zebrania i herbatki dyskusyjne, w cza* 
sie których załatwiane są najaktualniej* 
sze programy prac Koła. Wielkiem  
wzięciem cieszy się zorganizowany 
klub sportowy „Rezerwista", który w  
tak krótkim czasie -może poszczycić 
się bardzo ładnemi wynikami sporto* 
werni swoich członków.

Związek Rezerwistów w Stryju
Koło tutejsze wyróżnia się żywą  

działalnością spośród organizacyj, pra* 
cujących na terenie miasta. Koło po* 
siada 213 członków, częściowo umun* 
durowanyćh. N iedaw no rezerwiści u* 
zyskali w  budynku wojskowym du* 
żą salę, która po  wyremontowaniu słu* 
żyć będzie jako lokal i świetlica Koła. 
Praca wówczas pójdzie w większych  
rozmiarach i należytem tempie. Pre
zesem Koła jest kol. M ieczysław Ja* 
rosz.

W końcu maja inspekcjonował Koło 
z ramienia Zarządu G łów nego k'pt. 
Andrzej Pawlik. W czasie przeprowa* 
dzania inspekcji obecny był również 
wiceprezes Zarządu Podokręgu Sta* 
nisławowskiego kol. Stanisław Kacz* 
marczyk.

Zamieszczona fotografia przedstawia 
członków Koła stryjskiego z kpt. Pa* 
wlikiem i wiceprez. Kaczmarczykiem  
pośrodku.

Dnia 1 lipca b. r. odbędzie się uro* 
czyste otwarcie naszego Obozu Mor* 
skiego w Orłowie pod Gdynią. Celem  
tego Obozu obok taniego wypoczyn* 
ku, zabawy, ćwiczeń fizycznych i wy* 
chowania państwowosobywatelskiego, 
— jest danie rezerwistom i ich rodzi* 
nom radości obcowania z morzem poi* 
skiem.

Jak długo byliśmy w niewoli, nie 
znaliśmy tej radości, przeczuwali ją 
jednakże w szyscy bojow nicy o nie
podległość, oni «wszyscy, którzy jako 
żołnierze wolności, nigdy w niewoli 
nie byli. Przeczuwali tę radość wielką 
i żyli nią jak starożytni Grecy, dlla 
których morze b yło  poezją życia, dla 
których życie bez morza było równo* 
znaczne z poniewierką. •

„Thalassa! Thalassa! — wołał Grek 
w zachwycie, stając nad swojem mo
rzem, które dawało mu cudy złudzeń 
artystycznych i realne, wielkie bogać* 
twa. Morze! Morze 1 — korzył się 
Grek przed tą kolebką swojej nie* 
śmiertelnej chwały.

„Morze polskie" — oddech, świat 
cały, w olność i moc we własnych  
krzepkich ramionach" — tak marzył 
duch sumienia polskiego przez blisko  
lat trzysta.

Pragnęli tego morza królowie: Zyg* 
munt August, Stefan Batory, Włady* 
sław IV; śpiewali o niemi poeci; rzu* 
cali ziemię dla morza nasi rycerze, bar* 
wiąc swern życiem odkrywczem cale 
-biblioteki polskiej powieści.

N a morze poszed ł był włóczęga ma* 
rzeń i 'poezji Beniowski, aby gdzieś 
na niem stworzyć Polakom1 i obcym  
państwo, oparte na symlpatjach i mi*

łości do Polski; poszli Rogoziński z 
Tomczakiem i Jan Stanisław Kubara, 
— czterej apostołow ie kultury, czterej 
wydhowawcy „dziczy morskiej", — 
czterej z pośród setek innych Pola* 
ków, dla których starogrecka miłość 
morza była biciem ich serca, ich krwią 
i tą nieustającą śpiewanką, co się w 
duszę wolną wbija ijak grot westchnie* 
niem, a zostaje w niej zwycięstwem.

„Thalassa! M orze!
„Własne morze, mamy własne mo* 

rze!“ — radował się Stefan Żeromski 
i pragnął aby nad to polskie morze 
rok rocznie przybyw ały „tysiące ty* 
sięcy Polaków  zmywać brud wieko* 
wej niewoli" i abyśmy przybywając 
na brzeg morski, już na nim nie spot* 
kalli Smętka, oo znieprawiał wszyst* 
kich jadem słabości i niewoli.

W r, 1919 poszła nad to morze ar* 
mja rycerstwa Józefa Piłsudskiego. 
Morze. Morze — W iekowa śpiewań* 
ka, sny i marzenia wiekowe — prze* 
rosły w zwycięstwo.

Mamy morze. Mamy otwarte okno 
na świat, mamy zdolność radosnego 
zachwytu. I chcemy, aby polski rezer* 
wista, i aby jego -rodzina widzieli 
piękno morza.

Dlatego stworzyliśmy -Obóz Morski 
pod Orłowem, o-bóz radości icalej na* 
szej organizacji.

Od dnia 1 lipca będziem y się gro* 
madzili nad morzem. W iem y, że z 
piersi naszych — wzorem starożyt* 
nych Greków — również wyrywać się 
będzie radosne wołanie:

M orze! M orze!

K oledzy! Jedziemy do Obozu Mor* 
skiego Związku Rezerwistów!

Obóz w Zaleszczykach
Obok obozów  w Warnie i  nad mo* 

rzem polskiem w Orłowie, Związek 
Rezerwistów urządził także Obóz dla 
swoich członków i ich rodzin w  Za* 
leszczykach. Otwarcie tego O bozu na* 
stąpi również dnia 1 lipca b. r.

Zalecać Zaleszczyki, jako -miejsce 
wypoczynku b y łob y  zbytecznem, każ. 
dy bowiem  zna tę polską Malagę, o 
łagodnym klimacie południowym  i 
wielkich sadach, z których owoce: wi* 
śnie, brzoskwinie oraz kaw ony i me* 
Ilony poszukiwane są w całym kraju.

Związek Rezerwistów przygotował 
w Zaleszczykach najlepsze pokoje dla

wyjeżdżających w domu Podolskiego  
Towarzystwa Krajoznawczo*Turysty* 
cznego, urządzonego doskonale, z 
pierwszorzędną kuchnią i t. p-.

Kąpiele w Dniestrze, czysta i dobra 
plaża, ćwiczenia na wolnem powie* 
trzu, świetlica, radjo, sala brydżowa, 
czytelnia i opieka fachowego kierów* 
nictwa, —- zapewniają korzystne i mi* 
łe spędzenie czasu przy kosztach mi* 
nimalnych (zł. 70 za dni czternaście). 
Jedyną przykrością może być tylko, 
ewentualność, że zabraknie miejsc dla 
zgłaszających się.

Jedziemy do Warny
Warna... Dźwięk, budzący w duszy 

polskiej uczucie głębokiej zadumy hi* 
storycznej. Bohaterski król Hungariji... 
bohaterski król polski, wielki książę li
tewski W ładysław Warneńczyk... Bu* 
dująca się potęga mocarstw-owości 
polskiej na Bałkanach... Śmierć Wła* 
dysława pieczętuje wielkość ówiczes* 
nych dążeń rzeczypos-politej...

Dziś na polac-h tych pod Warną stoi 
mauzoleum, wystawione ku czci War* 
neńczyka... ku czci bohaterstwa poi* 
skiego i wielkości polskiej. „Prawa 
wielkości inne są, niż prawa małości" 
— są nieśmiertelne. G d y  schyla się 
kornie głow ę przed mauzoleum — od* 
chodzą -w niepamięć w ywiezione z 
Ojczyzny echa dzisiejszych trosk co*

dziennych i dzisiejszych swarów ro* 
dzinnych N arodu, który po władzę 
nad Europą sięgał. M yśl -— opierając 
się o epokę Jagiellonów — odrodzo* 
na w epoce Piłsudskiego — sięga w 
przyszłość snów wielką i chwały peł* 
ną...

X

W  Warnie Polak czuje się dobrze. 
Pełen uprzejmości stosunek Bułgarów  
do cudzoziem ców nabiera specjalnie 
żywej i serdecznej przyjaznej barwy 
wobec Polaków. W idzą nas tu mile i 
chętnie. Informują rzetelnie. Wskazu* 
ją właśnie drogę do St. Constantin, 
gdzie — '12 ik-m. od W arny — w  sze* 
regu kilkunastu willi — stoi Polski 
Dom W ypoczynkow y im. W ładysława  
Warneńczyka.

Już sama droga, prowadząca auto* 
bus po gładkim asfalcie z Warny do 
Domu Polskiego, daje wytchnienie. 
Mijają szybko po  obydwu stronach 
drogi w idoki pysznych winnic połud* 
niowych, a wstęga wzgórz po stronie 
prawej raz p o  raz otwiera wspaniały 
widok na morze Czarne. Opanowują 
znowu refleksje... M yśl płynie odl mo* 
rza Bałtyckiego do morza Czarnego... 
Od wielkiej G dyni do cichego Domu 
Polskiego pod  Warną...



D om  Polski w Warnie od strony morza D om  Polski — widok z drogi nadmorskiej

Dom nasz jest piękny. Urządzony  
z komfortem i nadwyraz w ygodnie — 
posiada wszelkie współczesne „szyka
ny". Pokoje ijedno, dwu, trzy i cztero
osobow e, widne i zaciszne.

Piękna sala jadalna, czytelnia, foi- 
bljoteka, radjo, patefon, pokój brid- 
io w y . Przed frontem domu duży mo
del pomnika W ładysława W arneńczy
ka, który stanie w ramach mauzoleum

pod Warną. Krzewy i  drzewa połud
niowe dają m iły cień. O bok Domu  
wille również piękne i harmonizują
ce z całością linji budynków. Własne 
dość duże tereny Domu Polskiego, da
ją wiele całkowitej sw obody „własne* 
go podwórka". W łasna plaża i— i 
wreszcie nieopisanie piękny widok  
wielkiego morza dopełniają całości.

Deptak nadmorski ułatwia bezpo

średnio kontakty braterstwa polsko- 
bułgarskiego. A  z tylnej strony domu 
widnieją wzgórza, urozmaicające roz
legle tereny nadmorskie.

W  tych warunkach, pod jasnem, foa* 
jecznie blękitnem niebem południa, 
wypoczynek jest całkowity i, co naj
ważniejsze, niedrogi. Daje nam, lu 
dziom szarej północy, niezapomniane 
wrażenie. Wracają siły, rodzą się no

we i każą zapomnieć o słabości. Ro
dzą wiarę mocną w  siebie i wiarę w 
jasną przyszłość polską.

X
Przypominamy, iż na nieliczne już 

wolne miejsca członkowie naszej or
ganizacji zgłaszać się mogą do Biura 
O bozów  Z. R. w Warnie, Orłowie i 
Zaleszczykach — (Warszawa, Chmiel
na 2 m. 3, tel. 6-03-33).

Jak mamy wykonywać czyny obywatelskie?
Dotychczasowa akcja K ół i Powia

tów na terenie całego Z. R. wykazała 
znaczną inicjatywę Kół w dziale czy
nów  obywatelskich, inicjatywę bardzo 
chwalebną i działalność niewątpliwie 
społeczną i obywatelską. Jednakże w 
wielu wypadkach znać dokładnie brak 
istotnego wykończenia prac przedsię
wziętych. Jest to nieświadome uchybie
nie przyjętej i bezwzględnie ochrania
nej zasadzie, że czyn obywatelski roz
poczęty nie może nie osiągnąć swego 
celu. D la przykładu pięknej i chwa
lebnej inicjatywy podajemy, że np.: je
dno Koło urządziło pokazow ą izbę 
mieszkalną.

Przyznać trzeba, że ta pokazowa izba 
mieszkalna udała się temu K ilu  w 
zupełności, ale j-akże ją wykonano?  
Poprostu uporządkowano w izbie me
ble już istniejące, ustawiono je ra
cjonalnie, na ścianach rozwieszono po
siadane samodziały, w glinianych garn
kach ustawiono żywe kwiaty i t. p. I- 
stotą zatem czynu obywatelskiego w  
tem Kole było tylko uporządkowanie 
eksponatów w tej izbie. N ie wyprodu
kowano ich dla tej wystawy, nie było  
zatem żadnego wysiłku społecznego i 
ti.e przysporzono żadnej nowej warto
ści dobru powszechnemu i nie spra
wiono, by wszyscy członkowie Z. R. 
w danem Kole i niezrze-zone włoś- 
ciaństwo tejże wsi urządziło swoie mie
szkanie na wzór tei pokazowej izby  
mieszkalnej.

W szystkim Kolom wskazano już wie
lokrotnie, że należy program pracy 
społecznej uchwalony na zebraniu in
formacyjne®! członków Koła uzgodnić 
z zarządem gm iny względnie Sejmiku 
Powiatowego, (co znaczy, że idzie tu 
przedewszystkiem o opinję względnie 
fachową pomoc organów gminy, jak 
inżynier, technik drogowy, instruktor 
rolny, ogrodowy i t. p.) i że zarząd 
powiatowy Z. R. bez tego uzgodnienia 
planu z gminą, albo nie powinien pla
nu zatwierdzać, albo skontrolować ten 
plan przy pomocy własnych sil facho
wych i dać Kolom pomoc inżyniera, te
chnika i t. .di. do wykonania planu nie 
uzgodnionego z gminą. Całej tej ostro
żności zaniechano.

W  terenie wykonano wiele napraw 
płotów  i uporządkowania zagród w ło
ściańskich. U czyniono to bez należy
tego planu i zaniedbano rzeczy tak 
prostych, jak: np. przeprowadzono dro
gę przez wieś bez rowów ściekowych; 
części płotów zastąpiono drutem kolcza
stymi; wysokich mostków nie zabezpie
czono odpowiedniemi poręczami przed 
niebezpieczeństwem, grożącem szcze
gólnie dzieciom i zwierzętom; stworzo
no spółki o charakterze gospodarczym

bez porozumienia z wyższemi władza: 
mi organizacyjnemi i t. p.

W  niektórych miejscowościach upo
rządkowano pięknie podwórza zagród 
włościańskich, ale inspekcja Rady Wy
chowania Obywatelskiego ustaliła, że 
jednakże mimo troskliwości odnoś
nych Kół, w niektórych zagrodach p o 
zostawiono np. gnojówkę w tak nie-- 
dalekiem sąsiedztwie studni, że gno
jówka przecieka do studni, z której 
czerpie się wodę nietylko do gotow a
nia, ale i do picia w surowym stanie.

W  innych znowu zagrodach nie za
bezpieczono narzędzi rolniczych, w y
stawionych na deszcz, śnieg — to zna
czy na rdzę i zniszczenie.

Taż sama inspekcja stwierdziła brak 
serca dla zwierząt domowych; pies — 
stróż i przyjaciel zagrody pozostaje 
na łańcuchu bez wszelkiej osłony  
-przed deszczem i mrozem; na łańcu
chu najwyżej 2-metrowej długości o- 
chrania domostwo tylko szczekaniem, 
podczas gdy wiązanie go na rozpię
tym drucie nip. między domem i naj1- 
dalej wysuniętym budynkiem gospo
darczym byłoby z korzyścią zarówno 
dla gospodarstwa, jak i dla męczonego 
zwierzęcia.

Związek Organizacji Rolniczych w 
Warszawie — ul. Kopernika 30 udzie
la wszystkim zainteresowanym nietyl
ko bezpłatnych porad, ale i bezpłat
nych wzorów na urządzenie domost
wa względnie zagrody gospodar
skiej. N ależy z tych porad i planów  
korzystać, aby uniknąć wyżej poda
nych błędów.

We wsiach, posiadających rzeki, 
niewiasty piorą bieliznę:

a) w różnych miejscach rzeki,
b) bez wszelkiej ochrony przed o- 

padami atmosferycznemi, stojąc czę
sto powyżej kolan w w odzie nawet 
późną jesienią i izimą )— stąd bierze 
się, że we wsi, w której jest brak stu
dzien, czerpie się w odę z rzeki w zglę
dnie stawu czy ijeziora, zanieczyszczo* 
ną praniem 1 to zarówno do gotow a
nia, jak i do picia.

c) że niewiasty zaziębiają się, co p o 
woduje często poważniejsze schorze
nia.

Kola Z. R. pow inny w takich w y
padkach zająć się bezwarunkową o- 
chroną zdrowia przedewszystkiem k o 
biet i  dzieci, np. przez w ybudowanie 
nad wodą pom ostów  do prania, 'chro
nionych najzwyklejszym choćby dasz
kiem, zabezpieczającym przed upałem 
i deszczem.

Koła Z. R. względnie zarządy p o 
wiatowe pow inny wyjednać w w y
działach sejmikowych, aby lekarz sej* 
mikowy odwiedzał gminę możliwie

jak najczęściej i udzielał porady i po
mocy lekarskiej po cenie groszowej 
wszystkim, którzy tej pom ocy potrze
bują.

Porządkowanie sadów, ogródków  
warzywnych i kwiatowych przepro
wadzono w kilku wypadkach bez p la
nu i pomocy fachowej. W  tej działal
ności społecznej należy porozumie
wać się z towarzystwem ogródków  
działkowych — Warszawa — ul. K o
pernika 30, lub Związkiem1 Towa
rzystw Rolniczych —■ adres ten sam.

Stwierdzono przez inspekcję, że lu
dność wiejska jeszcze nie buduje ustę
pów w swoich obejściach, a zanieczy
szcza wskutek tego tylne ściany zarów
no budynku mieszkalnego, jak i go
spodarczych — wskutek czego pow ie
trze w  całej zagrodzie przesiąknięte 
jest fetorem. Tego stanu rzeczy człon
kowie Z. R. podtrzymywać nie mogą 
i nie powinni. Uporządkowanie tej 
sprawy wszędzie, gdzie znajdują się 
Kola rezerwistów stawiamy Kołom ja* 
ko najszerszy obowiązek. Rezerwiści 
nie mogą także patrzeć bez oporu, jak 
ludność na wsi myje się w  tych sa
mych miskach, z których później spo
żywa posiłek.
Powszechnie wiadomy fakt, że nauczy
cielstwo udziela organizacjom społecz
nym swej wydatnej i bardzo ofiarnej 
pracy nakazuje wszystkim itym orga
nizacjom, a specjalnie Kołom Z. R. 
udzielania wzajemnie pom ocy szko
łom. Tej pomocy mogą i pow inni re
zerwiści udzielać, zwłaszcza w zakre
sie budow y sportowych boisk szkol
nych, dostarczania sprzętu sportowego  
własnego wyrobu, która to pom oc 
przyniesie dzieciom szkolnym dużo 
pożytku i radości, a rezerwistom dużo 
zadowolenia ze spełnionego obywatel
skiego dobrego uczynku.

N a wszystkich zjazdach i inspek
cjach, informowano, że czyn obyw a
telski pow inien być wykonany włas- 
nemi środkami i silami. W brew temu 
inspekcja zanotowała fakt, iż jedno z 
Kól w ybudowało strzelnicę z otrzy
manej na ten cel subwencji.

O czy wistem jest, że dokonano czy
nu pożytecznego i chwalebnego, ale 
nieodpowiadającego warunkom czynu 
obywatelskiego w  znaczeniu progra
mu wych. obywatelskiego. Subwencja 
pokryła wydatki i z subwencji pokry
to też koszty robocizny, Zatem własną 
była tylko inicjatywa, a cudze pienią
dze i cudza praca.

Ochronę drzewek zalecono Kołom  
Z. R . jako szczególną troskę. Tej spra„ 
wie niedużo pośw ięcono w terenie u- 
wagi poza jednym jedynym  wypad

kiem Piotrkowa, gdzie Koło Z. R. po
sadziło 1400 drzew morwowych.

Koła nasze pow inny starać się 
wszędzie na wsi sadzić drzewa morwo
we i ow ocow e w  ogrodach i wzdłuż 
dróg publicznych; aby odhraniały te 
drzewka objazdowemi patrolami (2-ch 
czŁ Z. 'R. na rowerach), zabezpiecza
jąc je wiązaniami do drążka, i nie do
puszczały do łamania ich i niszczenia, 
wreszcie, b y  chroniły szkółki leśne 
przed wypasem i  łamaniem.

Zaś w miasteczkach, w Kołach miej* 
skich, należy objąć ochroną istniejące 
zieleńce i trawniki, wszelkie drzewa, 
krzewy, ogrody, parki i t. p . w rozu
mieniu, że one stanowią płuca tego 
miasta.

Kult polskiej siły zbrojnej, który 
jest jednem z naczelnych wskazań na
szej ideologji, praktykujemy między 
innemi także przez oddawanie czci bo
haterom', poległym na polach bitewnych 
w walkach o wolność.

Kola Z. iR. w terenie w  czci i h o ł
dzie bohaterom powstań narodowych  
i bojów  pod komendą W odza Narodu  
Marszałka Józefa Piłsudskiego w zno
szą tablice i pom niki na mogiłach po
ległych.

Dla porządku i jednolitości w  tym 
dziale pracy obywatelskiej naszych 
Kół, powiatów i okręgów — te ogni
wa Z. R., które już akcję w tym kie
runku wdrożyły, w  każdym wypadku 
winny się zwracać drogą służbową do 
W ojśkowego iBiura Historycznego z 
prośbą o podanie nazwisk bohaterów  
narodowych, pochodzących z ich iere* 
nu, jak również poległych w obrębie 
siedziby K oła względnie Powiatu, czy 
Okręgu.

W yszukiwanie nazwisk tych boha
terów przez pamięć najstarszych ludzi 
niezawsze daje pożądane rezultaty.

Każda uroczystość wmurowania ta
blicy czy odsłonięcia pomnika, w zglę
dnie postawienia krzyża pamiątkowe
go, powinna dokonywać się w for
mie uroczystego obchodu powszech
nego w  porozumieniu z wojskiem, wła
dzami administracyjnemi i wszystkie- 
mi bratniemi organizacjami w miejscu 
a także z naczelnym kapelanem Z. R.

Zwracamy uwagę wszystkim szcze
blom  organizacyjnym na działalność 
społeczną w zakresie ochrony zabyt
ków historycznych i miejsc, związa
nych z historją Polski. W szelka akcja 
w tym kierunku musi uzyskać zgodę 
właściwego U rzędu W ojewódzkiego  
(W ojewódzkiego Konserwatora Sztu
ki). Zaniedbanie tego obowiązku m o
że narazić inicjatorów na znaczne a 
niepowetowane przykrości.
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Łukasiewicz

W  POLSCE

— Pan Prezydent Rzplitej wyjechał 
14 b. m. do Krynicy na kilkotygodnio- 
wy wypoczynek.

Ambasador 
Rzeczyipospoli- 
ei w Paryżu, p. 
A lfred 'Chła
powski, został 

zwolniony z te
go stanowiska 
wobec dojścia 
do steru Francji 
sfer lewicowych 
z któremi nie 
mial dotychczas 
sontaktu. Miej

sce jego zajął p. Józef Łukasiewicz, 
ambasador R. P. w Moskwie, dokąd 
został mianowany dr. Wacław Grzy
bowski, dotychczasowy wiceminister 
w Prezydjum Rady Ministrów.

— P. Marszałkowa Piłsudska wyje
chała na wakacje do Czorsztyna ze 
starszą córką W andą, która właśnie 
zdała maturę gimnazjalną i zamierza 
poświęcić się studjum rolnemu. M łod
sza córka, Jadwiga, ukończyła 6-tą kla
sę gimnazjalną i jest na obozie PWK.

— W  powiecie święciańskim, o 126 
km od Wilna, odbyła się uroczystość 
nadania szkole powszechnej w Hodu- 
ciszkach imienia Marji z Billewiczów 
Piłsudskiej, matki Marszałka — w o- 
becności p.p. wojewody i kuratora 
szkolnego.

-— Mianowany 
niedawno am

basadorem R. P. 
przy rządzie wa

szyngtońskim 
p. Józef Potocki 
złożył listy u- 
wierzył alniające 
prezydentowi 

Stanów Zjedno
czonych Roose- 

veltowi.
— W  obecności P. Prezydenta Rzpli- 

tej został otwarty 24-ty Zjazd pełno

Potocki.

mocników Związku Spółdzielni „Spo
łem", przy udziale 1000 delegatów z 
całej Polski.

— Do Ameryki w specjalnej misji 
jako przedstawiciel Rządu Polskiego 
wyjechał prof. Adam Krzyżanowski w 
towarzystwie p. Kucińskiego, radcy de
partamentu obrotu pieniężnego Mini
sterstwa Skarbu. Jak słychać, celem tej 
podróży jest zapoznanie amerykań
skich sfer finansowych z sytuacją go
spodarczą Polski, OTaz z powodami, 
które skłoniły rząd polski do wprowa
dzenia ograniczeń dewizowych.

— Sąd Okręgowy w Rybniku ska
zał na 13 miesięcy więzienia1 i 300 zł. 
grzywny inspektora policji czeskiej 
Stanisława Kubisza, który nielegalnie 
przekroczył granicę. N a odcinku Ol
za—Kopytów wpadł on w ręce1 pol
skich strażników granicznych. Jak 
stwierdzono, ukrywał się w krza
kach i czekał na sposobność, aby do
stać się w głąb Polski. Kiedy go przy
chwycono, wyrywał się z rąk strażni
ków, a potem usiłował ich przekupić, 
ofiarowując 200 koron czeskich.

— Hitlerowcy w Gdańsku urządzili 
krwawą rozgrywkę z opozycją niemiec
ką na terenie Wolnego Miasta, podczas 
których zastrzelony został przywódca 
hitlerowców we Wrzeszczu nazwi
skiem Ludwig.

W czasie pochodów hitlerowskich u- 
licami Gdańska doszło do incydentów 
wskutek nicpozdrawiania niemieckich 
sztandarów partyjnych przez przecho
dniów. Ofiarą tych incydentów padli 
w kilku wypadkach Polacy. Poszko
dowani zostali m. in.: obywatel polski 
Zygmunt 'Chmielewski, urzędnik Cen
trali Rolników w Gdańsku, obywatel 
polski Wojciech Orszulak, student po
litechniki gdańskiej i obywatel gdański 
Leon Kuśniarek, pracujący w stoczni 
gdańskiej.

Wobec wypadków pobicia Polaków, 
komisarz generalny R. P. w Gdańsku 
interwenjowal u zastępcy prezydenta 
senatu, senatora sprawiedliwości Wier- 
cińsky‘egos)Kaisera, żądając ukarania 
winnych, naprawienia wszystkich szkód 
materjalnych oraz gwarancji bezpie
czeństwa i spokoju na przyszłość. Se
nat przyrzekł wydać stanowcze zarzą
dzenia w tym kierunku.

SPRAW Y POLSKIE 
Z A G R A N IC Ą

— Przy wyborach do rad gminnych 
w powiecie frysztackim (Czechosłowa- 
cja) ludność polska mimo wytężonej 
kontragitacji czeskiej nietylko nie stra
ciła dotychczasowego stanu posiada
nia, ale go jeszcze powiększyła. Agen
ci czescy starali się Polaków przekupy
wać, a władze teroryzować — wszyst
ko nadaremno.

t
Z A G R A N IC Ą

— Mussolini, k tóry dotychczas sku
piał w swojem ręku 7 tek ministerial
nych, zdecydował się trzy z nićh roz
dzielić między wybitnych faszystów. 
Tekę ministra spraw zagranicznych o- 
trzymał dotychczasowy minister p ro 
pagandy, 33-letni zięć Mussoliniego, 
hr. Ciano, który bral udział w kampa
nii abisyńskiej jako dowódca eskadry 
powietrznej. Wiceministrem spraw za
granicznych zamianowany został Ba- 
stianini, ambasador wolski w Polsce. 
Mussolini prócz premjerostwa nadal 
jest ministrem spraw wewnętrznych, 
wojny, lotnictwa i marynarki.

— Marszałek 
wioski Bado- 
glio, mianowa
ny. niedawno 

wicekrólem Ąlbi 
.ynji za jei zdo- 
oycie dla Włoch, 
wyraził życzenie 
objęcia ponow 
nie stanowiska 
szefa sztabu ge
neralnego armji 
włoskiej. Mus
solini przychylił 
się do tej proś

by i na jego wniosek król nadał mar
szałkowi Badoglio tytuł księcia Addis- 
Abe'by, a marszałka- G riziani miano
wał wicekrólem Abisynji.

— W  Bukareszcie odbywał się zjazd 
szefów Małej Ententy przy osobistym 
udziale króla rumuńskiego Karola II, 
regenta jugosłowiańskiego księcia Pa
wła i prezydenta Czechosłowacji Be-

Graziani

— Podczas defilady organizacyj 
młodzieżowych rumuńskich przed kró
lem Karolem II i innymi przedstawi
cielami Malej Ententy zawaliła się try
buna, na której było obecnych blisko 
3000 osób, podczas gdy obliczono ją 
tylko na połowę tej cyfry. Około 80 
osób straciło życie, przeszło 800 jest 
rannych. Aresztowano przedsiębior
ców, którzy tę trybunę budowali.

•— W  angielskiej Izbie gmin odbyła 
się dramatyczna scena w związku z po
pełnieniem przez b. ministra komuni
kacji Thomasa niedyskrecji budżeto
wych. Stosownie do wyroku specjalne
go trybunału, Thomas zrezygnował z 
mandatu do Izby Gmin, w której za
siadał od lat 27. Skazany na tę banicję 
z parlamentu, b. minister oświadczył 
publicznie, że z pokorą przyjmuje wy- 
.rok, choć nie poczuwa się do winy i 
wyszedł z sali wśród grobowej ciszy.

— Podczas procesji Bożego Ciała 
doszło w zrewolucjonizowanej Hisz- 
panji do krwawych starć między lud
nością katolicką a skrajnem! żywioła
mi iewicowemi. W jednem z miast rzu
cono kilka bomb, w innem strzelano 
do procesji — w obu wypadkach było 
wiele rannych.

— W Palestynie mnożą się wypadki 
zamachu na przedstawicieli policji an
gielskiej. Pociąg wojskowy z transpor
tem żołnierzy angielskich został przez 
powstańców arabskidh wysadzony w 
powietrze. Cały pociąg rożbił się, 
spadłszy z kilkumetrowego nasypu, a 
ukryci w pobliżu partyzanci arabscy 
ostrzeliwali z karabinów ocalałych żoł
nierzy. Do1 innego pociągu, którym je
chała także ludność żydowska, rzuco
no botabę. Wagon uległ zniszczeniu, 
10 żydów odniosło rany.

— W  Tallinie (stolica Estonji) na
stąpił wybuch w laboratorium amuni- 
cyjnem podczas rozładowywania miny 
morskiej. Budynek wyleciał w powie
trze. Zabitych 57 osób, w tem 9 ofi
cerów — 29 osób rannych, gdyż wy
buch nastąpił w godzinach pracy. A r
mia estońska straciła najlepszych swo
ich fachowców i pyrotechników. Przy
czyny katastrofy dotychczas niewyja-

N o w e  K s i ą ż k i

Sokolnieki

Michał Sokolnieki: „CZTERNA
ŚCIE LAT". — Warszawa:, 1936. — 
Instytut Badania Najnowszej Historji 
Polski. — Str. 480.

W bogatej już 
dziś dość litera
turze źródeł i 
przyczynków dla 
-tudjów nad po
stacią centralną 
Polski Odrodzo
nej — Józefa 
Piłsudskiego, je
dno z najpo

ważniejszych 
miejsc zajmuje 
z pewnością pra
ca pamiętnikar

ska, wydana w r. b. przez Instytut Ba
dań Najnowszej Historji Polski pod na
zwą: „Czternaście lat".

Już sam fakt, że praca ta ukazuje 
się właśnie nakładem instytucji, po 
święconej nietylko badaniom naszej 
historji najnowszej, ale również stoją
cej na straży prawdy dziejowej w tym 
właśnie odłamie dziejów naszych za
wartej, zmusza do potraktowania z na
leżytą uwagą książki, napisanej w do- 

' datku przez kogoś, kto był jednym z 
najbliższych współpracowników Józe
fa Piłsudskiego, twórcy Polski O dro
dzonej, Michała Sokolnickiego.

A utor zastrzega się, że wspomnie
nia jego nie są ani dziennikiem, w ści- 
slem tego słowa znaczeniu, ani nawet 
pamiętnikiem. Jest do swej pracy u- 
sposobiony jaknajbardziej krytycznie. 
Zdaje sobie jednak sprawę dokładnie, 
iż by l „przez pewien czas we własnym 
kraju" człowiekiem publicznym, 
wobec czego pewne fakty i idee jego 
życia nietylko do niego samego nale
żą, a skoro ta  polityczna strona jego 
życia z całą jego genezą nietylko do 
niego należy — autor winien, według

swego sumienia, „zdać z niej publiczny 
rachunek".

Musimy przyznać też, że rachunek 
ów zdany jest sumiennie. Każdy zaś, 
kto zna świetne pióro autora, choćby 
tylko z doskonałej jego pracy o je
dnym z jego przodków („General Mi
chał Sokolnieki. 1760—1815. K rakow i 
Warszawa. 1912"), nie zdziwi się by
najmniej, iż „bezpretensjonalne wspo
mnienia" przyczyniły się w wysokim 
stopniu do wzbogacenia naszej litera
tury współczesnej.

Czytelnik, zaciekawiony tytułem., a 
orientujący się choćby powierzchow
nie w roli -ublicznej Michała Sokol
nickiego, starego bojownika Niepodle
głości — dziś ambasadora Rzeczypo
spolitej w Turcji, pomimowoli zapyta 
przedewszystkiem, o jakie to miano
wicie „Czternaście lat" idzie. W  jakiej 
epoce ma szukać tego okresu? Spie
szymy więc odrazu zaspokoić tę zro
zumiałą ciekawość.

Wspomnienia Michała Sokolnickie- 
go dotyczą ostatnich dwóch lat wieku 
ubiegłego i pierwszych lat dwunastu 
w. XX, a zawarte są między rokiem 
1898, datą wzniesienia pomnika Mic
kiewicza w Warszawie, ale i pomnika 
Murawjewa w Wilnie, zamknięte zaś 
rokiem 1913, datą pierwszych nomina- 
cyj oficerskich, nadanych przez Józe
fa Piłsudskiego (odznaka „Parasol"). 
Są więc niejako obrazem wstępu, klu
czem do naszej dzisiejszej rzeczywi
stości !

Całość książki, napisanej wysoce me
todycznie (co wobec bezpretensjonal
nego charakteru „Wspomnień" tem 
silniej podkreślić należy!) dzieli autor 
na trzy odrębne części, a więc: „lata 
młode" (1898—1904), J a ta  rewolucyj
ne" (1905—1907) i wreszcie „lata przej
ściowe" (1908—1912).

Pomińmy tu, niestety, dla braku 
miejsca, całą część pierwszą, obraz 
wspomnień z najpierwszych lat dzie

cinnych, studja w, Paryżu, Lwowie i 
Poznaniu, Berlinie, Zurichu, czy w 
Heidelbergu. Już jednak ta część zasłu
guje na uwagę, choćby tylko na za
warte w niej (str. 74) pierwsze spot
kanie z Józefem) Piłsudskim, gdzie 
autor daje tak ciekawą, bezpośrednią, 
opartą właśnie na pierwszem wraże
niu, charakterystykę tej największej 
dziejowej naszej postaci.

A  rozdziały następne? Rozdziały te, 
zamknięte klamrami dat takich, jak 
rok 1905, rok rewolucji w Polsce, czy 
1908 — utworzenie Związku Walki 
Czynnej, czy wreszcie rok 1912 — wy
buch wojny bałkańskiej — mówią sa
me o sobie.

Przecież są to lata pracy autora w 
Polskiej Partji Socjalistycznej, w cza
sie rewolucji, wielkich manifestacyj i 
strajków powszechnych, przecież tam 
właśnie (na str. 201) znajdujemy m. in. 
relację autora z rozmowy z Józefem 
Piłsudskim w .mieszkaniu Andrzeja 
Niemojewskiego, gdzie przyszły Wódz 
Polski Niepodległej tak charakteryzu
je próby z r. 1905:

...„Toż to ma być rewolucja? Zało
żyć ręce i nic nie robić? Założeniem  
rąk i zaprzestaniem pracy ma się po
konać wroga? N ie walcząc? Cóż to 
za tolstojowskie przyjęły się u nas za
sady? Bez walki, bez wysiłku, bez 
przeciwstawiania się złu? Cóż my ma
my zamiar osiągnąć strajkiem, straj
kiem powszechnym tutaj w Warsza
w ie? Czy zaprzestając pracować, za
szkodzimy w czemkolwiek rosyjskie
mu rządowi? Przeciwnie, osłabimy tyl
ko własne społeczeństwo i kraj, bę
dziemy mieli mniej sił do walki"....

A przecież strajki powszechne roku 
1905 wydawały się nam wówczas 
szczytem działalności rewolucyjnej! 
jakże twardym, jakże nieubłaganym 
był już wówczas Ten, który był wcie
lonym. czynem i walką, wcieloną Re
wolucją!..

Czy może .mniej porywają nas stro
ny następne: nieudany wybuch w Mi

lanówku, aresztowanie i sprawa W ale
rego Sławka? Strony, dotyczące udzia, 
lu autora w działalności Frakcji Re
wolucyjnej, powodującej wkońcu wy
jazd z kraju, czv też może te lata naj
cięższe, po upadku rewolucji a przed 
dniem 6 sierpnia r. 1914, lata „przej
ściowe", rozświecone jednak takiemi 
slupami ognistemi, jak sprawa Armji 
Polskiej, (str. 360)- czy walka o Mu
zeum' Narodowe w Rapperswilu (str. 
414).

Z żalem, na rozdziale ostatnim (XI. 
Czas próby — Rok 1913), wprowadza
jącym nas właśnie w naszą rzeczywi
stość dzisiejszą, zamykamy tę piękną 
książkę. Pomimo woli naszej, chcieli
byśmy słuchać opowieści autora o lo
sach jego i kraju. Z kart „Czternastu 
lat" wyrasta przed nami żywa postać 
tego, który kreśli swe wspomnienia. 1 
żywy obraz przełomowej dla Polski 
epoki.

Z cichego dworu wiejskiego, pielę
gnującego tradycję prawdziwej, demo
kratycznej Polski, wyszedł w świat 
młody panicz—pogrobowiec powstań. 
Być może, po ukończeniu studjów, 
wzorem ojców i dziadów, 0‘siadliby na 
roli. Byłby z pewnością jednym z naj
światlejszych obywateli... powiatu. Los 
chciał inaczej. Los zetknął go1 z kimś, 
kto również z cichego dworu wiejskie
go, iako pogrobowiec powstań pol
skich, wyszedł. Ale ten Ktoś potrafił 
przełamać ówczesna rzeczywistość pol
ską i sarn stał sie Polską. Do pracy 
swej — dla Polski wprzęgną! autora 
„Czternastu lat" i całą plejadę swych 
współpracowników. iPracą swą w Pol
sce zamienił noc niewoli na dzień wol
ności.

Sieeniimy dn książki Michała So- 
kolnickiego. O na wytłumaczy nam 
wiele 7 tvch wszystkich rzeczy, które 
poprzedziły w swym1 pochodzie ów 
slup milowy na. drodze Polski z nigdy 
niezatartym napisem: „Rok 1914".

Karol Koźmiński.



Domy inwalidzkie zagranicą i w Poisce
W Niemczech

Inwalidzi wojenni w Niemczech na
leżą obecnie z urzędu do wielkiej orga
nizacji p. n. „Kriegsopferversogung“ t. 
j. opieki nad ociemniałymi inwalidami 
wojennymi partji narodowo-socjalisty- 
czneji, na której czele słoi nie prezes, 
posiadający swój urząd na podstawie 
wyboru, lecz t. zw. „Fiibrer" t. j. do
wódca, mianowany przez Adolfa H i
tlera. W  chwili obecnej jest nim pułk. 
Oberlindober, który urzęduje w wiel
kim wspaniałym gmachu, a sprawność 
organizacyjna biur musi wzbudzić po
dziw dla niemieckiej zdolności organi
zacyjnej,.

'Ociemniali inwalidzi wojenni w  
Niemczech w r. 1916 jeszcze w  czasie 
wojny światowej założyli Związek, któ
ry obecnie, aczkolwiek w  dalszym, cią
gu istnieje, stanowi część składową o- 
gólnego Związku, o którym powyżej 
wspominamy. (Na czele tego związku 
stoi w  dalszym ciągu Dr. Plein, b. pre
zes, obecnie występujący w roli „Fii- 
hrera".

Opieka nad ociemniałymi inwalidami 
jest w  dalszym ciągu roztoczona z ca
łą troskliwością, czego dowodem jest 
posiadanie czterech zakładów leczniczo-

wypoczynkowych, a ostatnio poświęce
nie własnego domu w Berlinie, które 
odbyło się dnia 9 marca r. b.

Dom ten posiada na parterze wielką 
hurtownię surowców szczotkarskich, 
zaopatrującą 500 ociemniałych szczot- 
karzy, jak również magazyn gotowych 
wyrobów szczotkarskich,, stanowiący 
centralę dalszej odsprzedaży dla ułat
wienia zbytu. Wielka bibljoteka ksią
żek Braille-a, biura Związku, pokoj.e 
gościnne i sale dla klubu towarzyskie
go — oto dalsze fragmenty tego bu
dynku, dla życia ociemniałych inwali
dów niemieckich niezmiernie ważnego.

Zaopatrzenia ociemniałych inwali
dów niemieckich nie różnią się wiele 
od naszych i wypłacane są również w e
dług miejsca zamieszkania z podziałem  
nie na trzy, lecz nawet na pięć klas.

Kto bada życie ociemniałych inwa
lidów w Niemczech, ten przedewszy
stkiem musi zwrócić uwagę na wielką 
ich pracowitość, która wyróżnia ich od 
ociemniałych innych krajów, gdzie in
walidzi wojenni ociemniali posiadają 
może trochę więcej udogodnień lub 
jeszcze w yższe renty, lecz w życiu 
swem stali się więcej biernymi.

W Jugosławji
Tragicznie zmarły Król Aleksander I, 

Zjednoczyciel Jugoosławji, serdeczny 
opiekun ofiar wojny, — postanowił 
odznaczyć specjalnie 11 ociemniałych 
inwalidów ze sławnej bitwy pod Vetre- 
nikiem kolo Salonik. Stworzył dla nich 
piękne, zaciszne osiedle w pobliżu m. 
N ovi Sad1. Osiedle to nazwał na pa
miątkę bohaterskich zapasów swej ar
mji — również Vetrenikiem.

W 1922 roku osiedlono tam pierw
szą partję 11 ociemniałych, a w  13. lat 
potem znalazło się tam już 28 inwali
dów ociemniałych wraz z rodzinami, w 
tem 90 dzieci.

„MAGNET" Z. POPŁAWSKIElektrotechnika Autom obilo
wa, Motocyklowa i Lotnicza

BIURO  I SKŁADY ul. Hożo 3 3 ,  telefon 9 .4 9 -3 1  
STA CJA  O BSŁU G I ul. H o la  3 3 ,  telefon 9 . 1 9 . 3 1 }
FABRYKA ul. Prom enada 1/ 3 , telefon 8 . 1 1 - 2 2

J e n e ra ln e  P rze d sta w ic ie lstw a  i S ta c ja  O b s łu g i  c zo ło w y ch  fa b ryk  e u ro p 3 j sk ic h  i a m e ry k a ń sk ic h  
W y tw ó rn ia  a p a ra tó w  d la  za p ło n u ,  ro z ru c h u ,  o św ie c e n ia  i sy gn a liz a c ji.

stanowią dla nich ciężaru. Osiedle ma 
swego burmistrza w osobie jednookie
go inwalidy wojennego, unormowane 
życie gromadzkie i gospodarcze, regu
lowane dzięki zastosowaniu organizacji 
współdzielczej,

Prezes Związku Ociemniałych Żoł
nierzy — dyr. V. Ramadano'vicz, by 
ułatwić ociemniałym żołnierzom za
łożenie trwałego i szczęśliwego ogni
ska rodzinnego, sprowadził w  swoim  
czasie całą partję młodych Słowenek 
do Zemunia. Tam bowiem w  okaza
łym, z nowoczesnym komfortem urzą
dzonym „Domu Ślepych Krala A lek
sandra I-jgo IZj." przebywają liczni o- 
ciemniali wojenni. N ależało umożliwić 
obu stronom wzajemne poznanie się i 
nawiązanie przyjaźni, którą dozgonnie 
utrwalono na ślubnym kobiercu.

Słowenki, pochodzące1 przeważnie z 
biedniejszych miejscowości górskich, 
chętnie się zgłaszały na ochotniczki do 
stanu małżeńskiego z inwalidami. Reli
gijność im właściwa ułatwiała im je

szcze bardziej powzięcie tej decyzji, 
wymagającej zdolności do ofiar i po
święcenia. Temi względami się powo
dując, dyr. Ramadanovicz, właśnie 
wśród Słowenek werbował kandydatki. 
Zdrowie i nieposzlakowane panieństwo 
były warunkiem dodatkowym. Jednak 
,.Ojczulek" — jak niewidomi inwali
dzi jugosłowiańscy zwą dyr., Ramada- 
nowicza, nie poprzestał na tem. Dbał 
on o odpowiednich kumów >— ze sfe
ry zamożnych i poważnych obywateli 
stolicy Jugosławji. Kumowie byli nie
tylko świadkami zaślubin, ale, zgod
nie ze zwyczajem, chrzestnymi pierw
szych dzieci, zrodzonych z tych rodzin.

Rodziny te żyją w zgodzie i miłości, 
a i na brak potomstwa narzekać nie 
mogą, gdyż każda liczy 5 (— 6 bacho
rów. Vetrenik cieszy się stalą opieką 
swych protektorów, to też nie odczu
wa on na sobie nawet i obecnego kry
zysu. Osiedle rozwija się nieustannie 
i tylko patrzeć, jak się stanie jedną1 z 
najbogatszych wsi w okolicy.

/. 5.

W Polsce

Vetrcnik to schludna, planowo zało
żona wieś, licząca 30 zagród. Do każ
dej należy 7,000 m. kw. pola i 1,200 
m. kw. obejścia wraz z 'domkiem O' 2 
pokojach z kuchnią, stodołą i stajnią.

Inwalidzi pędzą tu żywot spokojny, 
dostatni i pracowity. Gospodarstwo za
pewnia im obok renty (około zł. 140 
mies. — z 10% dodatkami na żonę i 
każde dziecko) utrzymanie, ba!, umo
żliwia im znaczniejsze oszczędności 
tak, iż każdy ma na książeczce od 50
— 100,000 dinarów. Spłaty zagród, o- 
cenionych na 30,000 dinarów (zł. 3.000)
— uiszczane w ciągu długich lat, nie

Zarząd G łów ny Zw. Ociemniałych 
Żołnierzy R. P. wydał odezwę, która 
kończy się słowami:

Tworzy się w chwili obecnej pięk
ne dzieło: powstaje w M uszynie pod  
Krynicą Dom Zdrowia, wznoszony  
dla swych członków przez Zw. Ociem 
niałych Żołnierzy Rzplitej. Podstaw o
wym kapitałem budow y stały się 
składki, wpłacane na fen ceł już od 
kilku lat przez samych ociemniałych 
żołnierzy. Oceniając ten ich wielki 
wysiłek, pośpieszyły z pomocą wła
dze państwowe. I oto dzięki życzli
wości Dyrekcji "Lasów Państwowych, 
Związek uzyskał w M uszynie obszer
ny i piękny plac, na którym rozpoczął 
budowę na podstawie planów, opra
cowanych przez Departament B udow 
nictwa M. S. W ojsk., który też w z ią ł. 
na siebie techniczny dogląd nad ro
botami budowlanemi. Budowa ośrod
ka zdrowotnego dla najciężej poszko
dowanych inwalidów woj. daje spo
sobność szerokim masom społecznym  
zadokumentować swój życzliw y sto
sunek do ogółu inwalidzkiego w P ol
sce.

Zrzućmy z siebie maskę obojętno
ści, niech każdy złoży drobny grosz 
na fundusz Domu Zdrowia Źw. O- 
ciemn. Żołnierzy (konto P. K. O. Nr. 
19.990) a powstanie suma, której w y
sokość, uwidoczniona na specjalnej 
cegiełce, wmurowanej w  ścianę powsta
jącego Domu Zdrowia, przez długie

med. G R O S G L I K
C h o ro b y  W E N E R Y C Z N E  i P Ł C IO W E
Złota 44. 9 r. — 9 w Niedz, do 3

F U T R A
lisy srebrne, nie- |  f  7  3 J  I f l T
bieskie i i n n e  I -  J f Ł P I I U  I
Kraków. Przedmieście 12, I-sze piętro 
teł. 275-15 PP. Wojskowym i urzędni
kom dogodne warunki. Przechowanie 

Przeróbki

N O M IN A L N Y M  Z ł .  1 0 0  Z a  1 0 0  
P R Z Y  R A T A L N Y M  N A B Y W A N IU  Z N A N Y C H  R A D IO O D B IO R N IK Ó WTELEFUNKEN

E le k t r o t e c h n ik a  i R a d io  B . M a n d e l,  Sienna 3, tel. 229 72
O kres cza su  przyjm owania p ożycze k ograniczony.

lata będzie świadczyć, że znaleźli się 
w Polsce ludzie, którzy poczuwali się 
do obowiązku wdzięczności względem  
inwalidów woj. swego kraju.

Kongres 
inwalidów belgijskich
Dnia 3 maja r. b . odbył się w 

Marcinelle kongres inwalidów ‘belgij
skich prowincji Hainaut. Z  ramienia 
Związku b. 'Wojskowych i Rezerwi
stów W. P. w Belgji obecny byl na 
kongresie kol. Jankowski, który miał 
możność przekonać się o nadzwyczaj 
życzliwym  i przyjaznym stosunku 
kombatantów belgijskich do naszych 
byłych wojskowych w Marcinelle i o 
serdecznym stosunku ich do Polski 
w ogóle.

Przemówienie prezesa, kol. Jankow
skiego przerywane było wciąż entu- 
zjastyczncmi okrzykami na cześć 'Pol
ski. ,
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F U T R A
Poleca w wielkim wyborze gotowe i na 
zamówienia damskie i męskie po ce
nach bardzo niskich. Trzyćwierciowe. 
W dużym wyborze Lisy srebrne i inne.

S2SJSH J- Twornicka
Króla Alberta I-go Nr. 4 (Niecała) 

l lu ia n a .  Firma chrześcijańska.
U W d y  d . P .P . Wojskowym i urzęd
nikom państw, specjalny Rabat. Let
nie przechowanie.

C H O R E  P Ł U C A
o s ł a b i a j ą  o r g a n i z m

L e c z e n i e  c h o r y c h  p ł u c  p o l e g a  na  s t w o r z e n i u  
t a k i c h  w a r u n k ó w ,  a b y  z d o l n o ś c i  o b r o n n e  o r 
g a n i z m u  z o s t a ł y  o d p o w i e d n i o  w z m o c n i o n e  
i w y k o r z y s t a n e .

Z i o ła  M a g i s t r a  W o l s k i e g o  * P U L M O S A “, z a 
w i e r a j ą c e  n i e z m i e r n i e  r z a d k ą  r o ś l i n ę  c h i ń s k  
S c h i n - S c h e n ,  s t o s u j ą  s i ę  p r z y  k a s z l u ,  z a f l e g -  
m i e n ł u .  p o t a c h  i s t a n a c h  p o d g o r ą c z k o w y c h *  
p r z y n o s z ą c  u l g ę .

Zioła z e  z n a k .  o c h r .  „PULMOSA"
d o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i  d r o g e r j a c h  ( s k ł a d a c h  

a p t e c z n y c h )

W ytwńrnla Magister E. W O L S K I ,  
W arszaw a, Złota 14, m. 1.

Duży wybór ostatnich 
modeli. L isy srebrne,

PRZECHOW ANIE PR ZER Ó B KI

f  krzyżaki, n ie b i e s k i e ,
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma Ju lja  Ujej
sk a  Nowy Św iat 29. P.P. Wojsko
wym specjalne warunki.
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